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ROK X. WARSZAWA-MARZEC 1936. Nr. 3.

CZEM BĘDZIE ZYD W POLSCE?
W lutow ym  zeszycie „R odziny Polsk iej” postawił 

p. Janusz Kawicz pytanie „Co będzie z tym  narodem ?” 
Pytan ie  słuszne, bo Żydzi sam i to pytanie staw iają 
i chcieliby rozwiązać własny problem  zgodnie z własną 
rac ją  stanu. Należy więc nam  Polakom  również zna­
leźć rozwiązanie sprawy żydowskiej zgodnie z polską 
rac ją  stanu. Aby jed n ak  to rozw iązanie znaleźć, trzeba 
poddać analizie siedm naście la t naszego własnego „p ań ­
stwowego życia”. T rzeba jasno postawić pytanie, czy 
ważkość elem entu żydowskiego wzrosła, czy jego stan 
m aterja lny  się podniósł, czy jego wpływ na życie narodu  
się powiększyła

Na wszystkie te  py tan ia  musimy, niestety, odpow ie­
dzieć tw ierdząco. Nie znaczy to bynajm niej, że np. 
ogólny m ają tek  Żydów w Polsce wzrósł w cytrach bez­
względnych. T rzeba jed n ak  stw ierdzić, że wobec ogól­
nego wielkiego zbiednienia Polski, stan posiadania Ży­
dów podniósł się znacznie kosztem  Polaków. N arazie 
n ie będziem y mówić o w pływ ach politycznych i k u ltu ­
ralnych, a zatrzym am y się na stronie m aterja lnej. P rzy­
stąpm y więc „sine ira ”, lecz „cum  studio” do zanalizo­
w ania w arunków , w k tórych społeczeństwo autochtonów, 
Polaków , Białorusinów , Rusinów gorzej się rozwijało, 
niż elem ent obcy, żydowski, m niej było odporne na k ry ­
zys, m niej um iało wyzyskać kon junk tu rę , jednam  słowem 
okazało się konkurentem  słabszym, k tó ry  praw em  se­
lekcji znika z pow ierzchni. Jak im  sposobem elem ent, 
k tóry  dzierży i obrab ia  ziemię-żywicielkę i obrab ia  ją  
dobrze, elem ent fizycznie silniejszy, elem ent zdolny 
i pracow ity, może w ciągu la t 17-tu zostać pobitym  
przez naród  bezdom ny, koczowniczy, bez uczucia przy­
w iązania do ziem i, k tó ra  n ie  jest jego ziemią. Jak im  
sposobem  naród , k tóry  m ógł być przez wieki ba rje rą  
chrześcijaństw a, k tó ry  o b ron ił E uropę piętnaście la t 
tem u przed  nowoczesnym Dżengis-Chanem, nie może 
znaleźć sił w swoim w łasnym  dom u, aby się nie pozwo­
lić z niego rugować?

Odpowiedź zupełnie prosta! N aród ten  autochto­
nów został na początku swojego samoistnego bytu, po 
150 la tach  niewoli, zarażony ciężką chorobą ustrojow ą, 
chorobą, k tó ra  go toczy i wysysa z niego wszystkie soki, 
chorobą, k tó ra  doprow adzi go do śmierci, lub ponow­
nej niewoli, o ile się ją  n ie uleczy!

Chorobą tą  jest m arksizm .
N ie darm o tw órcą teo rji socjalistycznej był Żyd 

z T rew iru  Chairn M ordochaj, który  się przezw ał K aro­
lem  M arksem. Jego następcy, którzy dalej rozw ijali 
teo rję  socjalizm u i wprow adzali ją  w życie, są również 
Żydzi: K autsky, Lassalle, L iebknecht, Rojza Luksem ­
burg. Z nowych Litwinow (R osja), V andervelde (Bel- 
g ja ), B lum  (F ran c ja ), rozw ijają dalej dzieło swojego 
m istrza. Panow anie socjalistów — tożto przygotow a­
nie panow ania Żydów! W arto dla takiego celu ru jn o ­
wać całe państw a, m ordować m il jony ludzi. W szak 
Niemcy, chcąc zapanować nad  światem, nie w ahali się 
poświęcić życie i i zdrowie 20 m iljonów  ludzi. Dlacze- 
góżby się m ieli wahać Żydzi! Gra w arta  świeczki, tylko 
niezawsze się udaje, ja k  to miało m iejsce w w ielkiej 
w o jn ie !

A teraz zastanówmy się, czy socjalizm  jest synoni­
m em  panow ania Żydów i czy tw ierdzenie, że n a  socja­
lizm ie Żyd zarabia, a autochton traci, n ie jest tw ierdze­
n iem  gołosłownem? Dlaczego np. nie jest odw rotnie? 
Czemu socjalizm  pro letaryzuje  Polaka, Niemca, A ngli­
ka, R osjanina, a nie pro letaryzuje  w tym  sam ym  sto­
p n iu  Żyda? Różnicy skutków należy szukać prim o 
w różnej form ie posiadania.

Jeżeli odrzucim y k ra je  takie ja k  Chiny, Japon ja , 
Ind je , k ra je  posiadające starą, w łasną ku ltu rę , i do k tó ­
rych Żydzi n ie przeniknęli, a zechcemy się zastanowić 
nad resztą cywilizowanych państw , to w idzimy przede- 
wszystkiem obstrukcyjną działalność Żydów i socja­
lizm u w państw ach o chrześcijańskiej kulturze. T eorja  
socjalizm u, nawskroś m aterjalistyczna, dużo m niej jest 
niebezpieczną dla niechrześcijan, niż dla chrześcijan. 
Z łudna teo rja  w yrównania niesprawiedliwości społecz­
nej znajduje  znacznie m niej oporu  w człowieku, k tó re ­
m u od dziecka w paja ją  miłość bliźniego, niż u  człowie­
ka, k tó ry  bliźniego nienawidzi. Przytem  powodzenie 
m aterja lne  dla chrześcijanina nie jest negacją dóbr 
duchow ych; przeciwnie dobro m aterja lne  pow inno ustę­
pować dobrom  duchowym. Suma wysiłków będzie za­
wsze podzielona na zdobycie i u trzym anie i jednych 
i drugich. Ziem ia, ten  fundam ent życia gospodarczego, 
nie będzie nigdy traktow ana przez chrześcijanina jako 
wyłączny dawca zysków. Przyw iązanie do ziem i będzie 
istnieć bez względu na opłacalność produkcji.
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W m niejszym  stopniu  odnosi się to do kam ienicy, 
fabryki, w arsztatu, lecz i tu ta j m om ent przyw iązania 
gra pew ną rolę.

Te cechy przyw iązania są właściwe każdem u naro ­
dowi osiadłem u, n ie m ają  natom iast tych właściwości 
narody koczownicze. Inaczej czuje autochton, inaczej 
obcy przybysz.

W przew ażnej ilości k rajów  cywilizowanych własność 
nieruchom a jest w posiadaniu  ludzi osiadłych, natom iast 
własność ruchom a, t. j. p ieniądz, jest w posiadaniu  Ży­
dów. W ielkie bank i są praw ie wyłącznie we w ładaniu 
Żydów, lub  m iędzynarodowego kap ita łu , również prze­
ważnie żydowskiego.

Nie chcąc się rozpraszać, n ie będziem y się zagłę­
biać w analizę stosunków gospodarczych innych krajów . 
Być może, że np . społeczeństwa anglosaskie są bardziej 
odporne, być może, że odsetek Żydów jest tam  zbyt m a­
ły, aby decydujący wpływ wywierać, i być może, że 
socjalizacja tych  społeczeństw m niej w pływa na ich 
upadek  m aterja lny , a wzrost dobrobytu  i wpływów ży­
dowskich. Jeżeli natom iast zanalizujem y stosunki po l­
skie, to upadek  m aterja lny  Polaków  w stosunku do Ży­
dów jest w prost zastraszający. P rzypom nijm y więc so­
bie nasze pociągnięcia socjalno-gospodarcze i zobaczmy, 
ja k  się one odbiły  1) na rdzennej ludności, 2) na Ży­
dach.

I. Rolnictw o.
Zaham ow anie obro tu  ziemią. Ceny m aksym alne. 

Zakaz dzielenia większych obszarów pom iędzy dzieci. 
W ysoki poda tek  spadkowy. D anina lasowa na  rzecz od­
budowy. G roza wywłaszczenia i upaństw ow ienia lasów. 
Powiększone podatk i. Dowolność wym iarów  podatko­
wych. P rogresja  opodatkow ania ziemi. Świadczenia 
socjalne. R ozbudow a gospodarki sam orządow ej. Mo­
nopole rzezaków. O płaty  wjazdowe.

II . N ieruchom ość m iejska.
O chrona lokatorów . Rekwizycja m ieszkań.
III . P rzem ysł i handel.

Dowolność opodatkow ania. Świadczenia socjalne. 
P rogresja  p oda tku  dochodowego. Podw ójne opodatko­
w anie. Lichwa.

IV. W olne zawody.
A dw okatura. Lecznictwo. Piśm iennictw o.
K ażda z powyższych dziedzin wym agałaby kilkoto- 

mowego dzieła. Zadowolim y się więc wyłowieniem  ty l­
ko n a jb ard z ie j charakterystycznych mom entów.

Jed n ą  z pierwszych ustaw  była ustaw a o obrocie 
ziemią.

N aogół chłop zaraz po w ojnie m iał pieniądze, a du ­
że obszary dw orskie spowodu b rak u  inw entarza leżały 
odłogiem . Zam iast u łatw ić ch łopu  nabyw anie ziem i za 
gotówkę, a obszarnikow i zbywanie je j i o trzym anie b ra ­
kującego k ap ita łu  obrotowego, robiono wszelkie u tru d ­
n ien ia, w prow adzono szeregi urzędów , kazano społeczeń­
stwu ponosić ich ciężar, nie w chłonięto tem sam em  te- 
zauryzow anych pieniędzy, a drukow ano nowe na po­
trzeby  państw a. Chłop został przy bezwartościowych 
pieniądzach, obszarnik  n ie inwestował, bo nie m iał za 
co. W prow adzono również ceny m aksym alne bez wzglę­
du  na spadek pieniądza. Ceny m aksym alne mogły ty l­
ko b ić w p roducenta , bo hand larz  by ł nie do uchwyce­
nia. U przyw ilejow anie handlarza, praw ie wyłącznie Ży­
da, niew ątpliw e.

Zakaz podziału  m ają tku  zmuszał do fikcyjnych 
przym usow ych sprzedaży (licytacje T. K. Z.) i p łacenia 
stem pli alienacyjnych.

P odatek  spadkow y w ykluczał przy nieruchom ości 
ziem skiej spadkobranie  „ciepłą ręk ą”, k tóre  w k ap ita ­
łach ruchom ych (Żydów) stało się regułą. M ajątki i tak  
zniszczone przez wojnę, m usiały oddać za darm o na 
rzecz odbudow y 3 pełne roczne etaty  rębu  (30% dziesię­
ciolecia). W olne natom iast od podatku  były ta rtak i 
i m aterja ły  na nich  leżące, czyli nowy przyw ilej Żyda 
wobec Polaka. Pierwszy rząd  p. Moraczewskiego zapo­
w iedział upaństw ow ienie lasów, na tu ra ln ie  bez odszkodo­
wania. Teza ta  była stale pop ierana  przez stronnictw a 
P. P . S. i W yzwolenie. Ale unikano  najstarann ie j zapo­
wiedzi upaństw ow ienia banków. Logiczna konsekwen­
cja całego nastaw ienia: Lasy były polskie, banki ży­
dowskie! P odatk i gruntow e powiększono przy pierw ­
szej stabilizacji złotego o 100%. Dodano do tego p ro ­
gresję, k tó ra  przy dużych ob jek tach  dochodziła 100%, 
podatek  więc podniesiono 4-krotnie. Nic podobnego nie 
spotykam y w dom enie gospodarki żydowskiej. P odatek 
dochodowy wprow adzono dla rolnictw a całkiem  dowol- 
ny, gdyż trudno  naw et pomyśleć, aby chłop 30-morgowy, 
a naw et m ały folw ark mógł prow adzić praw idłow ą księ­
gowość.

Najlepszym  spraw dzianem  te j dowolności jest 
r. 1931-szy. W edług oświadczenia ówczesnego m inistra 
rolnictw a p. J anty-Połczyńskiego w roku  tym  rolnictwo 
dało pół m ilja rda  stra t, a według Rocznika Statyst. za­
płaciło 21 m iljonów  podatku  dochodowego!

Świadczenia socjalne również poważnie dotknęły 
rolnictwo. W  Kongresówce copraw da nie wprowadzono 
sławetnych Kas C horych, k tóre  zrujnow ały Poznańskie 
i Pom orze, natom iast dostatecznie dotkliw e inne ubez­
pieczenia, k tórych  świadczenia w stosunku do op łat są 
praw ie żadne, zaciężyły pow ażnie na w arsztatach ro l­
nych. O błędna rozbudow a i etatystyczna gospodarka 
sam orządów, legjony funkcjonarjuszów , dokonały re ­
szty. M onopole rzezaków (ubój ry tualny) spowodowa­
ły  taką  rozpiętość cen pom iędzy żywcem a mięsem, że 
Rząd m usiał się wdać w tę  sprawę. K om isje cennikowe 
dały odw rotne wyniki, gdyż cena m aksym alna stawała 
się um ow nie ceną m in im alną i m am y dziś tak i absurd, 
że przed w ojną cena żyta i cena chleba razowego była 
ta  sama, a dziś przy kom isjach cennikow ych żyto ko­
sztuje na wsi 10 gr. za kg, chleb natom iast 20 gr!

Przechodząc do nieruchom ości m iejskiej, to pozor­
nie Żydzi tak  samo odczuli ochronę lokatorów , jak  P o­
lacy. Ale tylko pozornie! Do r. 1924, t. j. do czasu 
now elizacji ustawy, o ile Żyd m ieszkał w dom u Polaka, 
p łacił ty lko ustawowe kom orne, t. j. m niej niż zero. 
O ile nieruchom ość przeszła w ręce Żyda, norm ow ała 
kom orne specjalna żydowska organizacja. Rzecz p ro ­
sta, że nieruchom ości pozostające w rękach polskich, 
a w dzielnicach żydowskich położone, m usiały siłą rze­
czy przejść w ręce Żydów. Jedną  z plag były rekw i­
zycje m ieszkań, niety lko dla wojska, co jest rzeczą ko­
nieczną i słuszną, lecz również dla urzędników , których 
przybywało w m iarę rozbudow y funlccyj państw a, n ie­
zliczone ilości. Siłą rzeczy woleli oni mieszkać w m ie­
szkaniach polskich, niż żydowskich, i dlatego pierwsze 
zostały silniej pociągnięte do świadczeń.

Przechodzim y do jednego z naszych najboleśn iej­
szych zagadnień. O ile własność ro lna dotychczas choć 
ty tu la rn ie  należy do Polaków, to w przem yśle i handlu  
zm iany nastąp iły  w tem pie w prost piorunującem . Zo­
stało to spowodowane częściowo polityką banków , czę­
ściowo podatkam i i świadczeniam i. Dowolność wymia­
ru  podatkowego, podstawowa teza rządów socjalistycz­
nych, jest główną przyczyną tych przem ian i odporność 
elem entu  polskiego okazała się tu ta j wyjątkow o nikłą. 
Pochodzi to  częściowo z właściwości i mniejszego przy­
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w iązania do pieniędzy P olaka wogóle, częściowo z przy­
czyn czysto organicznych. Polak  niem a ani dostatecznej 
cierpliwości, ani zajadłości rasy sem ickiej, k tó ra  po trafi 
bronić się zębam i i pazuram i. Płacenie podatku  uważa 
przytem  Polak  za obowiązek wobec Państw a, więc na­
w et niesłusznie w ym ierzony podatek  dla świętego spo­
ko ju  gotów zapłacić, o ile tylko może, i zadawalnia się 
częściowem odtargow aniem . Żyd natom iast nie daru je  
swego, w czem m u jego czysto m aterjalistyczny świato­
pogląd pom aga. U krycie dochodu lub obro tu  połączone 
byłoby u Polaka ze znacznym  ryzykiem , możliwością 
donosu, a w gruncie z poczuciem  czynu nieuczciwego. 
T en  sam czyn u  Żyda, wobec specyficznej etyki talm u- 
du, nie byłby rzeczą zdrożną, a znany solidaryzm  wy­
kluczyłby delatorstwo. Ale odrzućm y na bok wszelkie 
„niepraw idłow ości”. Należy je  brać pod uwagę, lecz 
n ie  można zdrowej polityki skarbowej na nich oprzeć. 
P rzy jrzy jm y się raczej stronie organicznej.

In teres przem ysłowy lub handlow y w rękach pol­
skich m a przewrażnie jednego właściciela, gdyż m ałżeń­
stwa rzadko m ają  rozdział m ajątkowy. U Żydów jest 
inaczej.

Rozdział m ajątkowy jest u  Żydów rzeczą powszech­
ną. Również powszechnem jest przyjęcie syna lub cór­

k i na w spólnika do interesu. Jak  więc będzie wyglądać 
podatek  dochodowy dla kupca Polaka, k tóry  osiągnął 
20.000 dochodu, a jak  dla Żyda, m ającego żonę i doro­
słego syna; którzy będą w spólnikam i?

Polak zapłaci od 20.000 zł
Żyd zapłaci „ 8.000 „

„ 7.000 „
„ 5.000 „

2464 zł
576 zł 
454 „
283 „

łącznie 1243 zł 
Jeżeli do tego dodamy spryt w ułożeniu bilansu, za­

jadłość obrony, bezwzględne poparcie drugiego Żyda 
w kom isji odwoławczej, to dojdziem y do przekonania, 
że tak  chwalone przez pp. socjalistów wyrównanie n ie­
sprawiedliwości społecznej przez progresję podatku  do­
chodowego jest olbrzym im  przyw ilejem  dla Żydów.

W eźmy następnie świadczenia socjalne! Polak, m a­
jący pracow nika umysłowego, będzie m usiał za niego 
płacić w ielkie świadczenia społeczne, dochodzące n ieraz 
do 30% pensji, Żyd dopuści fikcyjnie pracow nika w 5% 
do współki i już jest wolny od świadczeń.

Charakterystyczną form ą są żydowskie spółki akcyj­
ne, w których cały zysk rozbiera się w form ie zarobko­
wej, a tem sam em  unika podwójnego opodatkow ania.

Londyn: gmach parlamentu od strony Tamizy, most westminsterski, w głębi katedra W estminster
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Dochodzim y do wniosku, że tam , gdzie jes t p ro ­
gresja, gdzie jest dowolność w ym iaru i anonimowość, 
elem ent żydowski m a olbrzym ią przewagę nad  polskim .

Skutki tego widzimy w coraz większym zalewie cen­
tru m  stolicy. Nie mówiąc już o Lwowie i K rakow ie. 
T am  handel polski zaczyna hyć unikatem .

W olne zawody są niezem  innem , ja k  pochodną po­
przednio  om ówionych dziedzin naszego życia gospodar­
czego. D la w ykształcenia praw nika, lekarza, publicysty 
trzeba pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. K a rje ra  ich 
jest zależna również od stanu m aterjalnego społeczeń­
stwa, k tó rem u służą. T rudno się dziwić, że właściciel 
firm y Żyd będzie wolał adw okata Żyda, niż adw okata 
Polaka. Psychicznie będą sobie bliżsi i p rędzej się zro­
zum ieją. Lekarz Polak  prędzej może się ostać, lecz wo­
bec coraz większej p ro letaryzacji Polaków , n ie będzie 
się mógł kształcić. Co się tyczy publicystów  i pisarzy, 
to może Polaków  jedynie  uratow ać naw rót do „dobrej 
książki” i do „dobrego pism a”. D opóki będzie goni­
tw a za sensacją, dopóki publiczność polska n ie  odrzuci 
sam a niezdrow ej, rozkładow ej lite ra tu ry , tak  długo p i­
sarz i publicysta żydowski będzie górą.

I  tu  rów nież socjalizm  pracu je  d la Żydów. W  pierw ­
szej fazie szerzy się indyferentyzm  religijny, wyśmiewa 
wstecznictwo i kołtuństw o, wychwala postęp. Później 
przychodzi następna faza, k tó rą  w idzim y w Rosji, Me­
ksyku. Boga ogłasza się jako  wroga oświeconej ludno­
ści, służenie Mu jest w ystępkiem  wobec państw a, zakon 
jest kontrrew olucją! N ad wszystkim ma królow ać złoty 
cielec, pozostający na usługach m iędzynarodów ki!

A więc popieran ie  p isarzy t. zw. „postępow ych” jest 
również jedną  z tez socjalizm u. A poprzeć ich  przez 
rządy sprzyjające jest tak  łatwo. Poprostu  do progra­
mów szkolnych włącza się dzieła pisarzy „postępow ych”, 
a usuwa pisarzy „wstecznych” kato lickich i tych, k tórzy 
z ducha chrześcijańskiego, a n ie z m aterja lizm u czerpią 
swe natchnien ie!

D la pierwszych przym usowy odbiorca — kształcąca 
się m łodzież, d la drugich resztki sproletaryzow anego 
społeczeństwa. To samo dzieje się z przem ysłem  film o­
wym, przem ysłem , k tó ry  całkiem  jest opanow any przez 
Żydów.

KOŁYSANKA
Noc ciem nym  welonem

przysłania świat cały,
liljow y m rok okry ł ju ż ziem ię.

W  kołysce cichutko
zasypia m ój m ały  
i kotek na piecu już drzemie...

N ie kończą się jeszcze  
zajęcia matusi.

Ot znowu podarte ubranie 
Dla synka swojego

scerować dziś musi.
Śpij, Jasiu, śpij, m oje kochanie!

M ój m ały b y ł grzeczny
Śpi teraz cichutko.
— Szczęśliwą ci nockę daj Boże!

O kryła cię matuś,
Masz m iękko, cieplutko
— choć ciem no i zim no na dworze...

K not w  lampce wciąż skwierczy,
przy piecu kot m ruczy 
i sąsiad —  świerszcz gada w kom inku.

Tak cicho, tak m iło,
choć w polu wiatr huczy...
Ja jestem  przy  tobie, śp ij, synku....

Alina Kwiecińska.

Autorzy scenarjuszy, rzecz prosta, tylko wśród po­
stępowców są w ybierani. Nie lep iej zaczyna się dziać 
z rad jem . Nic dziwnego, że H itler, chcąc odżydzić spo­
łeczeństwo niem ieckie, zaczął od książki, pism a, rad ja , 
film u. R em arque’i, M anny i E insteiny zostały skonfi­
skowane i są prześladow ane na rów ni z porno graf ją.

Jak  Żydzi po trafią  przy rządach  socjalistycznych 
m aterja ln ie  i  w pływam i podnieść się nad  resztę społe­
czeństwa, dowodem niech będzie, że 60% wyższych urzęd­
ników, to Żydzi, w tedy gdy ci sam i Żydzi wynoszą za­
ledw ie 1.8% ludności. D la n ich  więc dziś są nowe lu ­
ksusy i w zrastający dobrobyt, o k tórym  prasa sowiecka 
wciąż mówi, d la reszty ludności jes t kołchoz, Solówki, 
kopanie  kanałów  i przeciętny zarobek =  180 kg  chleba 
(36 zł) m iesięcznie! I  nic tu  n ie pomogą zm ienione 
nazwiska B ronstein  —  Trocki, Rosenfeld — Kam ieniew, 
A pfelbaum  — Zinowjew, W ałach F inkielste in  — Litw i­
now i t. d.

Robią oni wszyscy politykę na rzecz i dobro Ży­
dów, tak  jak  we F ranc ji L ejba B lum , w B elgji — Chaim  
V andervelde (S peier), w A ustrji Jank ie l A dler, w P o l­
sce Posnery, L ieberm anny, D iam andy. Jest to nietylko 
zrozum iałe, lecz i całkiem  słuszne i z ich p u n k tu  widze­
n ia  naw et m oralne i chwalebne. M niej chw alebnem  
natom iast jes t poddaw anie się te j polityce przez Pola­
ków i podkopyw anie własnej narodow ej egzystencji! 
W szak wiadom em  jest, że przy etatystycznej gospodar­
ce, głównym dostawcą i odbiorcą będzie Żyd, a nie Po­
lak . W szak podczas w ojny, k tó ra  jest tym  pełnym  eta­
tyzm em , bo i surowce i fabrykaty  pochłania Państwo, 
jedynym  dostawcą jest, był i będzie Żyd. K onia z rzę­
dem  tem u. k tó ry  podczas wojny w tak ie j A ustrji w idział 
innego dostawcę, niż Żyda! A pom im o tego są obłą­
kańcy, k tórzy chcieliby widzieć stale Państw o jako  fa­
b rykan ta , handlarza, odbiorcę!

Na zakończenie chciałbym  jeszcze dodać, że wszel­
k ie  kw estjonow anie własności, jako  podstaw y bytu  
i istnienia Państw a, w prow adza wieczny stan niepew no­
ści, tezauryzację złota, ryzyko kap ita łu , a tem sam em  
zam iast należnych kapitałow i niew ielkich odsetek, 
w prow adza jako  regułę lichwę. K to na lichw ie zarabia 
i n ią  się głównie tru d n i, wiemy wszyscy dostatecznie.

A yo tt.

ŚNIEG
Śnieg pada cichy, puszysty i m iękki,
W  srebrne gałązki spotmja sady.
Na zw ięd łe  liście co w ypadły  z  ręki,
Na dzik ie róże i na Winogrady,
K tóre  się z  okien spuszczają w nieładzie  
Niewym ówione, piętno żalów  kładzie.

Martwo, milcząco, zim no i powoli,
B ez jęków  bólu i bez drżeń konania,
Że ju ż nie słychać serca, które boli,
Że już nie widać łzy , co grób osłania...
T ylko się przestrzeń rozpościera blada 
I sen ogarnia... Śnieg pada, śnieg pada.

W  oczy się sypie tak równo i sennie,
Tęsknoty, rwania bezsilne, zaciera.
Serc uderzenia, co zm ilk ły  daremnie,
Żale bez jutra w  jeden kurhan zbiera...
I  niema szczęścia... tylko  sm utek włada,
B iała mgła krąży...

Śnieg pada, śnieg pada.
Janina Przecławska.
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K ról Jerzy V  zarówno w życiu pryw atnem  jak  i pu- 
blicznem  w yrażał dzięki swym zaletom  czysto ludzkim  jak  
i w yrobieniu otrzym anem u w atmosferze starej dynastji, od 
p a ru  wieków zrośniętej z Anglją, to wszystko co angielski 
commonsense uznaje za kw intesencję h is to rji i ku ltu ry  an­
glosaskiej.

K ró l był przedewszystkiem, jeśli mowa o jego życiu 
pryw atnem , wyrazem k u ltu  Anglosasów dla rodziny. Żeby 
zrozum ieć ten  ku lt, trzeba uprzytom nić sobie rolę, jaką  
w społeczeństwie angielskim  gra B iblja, Pism o św. Jest ono 
niewyrugowanym  dotąd przez żadne now atorstw a elem entem  
składowym  atm osfery duchowej, a zwłaszcza rodzinnej An­
glosasów.

Stąd pewna patrjarchalność rodziny angielskiej, stąd 
to starotestainentow e solenne podejście do funkcji i zadań 
rodziny. Stąd powaga ojca, jako głowy p rakom órki spo­
łecznej, stąd liczebność potomstwa, jako widom y znak b ło­
gosławieństwa Bożego, oczywisty dowód, że Bóg chce za­
chować krew  sprawiedliwego. Stąd miłość w zajem na m ał­
żonków, znajdujących w trw ałym  swym związku główną 
ostoję i  sens życia.

Te wszystkie elem enty i cechy znajdujem y w pożyciu 
rodzinnem  zmarłego króla. Królewscy m ałżonkowie — Je­
rzy i M ar ja  tw orzyli w edług możliwej dla ludzkiego oka 
oceny — stadło zgodne, pobłogosławione licznem  potom ­
stwem, pięciu synów, z których czterech uchowało się i dziś 
mogą być poczytani za kw iat m ęskiej urody  i siły Angli­
ków, oraz jedna córka.
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JÓ ZEF ST . C Z A R N E C K I

CZUIY MAŁŻONEK 
D O B R Y  OJCIEC  
MĄDRY MONARCHA

Obok: obecny król Anglji Edward VIII 
Poniżej: zm arły król Anglji Jerzy V

Śmierć k ró la  Jerzego V wywołała n iew ątp li­
wie szerszy odruch  żalu w całem  społeczeństwie 
angielskiem . Z m arły  m onarcha oddaw na już za­
skarb ił sobie serca swego narodu, k tó ry  u jrza ł 
w n im  wcielenie pew nych swoich najbardzie j k la ­
sycznych cnót i wyraz swych najbardzie j typowych 
tendencyj historycznych.
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P ow yżej: pierw szy rząd: książę K arol Harewood, król N orwegji, książę Athe. Drugi rząd: król rumuński, król duński i prezydent 
Francji. Trzeci rząd: król B elgji i król Bułgarji. Czwarty rząd: następca tronu włoskiego, regent Jugosławji i następca tronu

szw edzkiego

K ondukt ze zw łokam i króla angielskiego Jerzego V
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Delegacja polska z ambasadorem nadzwyczajnym  gen. Sosnkowskim na czele, przed  odjazdem  z Warszawy do Londynu

M ałżeństwo to  było dziełem  czystej, bezinteresow ­
nej miłości. K ró l Jerzy  nie był bowiem, jako  drugi 
syn, przeznaczony na tron. K orzystał więc z dużej swo­
body w swych pryw atnych spraw ach i poszedł za czy­
stym  odruchem  serca, poślubiając p iękną i dobrą księż­
niczkę krw i copraw da, ale z rodu  oddaw na w ładzy po­
zbawionego.

I  ta  m iłość była kapita łem  zakładowym  szczęścia 
tych  dwojga ludzi, k tórzy  nagle przez przyjazne zrzą­
dzenie losu, stanęli razem  w m onarszej p u rp u rze  na 
czele najw iększego w świecie Im perjum .

W te j niespodziew anej ro li praw dziw ie oddaną po­
m ocnicę znalazł w swej żonie. U m iała ona być dobrem  
natchnien iem  jego rządów, um iała, dyskretnie zresztą, 
dźwigać ciężar rządów, służąc poufną radą, n ie wysuwa­
jąc  się nigdy naprzód. A rada je j była zawsze śmiała, 
idąca na spotkanie trudności, i k ró l chętnie je j słuchał.

T ak  było na samym wstępie panow ania, gdy m łodzi 
królestw o u d a li się na koronację do Indy j. Zapow iada­
no tu  rozruchy, m ające na  celu przeszkodzenie lub  przy­
n a jm n ie j zakłócenie ak tu  koronacyjnego.

D w orzanie k ró la  przestrzegali i  raczej odradzali. 
N a to w ystąpiła królow a i zdecydowanie zaznaczyła, że 
koronacja  odbyć się m usi jakna jp rędzej m im o wszyst­
ko. K oronacja się odbyła, i co najciekawsze, bez żad­
nych przeszkód.

Naogół jed n ak  królow a M ar ja  nie starała  się nigdy 
odegrać żadnej ro li na  oficjalnej arenie, raz ty lko jeden  
dała się skłonić do publicznego przem ów ienia w w ypad­
k u  poświęcenia jak ie jś  insty tucji je j im ienia. Całko­
wicie zato oddana była spraw ie wychowania dzieci

i stworzenia ciepłej atm osfery ogniska domowego, w tern 
właśnie widząc najw ażniejszą swą funkcję. Istotnie, za­
pew nienie władzcy wielkiego Im perjum  radości życia 
rodzinnego, ciszy ogniska domowego, w k tó re j mógłby 
szukać schronienia po trudach  i ud rękach  swej służby 
publicznej, to zadanie bardzo wielkie i w swym zakresie 
odpow iedzialne.

W  te j ciszy domowej niew ątpliw ie kró l i królow a 
pow ierzali sobie n iejedną sprawę i znana nam  już mo­
narsza iście in icjatyw a królow ej niew ątpliw ie zaważyła 
n a  decyzjach.

A przyszły w krótce chwile w ym agające dużej ener- 
gji. W  cztery la ta  po objęciu tro n u  w ybucha w nad- 
dunajsk iej E uropie  w ojna. Jest ona zw iastunem  wiel­
k ie j burzy, w  k tó re j m ają  się wyładować wszystkie p io­
ru n y  m iędzynarodow ych dysproporcyj.

W  k tó rą  stronę m a ta  burza się skierować i na kim  
głównie wyładować, zależy to niew ątpliw ie od decyzji 
Anglji.

Do te j decyzji przybyw a coraz więcej elem entów: 
w ystąpienie Niemiec, F rancji. W reszcie A nglja rzuca 
swój miecz na szale dziejów.

W ystępuje przeciw  Niemcom. Dawno już im perja- 
listyczne zakusy, w ydym ane niezręcznie przez pyszałko- 
watego W ilhelm a II-giego, zaczęły drażnić Anglję. Mu­
siała przyjść chwila decydującej rozprawy. Przede- 
wszystkiem o panow anie na m orzach.

A nglja zdruzgotała w w yniku w ojny m orskie 
aspiracje Niemiec, zgniotła też tu reckie  im perjum , 
najgroźniejszego swego ryw ala na azjatyckim  wschodzie.
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Trumna ze zw łokam i Króla Jerzego V w W estminster Hall
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Dr. m ed. K A Z IM IE R Z  P O ŁTO W IC Z

I ILECZALNOSC RAKA
N ieuchw ytna co do swej istoty choroba raka , sze­

rząca się w ostrem  tem pie wśród zm agającej się c ierp ie­
niem  ludzkości, zbudziła żywy odruch  w postaci n iestru ­
dzonego fro n tu  przenikliw ych badań  i obserwacyj. W ie­
lu  uczonych stanęło pod broń  naukow ej myśli, usiłu­
jąc wydrzeć natu rze je j tajem nice. Badacze op arli swe 
wnioski na  rozległym  m alerja le , zebranym  przez spe­
cja ln ie  pow ołane zakłady jako to : In sty tu t rakowy
w B erlin ie, W iedeńskie Towarzystwo Lekarskie dla ba­
dań  nad  rakiem , U rząd Zdrow ia w W iedniu i wiele in., 
oraz na danych pism , poświęconych tem uż p roblem ato­
wi, wśród k tórych  czołowe m iejsce zajął „Z eitschrift fiir 
K rebsuntersuchung”.

Pierw szem  zagadnieniem , k tó re  należało rozwiązać, 
by ła  patogeneza raka , t. j. kw estja dla czego i w jak i 
sposób ra k  pow staje w organizm ie, gdyż wiadom ości te 
dałyby nam  drogowskazy k u  zwalczaniu choroby. N ie­
stety! pod tym  względem jesteśm y dopiero na p ierw ­
szym etap ie  drogi, w iodącej do rozw iązania zadania. To­
też pow stała spora ilość hipotez i teoryj. D ane szczegó­
łowe, zebrane w ciągu roku  przez wszystkie zakłady 
lecznicze W iednia i opracow ane przez d-ra K ratina , rzu ­
cają  światło na pewne właściwości nowotworu.

W szystkich chorych na raka  w ciągu roku  było 
w W iedniu  3.500; w te j liczbie 2 tys. kobiet i 1.500 męż­
czyzn. P rzy  tern mężczyźni przeważnie, bo w 50% przy­
padków , cho ru ją  na rak a  przew odu pokarm ow ego; 
a więc na pierw szem  m iejscu rak a  żołądka, następnie  — 
języka, p rzełyku, w ątroby, je lit, odbytnicy, podczas gdy 
u  kobiet m niejw ięcej w tym  samym stosunku są porażo­
ne narządy m ałej m iednicy (przew ażnie u terus) i sutki. 
Podobne stosunki, jak  w W iedniu, wykazały statystyki 
i innych większych m iast E uropy  (B erlina, Genewy, K o­
penhagi, H am burga, T riestu, K olonji i in .). T ak i wy­
bó r płci, oraz usadow ienia w różnych narządach  tego 
złośliwego now otw oru w związku z innem i danem i sta­
tystyki może w przyszłości wyjaśnić etjologję tego cięż­
kiego cierpienia. Poza re jestrac ją  przypadków  raka

oraz ścisłego badania  i notow ania pierw otnych cech 
i przebiegu poszczególnych wypadków, uczeni p rzepro­
wadzili znaczną ilość eksperym entów  nad  zw ierzętam i, 
roślinam i, wreszcie w laborato ry jnych  probów kach w ce­
lu  wykrycia przyczyn pow staw ania raka, jednak  do ja ­
kiegoś porozum ienia, sprow adzenia poglądów do wspól­
nego m ianow nika i uzgodnienia poglądów dotąd nie do­
szło. Istn ieje  więc k ilk a  teoryj pow staw ania tych zło­
śliwych nowotworów. Przytoczę niektóre perypetje  
myśli naukow ej.

** *

W drugiej połowie przeszłego w ieku ogólnie uznaną 
była teo rja  C olinheina, według k tó re j rak  jest wynikiem  
pewnego zaburzenia w rozm ieszczeniu tkanek  podczas 
życia em brjonalnego. Np. zabłąkana tkanka nabłon­
kowa w m ałe j ilości zam iast właściwego swego miejsca, 
zasklepia się wśród tk an k i łącznej. T u  do czasu przeby­
wa bez szkody dla u stro ju ; lecz oto ulega jakiem uś 
podrażnieniu , urazowi, lub długotrw ałem u ugniataniu  
i wtedy zaczyna się rozrastać; tw orzy się guz. Przeciwko 
teo rji te j, zwanej u  Francuzów  anarchie cellulaire, wy­
sunięte zostały rozm aite zarzuty i n ie zdołała ona u trzy­
m ać się na pow ierzchni życia. Skolei nowy pogląd się 
ustala. R ak został przyrów nany do innych chorób in­
fekcyjnych. W ysiłki zostały skoordynowane ku  poszu­
kiw aniu m ikrobów. Prof. Podwysocki z K ijow a m nie­
m ał, że pierw iastkiem  zakaźnym  jest m ikrob, wytwarza­
jący kiłę  (narośl) kapusty. Dr. B rehm er niedawno 
ogłosił, że we krw i chorych na rak a  odkry ł pasorzyta, 
którem u przypisuje wywołanie choroby. Przekonanym  
zw olennikiem  infekcyjnej teo rji rak a  jest prof. B orrel 
ze S trassburga; chociaż odkryw a on rozm aite b ak terje  
w rakow ych tkankach , wznosząc się jednak  do poziom u 
bezstronności, nie uznaje  on zarówno własnych, jak  
i przez innych „łowców m ikrobów ” odkrytych tworów — - 
za specyficzne rakowe. Prof. B lum enthal, (Beograd, 
uprzednio  B erlin ), k tó ry  w inien być uznany za instancję

K ró l Jerzy, jako  m arynarz z zam iłow ania, niew ąt­
pliw ie m usiał silnie zaważyć na tych decyzjach anty- 
niem ieckich.

Po la tach  sukcesów przyszły klęski. A nglja m usia­
ła naw et na  m orzach nieco ograniczyć swą potęgę, ustę­
pu jąc  od zasady, że je j flo ta m a zawsze stanowić sumę 
flo t dwu innych najw iększych państw  m orskich.

Lecz w śród tych trudności zew nętrznych i w ew nętrz­
nych, spowodowanych rozterkam i socjalnem i, żeby tu  
w spom nieć ty lko o s tra jk u  węglowym, k ró l Jerzy  um iał 
zawsze zachować spokój, powagę, a przytem  dobroć mo­
narchy, k tó ry  kocha swój lud.

Zdarzyło się raz, że wśród poczty doręczono list 
zaadresow any niew praw ną ręką, „K ing George we flo­
cie królew skiej” —  kró l otworzył list i wyczytał, że 
jakaś Sally pragnęłaby  ze swym ukochanym  Jerzykiem  
królem  ( — king George) pójść do kina. K ró l dom yślił 
się, że zachodzi tu  om yłka spowodu nazwiska, kazał 
przez dowództwo floty wezwać K ing George’a i na  au- 
d jencji w pałacu  dał m u bilecik polecający do kom en­
danta, na u rlop  jednodniow y.

Um ieć znaleźć wśród poważnych spraw  chw ilę na 
rzeczy proste, na życzliwy stosunek do człowieka w jego

m ałych kłopotach  —  oto zaco kochali Anglicy swego 
kró la , niem niej jak  i królow ą M arję, k tó ra  po trafi, nie 
mówiąc o licznych dziełach m iłosierdzia, wyjechać 
skrom ną k a re tą  na m iasto, by w k tórejś z odległych 
dzielnic czynić drobne zakupy, ja k  zwykła obywatelka.

Częstym gościem królewskiego gabinetu były dwie 
księżniczki — m ałe wnuczki króla. W ślizgiwały się tam  
przy lada okazji i k ró l um iał zawsze dla nich  znaleźć 
chwilę serdeczności. Z resztą jedna  z księżniczek — m a­
ła  E lżbietka —  jest przerozkosznem  stworzonkiem , istna 
Shirley Tem pie, k tóre  w stępnym  bojem  zdobywa wszyst­
kie serca i zdum iew a wszystkich swym sprytem .

Małe księżniczki n a jtru d n ie j się godzą z myślą, że 
kochany dziadzio już nigdy nie zasiądzie w swym fo­
te lu  gabinetowym , że już nigdy nie w drapią się na jego 
kolana.

I wielu, bardzo w ielu Anglikom  trudno pogodzić się 
z myślą, że ich  um iłow any m onarcha nigdy już nie 
przejedzie w otw artym  powozie przez m iasto w drodze 
do W estm inster, czy do E thon  na wyścigi i że spod wąsa 
sumiastego nie rozbłyśnie już nigdy dobrotliw y przyjaz­
ny uśm iech, w itający serdecznie nie poddanych, ale 
w spółobyw ateli wielkiego im perjum .

http://rcin.org.pl



Nr. 3 R O D Z I N A  P O L S K A 75

m iarodajną w tych  kw estjach, godzi n iejako  ścierające 
się obozy. W ychodząc z założenia, że jakkolw iek nie 
udaje  się znaleźć specyficznego zarazka raka, to jednak  
wobec możliwości przenoszenia choroby raka  przez 
krew  ptaków  chorych na p tak i zdrowe, uznaje  on istn ie­
nie jakiegoś czynnika (movens) rakotwórczego.

Jest to zresztą uchylenie tylko rąb k a  tajem niczej 
osłony.

Dlaczego jed n ak  ra k  (k tóry  może rozw ijać się na 
każdej części ciała) okazuje szczególniejsze upodobanie 
dla pew nych narządów  (np . przew odu pokarm ow ego)?

Odpowiedź na to py tan ie  daje nam  również zwolen­
n ik  zakaźnej teo rji raka, prof. Sm ith, k tó ry  u trzym uje, 
iż zarazek, będąc w prow adzony do przew odu pokarm o­
wego, m a własność zatrzym yw ać się na bliźnie, jak a  czę­
sto spotyka się w układzie traw iennym : na języku wsku­
tek  zran ien ia  ostrym  pieńkiem  zęba, w przełyku od opa­
rzenia, w żołądku przy nadkwasicy, w je litach  po ty fu ­
sie, czerwonce i t. d.

Ale na tern n ie koniec. K ilku  praskich badaczy 
przypisu je znaczny wpływ na rozwój rak a  w przysadce 
mózgowej, k tó ra  rzeczywiście przyczynia się do bujnego 
w zrostu tkanek  (A crom egalia).

Dalszy p u n k t zw rotny: ra k  pow staje skutkiem  u p ad ­
ku  siły życiowej kom órek; skutkiem  zaburzeń w ew nętrz­
nego w ydzielenia; wreszcie — pod wpływem upośledze­
n ia  w przew odnictw ie nerwowem.

Oto są odpow iedzi na pytanie, co wie nauka o po­
chodzeniu raka.

** *
Z tego, co poprzedza, widzimy^ że przyczynowe za­

pobieganie, ani leczenie przy dzisiejszym stanie nauk i 
nie są możliwe.

A pom im o to  — czy ra k  jest uleczalny? Tak! Ale 
przew ażnie tylko w początkowym  okresie choroby.

Stąd wypływa konieczność rozpoznania tego pierw ­
szego e tapu  rozw oju raka , aby móc swe obawy w porę 
wyznać ludziom  wiedzy.

O ile rak  jest powierzchow ny lub zlokalizowany na 
m iejscach dostępnych wzrokowi, przeoczyć go trudno. 
K ażdy narost jes t podejrzany, zwłaszcza w w ieku sta r­
szym. Podejrzyw am y zaś raka , gdy m am y do czynienia 
z guzem nieruchom ym  na swem podłożu, o pow ierzchni 
n iegładkiej, pagórkow atej, t. j. usianej wzniesieniam i 
różnej wielkości i k sz ta łtu ; skóra, pokryw ająca nowo­
twór, również bywa przyrośnięta do jego pow ierzchni. 
T ak  już w początkowem  stad jum  rak a  gruczołu p iersio­
wego kobiecego, kiedy jeszcze innych oznak brak , daje 
się stw ierdzić, że fa łd  zrobiony na skórze, zam iast 
wznieść się dogóry, zagłębia się wdół, a sama 
skóra posiada liczne m ałe klęśnięcia, z czego przypom i­
na skórkę świeżej pom arańczy. Jest to oznaka znam ien­
na, chociaż zrzadka zdarza się i przy  innych c ierp ie­
niach sutka.

Daleko tru d n ie j jest pochwycić na początku rak  
narządów  w ew nętrznych, np . przew odu pokarm owego.

W szystkie objawy, w ystępujące przy rak u  (b rak  
łaknienia, odb ijan ia , wymiotów, bóle w dołku pod- 
piersiowym  i inne) zdarzają  się i przy innych cierp ie­
niach.

Dlatego nie wolno zaniedbyw ać wczesnego leczenia 
chorób przew odu pokarm owego, gdyż badanie k linicz­
ne może wykryć wiele niespodzianek.

Podobnie ja k  najczęstszą lokalizacją rak a  u  męż­
czyzn bywa żołądek, u  kobiet c ierp ien iu  tem u podlega 
przew ażnie macica, p a rtio  yaginalis u te ri et corpus 
u te ri) . Na szczęście znaki ostrzegawcze po jaw iają  się 
tu  dość wcześnie i są bardzo wyraźne. Przypuśćm y, że

u  osoby starszej w okresie przekw itania nastąpiły  krw o­
tok i w jakiś czas, k tóry  może trw ać miesiące lub  lata, 
po ustan iu  per jodów. K rw otoki te  są bezbolesne. N a­
leży natychm iast zwrócić się do lekarza specjalisty. Bez- 
bolesność bowiem wcale nie pow inna uspokajać. Jest 
to raczej okoliczność alarm ująca.

R ak może też pojaw iać się u  osób m łodych, po­
m iędzy 20—35 rokiem  życia. W tym  w ypadku nastę­
p u ją  zwykle zaburzenia w regułach, k tóre  sta ją  się 
dłuższe i obfitsze.

Pom iędzy regułam i pojaw iają się upławy, o nader 
przykrym  zapachu zepsutego mięsa, z dom ieszką krwi. 
Choroba przebiega czas dłuższy bez bólu  i to jest oko­
licznością bardzo charakterystyczną. Musimy w tym 
razie podejrzew ać złośliwy nowotwór.

♦* *

O znaki powyższe są jedynie ostrzeżeniem, k tó re  po­
w inno skierować chorych do specjalisty. Nie wolno 
w żadnym  razie wysnuwać z tych oznak ostatecznych 
pesym istycznych wniosków. W rękach  fachowców są 
dziś m etody badań, dzięki k tórym  kw estja się rozstrzyga 
ze 100% pewnością.

Jakkolw iek wiadomości o objaw ach mogą przestra­
szać osoby skłonne do h ipochondrji, to jednak  są one 
konieczne, gdyż nawet tak  ciężka choroba jak  rak  ma 
w początkowym  okresie, przy obecnym  stanie nauki, 
wszelkie szanse uleczenia.

** *

N a czele wszelkich leczniczych zabiegów stoi 
i obecnie, jak  daw niej, operacja. W szelako znany chi-, 
ru rg  w iedeński prof. Eiselberg u trzym uje, iż przyjdzie 
czas, kiedy nóż nie będzie potrzebny do leczenia tej 
choroby; operację zastąpią inne m etody lecznicze. Jed ­
n ak  dotąd  nie zjaw ił się wynalazca, któryby zrobił po­
dobne odkrycie. Poszukiw ania wszakże wciąż trw ają  
i niedaw no na  kongresie Angielskiego Towarzystwa dla 
badań  nad  rak iem  podana została wiadomość o w yna­
lezieniu serum  leczniczego. Przewodniczący tego To­
warzystwa książę Jo rk u  zachęcał do dalszych badań. 
Początkowo próby  były dokonywane na zwierzętach, 
następnie zaś na chorych, uznanych za nieuleczalnych. 
Podobno, zanotowano znaczną popraw ę.

Co do operacyj chirurgicznych, to najczęściej by­
w ają one kom binow ane w pewnej kolejności z lecze­
niem  prom ieniam i R óntgena lub radem . I trzeba pod­
nieść, że genialne odkrycie naszej rodaczki Curie-Skło- 
dowskiej, k tóre  zastosowuje się w W arszawskim  Insty­
tucie Radowym, w wysokiej m ierze przyczyniło się do 
radykalnych  uzdrow ień nieszczęśliwych chorych. 
T echnika operacji również została udoskonalona.

Do cięć używa się nóż elektryczny, dzięki k tórem u 
naczynia krw ionośne przypala ją  się na p rzekro ju , co 
nie daje możności m aterji rakow ej przeniknąć w krew, 
k tó re  to przenikanie m ogłoby spowodować przerzuty  
raka  w innych narządach ustroju.

Ocena wartości wyników leczenia rozm aitem i suro­
w icam i i szczepionkam i oraz operacjam i nad przysad­
ką  mózgową, k tóra, jak  uprzednio  zaznaczyłem, ucho­
dzi przy swych niezaprzeczonych zasługach w gospo­
darstw ie ustro ju , również i za budziciela raka  —  ocena 
ta  należy do przyszłości.

R easum ując powyższe, należy przyznać, że nauka 
już wiele zrobiła dla ratow ania chorych, a każdy nowy 
dzień, może przynieść ludzkości doniosłe i zbawienne 
odkrycie.
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Z  • K S I L C I  • P I L L G R Z / M
OJCZE NASZ

Codzień z ust m iljonów  — już blisko dwa tysiące 
la t —  płynie szept m odlitew ny w niebiosa: „Ojcze
nasz!” W okresie świąt W ielkiejnocy w zbija się czę­
ściej z ziem i w niebo.

Za każdym  razem , rzekłbyś, w ieje zeń ciepło warg 
Zbawiciela, drży tę tno  Jego Serca i rozlewa się na po­
kolen ia  ludzkie jak iś słoneczny blask zaświata, jakaś 
niewysłowiona wzniosłość i cudowna prosto ta myśli 
Chrystusowych. Z niew ielu słów te j „m odlitw y P ań ­
sk ie j” p rom ienieje  na dusze M ądrość nieskończona.

Toteż i wartość, jak ą  posiada „Ojcze nasz”, jest 
ogrom na —  dla wszystkich ludów  i dla każdej duszy.

Bardzo jasno i uchw ytnie, choć trochę naiw nie, wy­
raża  tę  p raw dę stara legenda bawarska.

Przed w ielu w iekam i *— głosi ona — biskupem  Auss- 
burga był św. TJlrych, mąż niezwykle dobroczynny dla 
ubogich, k tó ry  z pewnym  żebrakiem  zawarł osobliwą 
umowę. M ianowicie żebrak  ów zobowiązał się codzień 
odm aw iać trzy  „Ojcze nasz” w in tencji swego Pasterza, 
w zam ian za co m iał codzień otrzymywać potraw y ze sto­
łu  biskupiego.

Po zaw arciu te j um owy biskup nie mógł poznać 
sam siebie. Przedziw ne błogosławieństwo Boże szło za 
n im  k rok  w krok , na jtrudn ie jsze  spraw y swego wysokie­
go u rzędu  załatw iał bez wysiłku, a co najw ażniejsza n ie ­
zrów nany pokój i wesele ducha towarzyszyło m u stale. 
P rzypisyw ał to  —  rzecz zrozum iała —► gorliwej m odli­
tw ie pokornego biedaka, orędow nika swego przed  Bo­
giem, i p iln ie  baczył, by m u kucharz codzień sum iennie 
w ydzielał um ów ioną zapłatę.

Tak upłynęło  sporo czasu. Aż tu  pewnego dnia 
święty spostrzega, że opuścił go zwykły pokój duszy. 
S trap ione serce osaczyły boleść i zgryzota, ciężkie chm u­
ry  sm utku spow iły i spętały  myśl każdą. Ziem ia usuw a­
ła  się m u spod nóg, niebo zdawało się zam knięte... Jed ­
no ty lko panoszyło się w  nim  bezkarn ie: ucisk i m ęka 
ducha.

U padając pod brzem ieniem , święty biskup zaczął 
się zastanaw iać nad  sobą i szukać przyczyny tak  roz­
paczliwego stanu. Długo n ie  m ógł nic trafnego w yna­
leźć. Nagle jak  błyskaw ica olśniła go m yśl: —  A m o­
dlitw a żeb raka?! —  Czy on nrzypadkiem  nie zaprze­
stał odm awiać, albo może n iedbale odm awia um ówione 
trzy  „Ojcze nasz” ?

N atychm iast kazał go zawezwać do siebie.
Żebrak stanął przed biskupem  i, zapytany, przyznał 

się otw arcie, że p rzerw ał um ów ione pacierze, ponieważ 
od pewnego czasu kucharz nie daje  m u potraw  obieca­
nych z biskupiego stołu. Zbywa go byle czem, obdzie­
la  skąpo, a czasem wogóle odpraw ia n a  głodno.

O burzony do żywego tak  samowolnem postępow a­
niem  swego kucharza, św. U lrych przyw ołał go i k a ­
zał m u się w ytłum aczyć, dlaczego to czynił. K ucharz 
od p arł zuchwale, że n ie  może zrozumieć, dlaczego 
ks. b iskup  o tak ą  b łahostkę go strofuje. T rudno ru jn o ­
wać spiżarnię b iskupią, karm iąc dziadów w yszukanem

jedzeniem . B iedny ma Jeść to, co m u dadzą, a nie wy­
dziwiać i stroić grymasy, żądajac królewskiego jad ła  za 
p arę  m izernych „Ojczenaszów”...

Na te  słowa uniósł się świętym gniewem książę K o­
ścioła.

—  Jak to ? ! —  zawołał — to dla ciebie „Ojcze nasz” 
jest m izerną b łahostką?! Za tak ie  słowa musisz po­
nieść karę. Pójdziesz pieszo do Rzym u i zapytasz się 
Ojca św., jak ą  wartość i wagę ma jedno „Ojcze nasz” .

Na kategoryczny rozkaz swego pana kucharz w yru­
szył w drogę do W iecznego M iasta i stanał p rzed obli­
czem Ojca chrześcijaństw a. Pokornie przedłożył pytanie 
swego biskupa.

— Jedno „Ojcze nasz” — usłyszał odpowiedź — 
tyle znaczy co pieniądz u lany  ze złota.

Z tą  odpow iedzią pow rócił kucharz do swego pana. 
Ale św. U lrych nie był z n iej zadowolony.

—  Nie dopytałeś się —  odrzekł słudze — jak ą  ma 
szerokość ten  pieniądz. W racaj do Rzym u, zapytaj się 
dokładniej.

R ad n ierad  m usiał nasz boha te r udać się znowu 
w drogę. Po wielu tru d ach  i m ozołach przybył w re­
szcie do celu, by klęknąć u stóp następcy św. P io tra  i za­
pytać, jak szeroki ten złoty pieniądz, co równoważy w ar­
tość „Ojczenasza” .

— Złoty ten  pieniądz —  usłyszał odpowiedź — jest 
tak  szeroki, jak  ziem ia cała.

Ucieszony tą  odpow iedzią, sadząc, że bedzie 
ostatnią, pośpiesznie w rócił do Augsburga i przedłożył 
ją  swemu biskupowi.

— Zapom niałeś —  rzekł do sługi — zapytać się 
o grubość złotego pieniądza.

I  m usiał b iedny poku tn ik  po raz trzeci wędrować 
do Rzymu, by  tam  ostatecznie usłyszeć z ust papieża 
słow a:

—  Złoty ten  p ieniądz jest tak  gruby, ja k  niebo 
spiętrzone nad ziemią.

W tedy dopiero poznał kucharz  św. U lrycha, jak  
w ielką wartość posiada jedno „Ojcze nasz” i, pow ró­
ciwszy do dom u, nigdy już nie gardził m odlitw ą że­
braka.

Oto legenda... S tarodaw na, a jednak  wiecznie na 
czasie. Nie b rak  i dziś kucharzy, zatroskanych o pełną 
spiżarnię świata, dbałych o wvkw intne jadło  dla siebie, 
a gardzących m izerna b łahostka —  m odlitw ą żebraka... 
N a wielu ustach „Ojcze nasz” dziś istotnie zam iera. 
A wraz z niem  um iera pokój duszy, gaśnie światło M ą­
drości nieskończonej w um ysłach. Pośród m roku dzie­
jów  pełgają liche iskierki lichych rozum ow ań ludzkich, 
niezdolne rozświetlić w ielkich dróg duchowych, w ielkich 
przeznaczeń narodów... Zewsząd ciemność się wciska, 
b łąd  i zamieszanie...

Należałoby ze św. U lrychem  nakazać dzisiejszym 
kuchtom  świata trzykro tną pielgrzym kę do Rzym u, by 
nauczyli się cenić i odm aw iać „Ojcze nasz” .

Jan Czar.
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KRYZYS SZAREGO CZŁOWIEKA PRACY
N iem a chyba w polsce dziennika, czy czasopisma, 

k tóreby nie um ieściło w swym num erze k ilku  lub k ilk u ­
nastu  artykułów  na wdzięczny, paląco aktualny tem at 
kryzysu i bezrobocia.

Są to przew ażnie bezssensowne, patetyczne alarm y, 
lub m ozolne elaboraty , naszpikow ane gęsto statystyką, 
niestety, bardzo często w ątpliw ej autentyczności.

O lbrzym ie te  cyfry zaw ierają w sobie bezm iar tra- 
gedji ludzk ie j; —  nędza, głód, choroba, dem oralizacja, 
zbrodnia —  oto wspólny m ianow nik bezrobocia.

Ekonom iści i w ybitni tw órcy doktryn  polityczno- 
gospodarczych zgłębiają przyczyny tej groźnej sytuacji, 
ale jakoś dotychczas nie dali żadnego, pozornie chociaż 
skutecznego, rem edium .

Bezrobocie —  ten  wytwór kryzysu, piszą, „trw a 
i szaleje” .

Zahypnotyzow ana prasa  codzienna wtłacza syste­
m atycznie do naszego um ysłu odłam ki doktrynerskich 
zdobyczy wiedzy ekonom icznej, bezrobotni piszą o sobie 
pam iętn ik i, „m rożące krew  w żyłach”, a życie —  życie 
trochę inaczej niż w lite ra tu rze, płynie swem wyżłobio- 
nem  korytem .

Pom ijam  narazie sprawę bezrobocia wśród in te li­
gencji i przechodzę do warstw niższych, ponieważ te 
przez pewien czas były głównym przedm iotem  badań 
i obserwacyj.

Na pierwszy p lan  wysuwa się służba domowa. Za­
wsze i wszędzie, nawet przy bridge’u, dopuszczalny 
i aktualny tem at rozmów.

W idocznie jest to wrzód bardzo bolący.
Zw iedziłam  już chyba wszystkie b iu ra  stręczenia 

służby domowej w W arszawie. Przesunęły się przede 
m ną rzesze tych, k tóre szukają pracy, a w istocie p ra ­
cować nie chcą.

Na ulicy, przed m rocznem i bram am i domów, w k tó ­
rych mieszczą się kantory  pośrednictw a pracy, w zw ar­
te j grom adzie stoją kandydatk i na pom ocnice domowe 
(b roń  Boże służące), dość głośno w ym ieniając między 
sobą soczyste, warszawskie epitety.

Gdy zbliża się jak iś przechodzień wrzawa m ilknie. 
W yzywające, zaczepne spojrzenia w jednej chw ili oce­
n ia ją , czy jest to właśnie ktoś, kto poszukuje służącej.

W tej chw ili daje się słyszeć pojedyńczy jak iś n ie­
śm iały głos:
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Jeszcze raz stw ierdzam , że zarówno w mieście jak  
i na prow incji niem a chętnych do pracy, n iem a bez­
robotnych.

Długo dyskutujem y na tem at różnych kłopotów  do­
mowych, wreszcie jeszcze raz podejm uję się rozpocząć 
poszukiw ania służącej dla kuzynki.

Myślę, że teraz będzie łatw iej, ponieważ może ona 
p łacić 45— 50 zł. m iesięcznie i zapew nić oddzielny po­
koik. Ponadto , biorąc pod uwagę świetne w arunki k li­
m atyczne, w ydaje m i się, że znalezienie odpow iedniej 
służącej n ie będzie przedstaw iało żadnych trudności.

Tym czasem  spotyka m nie srogi zawód jeszcze tego 
samego wieczora.

Po przyjeździe na Dworzec Główny, natchn iona gen- 
ja lnym  pom ysłem  (tak  sądziłam ) pochwycenia jak iejś 
przy jezdnej dziewczyny, ud a ję  się do pan i z żółtą opa­
ską na rękaw ie z „M isji Dworcowej” . — W yjaw iam  swo­
je  życzenie.

— O! to  niem ożliwe, proszę pani, słyszę odpowiedź, 
dziewczyna, k tó ra  przyjeżdża ze wsi nigdy nie zechce 
praeow ać n a  prow incji, choćby to by ł naw et uroczy Mi­
lanów ek.

Odeszłam zrezygnowana.
R ankiem , następnego dnia rozpoczęłam  poszukiw a­

n ia  po kan to rach . „Przestudjow ałam ” około dw udzie­
stu  wyborowych kandydatek .

Niestety, żadnej z n ich  nie odpow iadała „pro- 
w iencja”, poniew aż wodę trzeba nosić ze studni, a one te­
go „niezw yczajne” .

Podczas bytności w jednym  z kantorów , usłyszałam  
fragm ent rozm owy innej pan i ze służącą:

—  W ięc wiele osób? —  pyta  kandydatka  na pom oc­
nicę domową.

— Trzy.
—  To znaczy pan, pan i i dziecko.
—  Nie. Ja  i dwoje dzieci.
—  A pana niem a?
—  Nie. N ie żyje już.
—  Znakiem  tego ja  n ie mogie iść na tak ie  służbę!
Oto nowa w iązanka tych, k tó re  pragną zdobyć

pracę.
** *

Innym  razem , zaproszona przez ciotkę na k ilk u ­
dniow y w ypoczynek do Z., m iałam  możność poznania 
innych nędzarzy i bezrobotnych.

Ciotka, ja k  i w iele innych pań  z te j osady w ciągu 
ostatn ich  la t n ie  może zdobyć służącej. A jeżeli nawet 
przypadkiem  pochwyci jakąś, to zgóry m ożna wiedzieć, 
że albo leniuch, albo złodziejka pośrednia lub  bezpo­
średnia.

Pośrednia  zwykle zaczyna swe dzieło od zaw arcia 
znajom ości z przygodnym  bezrobotnym . W  k ró tk im  
czasie następ u ją  n iby  zaręcznny i odtąd  jakieś po d e j­
rzane indyw iduum  w ro li oficjalnego narzeczonego od­
w iedza swą w ybrankę w kuchni chlebodawców. Czas m i­
łosnych w estchnień m iędzy jednym  kotletem  i drugim  
poświęca na penetrow aniu  zamków i poznaw anie zwy­
czajów, panu jących  w domu. W ięcej szczegółów na spa­
cerze, przy  księżycu, dopowie m u narzeczona i nakoniec 
po k ilk u  dniach czy tygodniach kradzież, dokonana 
przez zakochaną parę, rozw iązuje stosunek służbowy 
pracodaw czyni ze służącą.

Ale to n ie w ypełnia jeszcze treści całego dram atu  
p an i dom u na  prow incji.

Innym  pow odem  zm artw ień są tak  m iłe d la oka 
i pożyteczne ogródki przy  dom ach, k tó re  w ym agają sta­
łe j pielęgnacji w postaci p ielenia, przekopyw ania i t. p.

drobnych czynności, dość trudnych  i uciążliwych dla 
osób nie przyzw yczajonych do tego rodzaju  pracy.

Niełatwym  wyczynem jest pozyskanie na wiosnę 
bezrobotnego do skopania ogródka, a w lecie kobiety 
lub dziewczyny do pielenia.

Pewnego dnia, gdy ciotka w pocie czoła oczyszcza­
ła z chwastów swój ogród, powzięłam  decyzję zaangażo­
w ania do pracy tej kogoś spośród włóczęgów, których 
liczba na prow incji w zrasta zatrw ażająco.

Był w łaśnie p ią tek  — dzień żebraków.
U sadowiłam  się na w erandzie i czekam. Skrzypnę­

ła furtka.
N iew idzialna od zewnątrz, poprzez szpary między 

pędam i dzikiego wina, mogę swobodnie obserwować 
wszystko, co dzieje się na ścieżce, w iodącej od fu rtk i.

1 oto, raźno, posuwiście idzie jakaś kobieta około 
pięćdziesięciu lat.

— Mam — myślę sobie — dość m łoda i energiczna.
Ale w tejże samej chwili, skoro tylko stanęła przed

w erandą, stało się z n ią  coś dziwnego:
Zgarbiła się, zm alała. Jakieś nagłe, a ciężkie cier­

p ienie wykrzywiło boleśnie je j rysy, oczy zaszły łzami, 
a drgające febrycznie usta błagały o m iłosierdzie.

— U rodzona artystka — myślę sobie. — Gdybym 
była chociaż reżyserem  T. K. K. T. natychm iast zaanga­
żowałabym  ją  do zespołu teatralnego, ale, ponieważ 
w danej chw ili poszukiw ałam  kogoś do pielenia, więc za­
proponow ałam  tę  właśnie pracę, oczywiście za zapłatą.

Na te  słowa kobiecina jeszcze bardziej zm alała.
— O paniusieńko złota — woła — ja  do roboty, 

k iej ta  ryba do wody, ale te ra  ja  stara, już n ie  mogę 
pracować, nerwowa jezdem !

Doskonale się składa -— odpow iadam  — przy takiej 
pracy w ogrodzie uspokoicie swoje nerwy.

— Nie mogę, paniusiu! Ja  sobie licyła 75 roków, 
a tym casem  w niedziele organista pow iedzioł m i: Babko 
Jagato, już na starość trac ita  pam ianć, bo w kanceniarn i 
w książkach duzo wiency stojało — peda. Tak, pan iu ­
siu — tako staro juz jezdem !

Nie dałam  żebraczce ani grosza. Poszła.
** -K

Nie upłynęło  naw et 15 m inut, gdy znów przychodzi 
inna, tym  razem  kobieta około 30 la t z dwojgiem  dzieci.

Po w ysłuchaniu h is to rji je j rzekom ego w dowień­
stwa, w ydalenia z pracy i nędzy sierot, p roponuję  je j 
pracę.

Trochę podejrzliw ie, w ahająco — zgadza się.
W arunki natychm iast omawia ciotka (nawiasem  m ó­

wiąc, dosyć zdziw iona).
A więc zł. 1 gr. 50 dniówka, oraz życie dla niej 

i dzieci.
L itu jąc się nad dziećmi, całej tró jce  ciotka daje 

śniadanie, poczem m atka zabiera się do pracy.
M ija godzina dziesiąta, jedenasta, dwunasta. Nagle 

bezrobotna przeryw a pracę, żądając zapłaty.
Jestem  zaskoczona tern.
—  Dobrze, mówię, dostaniecie przy  końcu dnia.
— K iedy ja  nie chce już robić.
— Dlaczego?
—  Bo to m i się całkiem  nie opłaca.
— W ięc wolicie żebrać?
—  Musowo, bo bez dzień cały bez harow ania więcej 

zbiere jak  1 zł. 50 gr.
Opanow uje m nie tłum iony szał. C iotka trium fu je , 

ponieważ w międzyczasie przepow iedziała mi tak i finał.
Nic nie mówiąc, p łaci babie żądaną złotówkę (tyle 

bowiem  sama naznaczyła sobie za pó ł dnia pracy, t. j. 
3 godziny).
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—  Może służącej potrzeba —  proszę pani.
—  Cicho bądź, głupia —  odpow iada drugi głos — 

taka pani, tak iej z ulicy nie weźmie.
W łaśnie tę  przyw ołuję i, przeciskając się przez gro­

m adę, wchodzę z dziewczyną do kan to ru , mieszczącego 
się w pobliżu  bram y.

U rzędujący tu  „pan” łaskaw ie pozwala mi rozpo­
cząć z dziewczyną pertrak tacje .

Przez chwilę przyglądam  się je j:  w ynędzniała, b la­
da tw arz, ubran ie  zniszczone, pantofle podarte. Zdawa­
łoby się na pierwszy rzu t oka, że wystarczy okazać tro ­
chę serca, odziać porządniej i nakarm ić, aby pozyskać 
istotną pom oc przy pracy domowej i... człowieka. Py­
tam , czy służyła i proszę o świadectwa.

—  Tak, służyłam  i to u  bardzo porzonnych i w y­
sokich  państw a. Jedna p an i to było doktorow a, a on, 
doktór, z jenszą w yjechał zagranice... a pod n ią  na 
pierwszem  piętrze to m ieszkała ta  niby urzenniczka, co 
to co i raz z jenszyin urzendow ała... a ten  b renet z prze­
ciwka...

Przeryw am  je j potok wymowy pow tórnem  py ta­
niem  o świadectwa i znów słyszę jakąś niesam ow itą lii- 
storję kradzieży, w k tó re j „gdzieściś zadziały się doku- 
m enta” .

N akoniec zostało najdrażliw sze pytan ie  o wysokość 
żądanej pensji. Chwila m ilczenia, poczem skolei ona 
zadaje m i py tan ia :

—  A wiele m ieszkania?
—  Dwa pokoje  z kuchnią.
—  A wygody som?
—  Są.
—  A wiele państw a?
—  Dwoje i dziecko.
—  A wiele la t dziecko?
—  Pięć.
—  A w dom u siedzi?
—  Tak.
—  No to czas, by go już posłać do tej... przedszkoły. 

U pan i doktorow ej dziewczynka m a cztery i pół, a już 
chodzi. Zawsze to lep ie j jak  przez pare  godzin bachor 
nie szwenda sie po m ieszkaniu.

Ze spokojem  w ysłuchałam  tych uwag i ponownie 
zapytuje jakiej żąda pensji?

—  Jak  dla pani to 35 zł. na miesiąc, bez prania.
— Ależ to bardzo drogo. U  m nie niew iele pracy.
—  O, proszę pani, ja  jestem  bardzo uczciwa, to d la­

tego poprzednie  państw o p łacili m i 45.
Nieśm iało p roponu ję  sum ę 25 zł. i całe utrzym anie.
—  Zw ariow ała pan i — woła z oburzeniem  — niech 

se pan i poszuka głupszej ode m nie. Za m arne 25 zł. nie 
onłaci m i sie tyrać. Patrzcie no ją... w ielka pani!... 
Pom ocnice chce za 25 zł! A sama zmyć m anikiury  
i dali go do roboty!

Stanęłam  ogłupiała, rozglądając się dokoła. Ale na 
szczęście panow ał tu  ogrom ny ewar i wrzawa i n ik t 
praw dopodobnie n ie  słyszał m ojej rozmowy, ponieważ 
i inne panie z w ypiekam i na tw arzach przyjm ow ały nie 
m niej ostre wymówki.

Ale m im o to, z m iłem  uczuciem  opuściłam  ten  przy­
bytek  rzekom ej nędzy.

S tw ierdziłam  bowiem , że bezrobocia niem a skoro 
taka  pom ocnica lekceważy sobie pracę i n ie  pójdzie „ty­
rać” za 25 zł.

W  te j chw ili tw ierdze z cała pewnością, że n ie iedna 
kobieta  pracu jąca  z in teligencji, zarab iając sto k ilk a ­
dziesiąt złotych, po zanłac#miu nędznego m ieszkania 
i u trzym ania, n ie posiada 25 zł. m iesięcznie na osobiste 
potrzeby. Nawet ty le  nie zapew nia je j średnie lub  wyż­
sze wykształcenie.

H a, trudno! Nie zniechęcona m niej lub więcej po- 
dobnem i rezu lta tam i w poszukiw aniach służącej, idę na­
koniec do znanego Zakładu, opiekującego się sierotam i 
i bezdom nem i dziewczętami. T utaj w arunki zdobycia 
służącej są nieco inne.

W ywiad ze m ną prow adzi dość uprzejm ie starsza 
pani, opiekunka.

I znów od początku zdradzam  tajem nice domowe. 
Nakoniec, z bijącem  sercem wym ieniam  sumę w yna­
grodzenia 25 zł.

K u w ielkiem u m ojem u zdum ieniu pan i opiekunka 
bez słowa pro testu  akceptuje i w ydaje polecenie przy­
prow adzenia Kasi K artoflanki.

Po chwili staje przede m ną rosła, potężna ja k  d ra ­
gon, w iejska dziewczyna.

W iadomość o otrzym aniu pracy p rzy jm uje z zupełną 
obojętnością. P an i opiekunka, jakby nagle coś ważnego 
sobie przypom inając, zwraca się do mnie.

—  Przepraszam , zapom niałam  zapytać, czy szanow­
na pani posiada oddzielny pokój dla służącej?

—  Nie. M am tylko dwa pokoje z dużą kuchnią.
—  To niedobrze. Służąca też człowiek, o tern nie 

należy zapom inać.
T u  następuje długi w ykład o hum anitaryzm ie, 

o niszczących zdrowie zapachach w  kuchn i i t. d. i t. d.
N akoniec pan i opiekunka wyraża mi swoje ubole­

w anie spowodu odmowy.
—  Ale to trudno, mówi, świadomość, że to m łode 

dziewczątko, może pozostawać w złych w arunkach higje- 
nicznych, n ie dałyby m i spokoju do końca życia.

K asia K artoflanka; niem y świadek tej rozmowy, 
z szeroko rozdziawionem i ustam i, solidaryzuje się ze swą 
opiekunką.

A ja ?  N ie mogąc zdecydować się na odstąpienie 
jednego pokoju  pannie  służącej, opuściłam  ten  przyby­
tek  „żądnych pracy” ze sm utnem  przeświadczeniem , że 
już teraz nie m am  gdzie szukać sobie pom ocnicy do­
mowej.

O dtąd, codziennie po powrocie z pracy m usiałam  
sama zajmować się gospodarstwem.

Z konieczności powiększałam  bezrobocie, zajm ując 
jednocześnie dwie placówki pracy: jedną  swoją zawo­
dową i drugą służącej.

*
*  *

M ijały długie miesiące zimy. Nadeszła wiosna i la ­
to — okres dłuższych lub krótszych pobytów u  krew ­
nych, czy znajom ych w osiedlach podwarszawskich i le t­
niskach.

Pewnego dnia pojechałam  do kuzynki, m ieszkającej 
stale w M ilanówku.

W chodzę. Drzwi otw arte. M ijam  jeden  pokój, 
drugi, trzeci — niem a żywego ducha. W praw dzie w tym  
czasie dzieci są w szkole, a pan  domu w biurze, ale po­
w inna być jednak  obecna pani domu, lub  służąca.

W  te j sam ej chwili dobiega m nie z kuchni jak iś 
m iarow y łoskot. S taję na progu i widzę dość oryginalne 
zjawisko. Po środku kuchni, w kałuży m ydlin  stoi 
ba lja , a przy n iej na stołeczku stoi m oja kuzynka, m a­
ła filigranow a kobietka.

Pierze biedactwo z w ielkim  wysiłkiem, trąc  bieliznę 
na tarce, sięgającej je j praw ie do szyi.

Stoję zdum iona.
—  Czy nie możesz wziąć praczki? —  pytam .
—  O ptym istko! Myślisz, że tu  m ożna znaleźć ja ­

kąś służącą lub praczkę? W szystkie znajom e pan ie  m ę­
czą się w podobny sposób, ponieważ 95% m iejscowych 
służących to złodziejki, a pozostałe, to patentow ane 
próżniaki. (Dok. na ost. stronie okładki).
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DROGA KRZY­ ŻOWA WLOURDES
wówczas odwieczna tęsknota człowieka zam knięta w sło­
wach m odlitw y:

Przyjdź królestw o Twoje!

Stacja I-sza przedstaw ia Chrystusa skazanego na
śmierć. Odbywa się sąd przed  Piłatem . Chrystus wy­
niosły i spokojny spogląda w oczy filozofującego m ędr­

k a  i karjerow icza, k tó ­
ry  błyskiem  sofizmatów 
chciał ukryć wewnętrz­
ny rozdźwięk swej tchó- 
rzowskiej duszy.

I um ył rece. Znalazł 
wyjście praw ne z fa­
ta lnej sytuacji. Odcho­
dząc zaś, rzucił C hry­
stusowi p y tan ie :

— Co to jest praw da? 
Do stacji te j prow a­

dzą schody, po których 
wolno wchodzić tylko na 
kolanach. Po obu stro­
nach sądu tkw ią m u­
skularne i opancerzone 
postacie legjonistów rzym ­
skich.

N astępne stacje w yobra­
żają wędrówkę Chrystusa 
z godłem Jego Męki. Oto 
Chrystus upad ł na ziemię 
przytłoczony brzem ieniem  
krzyża. Pocałunek Ju d a­
sza, ucieczka przyjaciół, 
pogróżki sędziów, naigra- 
wanie się w arty rzym skiej, 
podłość P iła ta , ryk  śm ier­
cionośny tłum u, wreszcie 
ten  pochód w pośród 
uśmiechów i wzgardy tych, 
których m iłuje, wywarły 
mocne piętno na twarzy 
Chrystusa. Jest znękany 
policzkam i i biczowaniem. 
Zniekształcony od krw i 
i postu. Dyszy ciężko.

Podbiegają żydzi. P łoną 
wściekłością przeciw  Te­
mu, k tó ry  im przebacza. 
M iotają się i krzyczą. 
Jednak  w śród spodlonego 
tłum u w yłania się czło> 
wiek, k tó ry  nie znał C hry­

stusa i Jego nauki, lecz w którego piersiach biło 
ludzkie serce. I  oto Szymon Cyrenejczyk pom aga 
nieść krzyż Chrystusowi.

N iezm iernie głębokie wzruszenie ogarnia każdego 
na w idok V III stacji. Chrystus zna jdu je  się w obli­
czu śmierci. Bezm ała dogorywa. Z najdu je  się u  kresu 
sił. I  w tak ie j chwili, k iedy On najbardzie j po trzebo­
w ał pomocy, najw ięcej w zbudzał litość swojem nieszczę­
ściem, w tak ie j właśnie chw ili nieszczęśliwa m atka ko­
nającego dziecka rzuciła się na kolana, błagając o uzdro­
wienie.

Oto spełniła się ich wiara:
Przez krew!
Przez m ękę!
Przez śmierć i Zmartwychwstanie!

Trzeba m ieć kam ień w piersiach i duszę z żelaza, 
aby bez wzruszenia patrzeć na stacje M ęki Pańskiej 
w Lourdes. F igury  z bronzu natu ra ln e j wielkości tchną 
życiem i pe łn ią  wyrazu. Droga w ije się serpentyną 
pod górę. Gęsta roślin n ość 
zasłania m iasto. Zwiedza­
jący przeto czują się ja k ­
by oderw ani od świata.
Drzewa szumią. Nad gło­
wami b łęk it nieba. Co p a ­
rę  kroków  zaś straszliwe 
sceny sądu obłąkanego 
m otłochu nad  Bogiem.

Sąd ten  i Golgota odby­
wa się i dzisiaj. Trw a 
dzień i noc od dwóch ty ­
sięcy lat. Nic m ocniej bo­
wiem  nie było i nie jest 
zwalczane na świecie jak  
miłość! I  nic nam iętniej 
n ie było i nie jest czczone 
ja k  podłość! I  nic więcej 
n ie było i nie jest w ielbio­
ne jak  głupota!

Oto przyszedł Bóg-Czło­
w iek i rzek ł przem ożne 
słowo: kocham !

Za to uwięziono Go, 
oplw ano i obito , wreszcie 
ukrzyżowano.

Oślepiła bowiem ludzi 
miłość tak  potężna, tak  
w ielka i w spaniała, że cały 
świat w ydał się wobec n ie j 
kruszyną drobną i bez 
znaczenia. U lękli się je j 
ogromu. P rzerażenie ogar­
nęło nędzne, m ałe dusze.

A dzisiaj?
Pom im o cudownego te ­

stam entu, jak i nam  C hry­
stus zostawił, rozlewa się 
krew  ludzką na  polach b i­
tew, w ydziera się kobie­
tom  mężów i synów li ty l­
ko z te j racji, że hegem on- 
ja  lądowa lub  m orska 
pozostanie przy  jednem  
z mocarstw , albo dyw idenda jakiegoś koncernu 
wzrośnie w dwójnasób. Z apom ina się o tern, że wszyst­
k ie  m iljardy  świata n ie  w arte  są jednego życia ludzkie- 
go, chociażby kryło się ono w łachm anach i cierpiało 
ostatn ią nędzę.

Jakże pięknem  natom iast byłoby życie narodów, 
gdyby każdy z nich stosował przedziw nie m ądrą  naukę 
Chrystusa. Ja k  p ięknem  byłoby oblicze świata, gdyby 
miłość i p raw da stały  się chlebem  powszednim  niezli­
czonych rzesz. Jak  cudow nym  byłby każdy dzień, opro­
m ieniony dobrocią i szlachetnością. Spełniłaby się
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K L A R A  SO ŁO N O W IC Z

O RACJONALNY REPERTUAR DLA DZIECI
Rozm ow a z p. Ewą K unina , kierow niczką Teatru dla dzieci w  „Reducie”

„Reduta”, wyznaczając ogromny zasięg teatrowi i jego roli 
kulturalno-wychowawczej, nie zapomina o dzieciach. Kształcenie 
m łodego pokolenia, pragnienie wydedukowania metody tego 
kształcenia przy odrzuceniu wszelkich wzorów obcych — to za­
mierzenia Osterwy, kierownika „Reduty”, ciągle czynnego, ciągle 
przebywającego w świecie gorących projektów i ich realizacji.

— M łode pokolenie — mówi p. Ewa Kunina, kierowniczka 
Teatru dla dzieci w „Reducie” — nie znajduje odpowiednich dla 
siebie sztuk. N ie trzeba zapominać, że teatr nie może być tylko 
rozrywką; musi dawać przeżycia większego znaczenia. Bawiąc, 
powinien kształcić. Dzieci szkół powszechnych, według zamie­
rzeń Osterwy, trzeba uczyć w teatrze geografji Polski, oczywiście 
w formie „Pieśni o ziemi naszej” ; m łodzieży szkół średnich dać 
historję polską i dramatyczną literaturę polską; m łodzieży akade­
mickiej powszechną literaturę dramatyczną.

Repertuar dla dzieci trzeba dopiero stwarzać, formować. Do­
tychczasowy repertuar powinien ulec radykalnej zmianie. Szuka­
my istotnego wyrazu w teatrze dla dzieci. Chodzi o odpowiedni 
dobór sztuk i o odpowiednie ich ujęcie. Chcielibyśmy, by przed­
stawienie było w życiu dziecka pewnem wydarzeniem, któ­
re przygotuje je do życia w pszyszłości, które roz­
winie i pogłębi jego wiadomości i zainteresowania dla zagadnień,
jakich dostarcza mu szkoła, dom, zabawa. Chcielibyśmy dać dziec­
ku teatr, związany z jego życiem, dać prawdę, wyjętą z codzien­
ności, z obrzędów, z tradycji, pokazać tę prawdę w formie prostej 
i czystej. Tematy, (z geografji, historji np.), które dziecko zna 
z książki, z czytanki, w plastycznem ujęciu uzyskują nową siłę  
atrakcyjną, która we wrażliwości dziecka obudzi niewątpliwie żyw­
sze zainteresowanie.

—  W ięc koniec bajki?
—  Niezupełnie. Zrywamy z szablonem w bajce. Uciekamy 

od czerwonych kapturków, śnieżek i krasnoludków. Uciekamy od 
bajki, która dowodzi, że nie siłą, prawdą, wysiłkiem  indywidual­
nym zdobywamy dobra ziemskie. Bajka np., w której głupi, dzię­
ki sprytowi i przypadkowi osiąga skarby, m iłość królewny, jest

w założeniu samem niemoralna. Wartość istotna musi zwyciężać. 
Inaczej sztuki ze względów pedagogicznych nie będą m iały zna­
czenia.

Jeśli chodzi o okolicznościowe przedstawienia dla dzieci (choć­
by z okazji świąt) w sztukach tego rodzaju króluje zawsze sza­
blon... wspólne śpiewy, aniołek przynosi choinkę itp. A chodzi 
przecież o rzeczy ważniejsze. Niech dziecko ubiera choinkę ra­
zem z matką i ojcem. Niech dowie się, co to są kolędy, co 
oznacza łamanie się opłatkiem. Niech przypatrzy się swemi dzie- 
cinnemi, wrażliwemi oczami czystości i świętości obrzędów.

Odrzucić przytem należy wszelkie przesadne dekoracje. Po­
zostawić trzeba wiele wyobraźni dziecka. T ło neutralne zawsze 
większe będzie m iało znaczenie,. niż narzucone. Efekty teatralne 
są niepedagogiczne. Uwaga dziecka, zatrzymawszy się nad środ­
kiem  technicznym, prześlizgnie się zaledwie o zasadnicze momenty 
sztuki. Iluzja teatralna powinna iść po linji możliwie najprostszej.

— Jak się przedstawia teatr dla dzieci na tle teatru tego typu 
zagranicą?

— W  Rosji sowieckiej teatr dla dzieci jest przedewszystkiem  
środkiem wychowawczym. Teatr ten jest umiejętnie zorganizowa­
ny, upaństwowiony, ma mocny wyraz artystyczny. Sztuki jednak, 
dawane w sowieckim teatrze dla dzieci, noszą indywidualny cha­
rakter i nie są odpowiednie do ram teatru dla dzieci poza Sowie­
tami. Tam chodzi o skoncentrowanie człowieka według metod, 
właściwych założeniom państwa sowieckiego. Nam, w urabianiu 
dziecka —  przyszłego człowieka, chodziłoby przedewszystkiem  
o upowszechnianie, o kszałcenie w dziecku wartości bezwzględ­
nych, jak dobroć, m iłosierdzie, prawda, m iłość dla ojczyzny i tra­
dycji.

— Czy zamierzenia „Reduty” spotykają się ze zrozumieniem  
wśród społeczeństwa? Jak postępuje rozwój teatru dla dzieci 
o wyżej omawianych założeniach?

— To jeszcze trudno powiedzieć. Jesteśmy w stadjum organi­
zacji, szukamy właściwej drogi. Przyszłość pokaże. Racjonalny 
teatr dla dzieci musi iść do celu drogą ewolucji.

I  Chrystus uczynił za­
dość prośbie.

A oto scena p rzy b ija ­
n ia  do krzyża. O stjarjusz 
rzym ski z rozm achem  
wali m łotem  w potężne 
gwoździe. Obficie broczy 
krew. P ęk a ją  m iażdżone 
kości. Ból straszliwy. 
Chrystus m a oczy przy­
m knięte. Milczy.

I  to m ilczenie jest n a j­
straszniejszym  wyrazem 
cierpienia.

A oto sto ją trzy  krzy­
że. Chrystus zawieszony 
na znacznej wysokości 
spogląda na tłum  szaleją­
cy w dole. Złorzeczą m u 
i w yklinają. Za to, że ko­
chał i cierp iał. I  tak  trwa, 
do dzisiaj w niejednem  
sercu ludzkiem .
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A L E K SA N D E R  JU N O SZ A -O L SZ A K O W SK I

DWAJ  B R A C I A
—  Boże! Boże! — jęk n ą ł — ja k  ja  m u to wszystko 

powiem ? Jak  on to przy jm ie? Zresztą... i  on nie da 
tem u rady!

U m ilkł i rozejrzał się po pokoju. Pokiw ał głową 
z goryczą.

— Jak  on b iednie m ieszka — szepnął do siebie — 
jak  nędzarz. O statnie grosze przesyłał m i na hulanki. 
Zapew nie głodził się n iejednokro tn ie . A ja...

W tu lił tw arz w poduszkę i pozostał tak  długi czas 
nieruchom o. W reszcie podniósł się, wciągnął spodnie 
i podszedł do okna.

Przez wąską uliczkę chłop gnał świnię, trzym ając 
ją  na powrozie. Świnia kw iczała przeraźliw ie, op iera­
jąc się z całej mocy. C hłopina k lą ł głośno, a grom adka 
zam orusanych dzieciaków śm iała się z uciechy.

Lucjan w estchnął głęboko i skrzywił pogardliw ie
usta.

— Otóż to właśnie —  m rukną — swojski widoczek, 
na k tó ry  b ra t m ój m usi n ieom al codzień spoglądać. Su- 
rogaty życia. M iazm aty szczęścia prosto lin ijnych  ludzi. 
Podw órko w estchnień do kaw ałka razowesro chleba 
i połcia słoniny. O Boże! Jakże to wszystko nędzne 
jest i beznadziejne! A tam  na zachodzie ludzie m ają 
własne auta i jach ty , zw iedzają świat, żyją życiem praw ­
dziwego szczęścia. I  cóż m i z tego przyjdzie, że gdybym 
sie postarał, zostałbym  adw okatem ? W  W arszawie się 
nie utrzym am . K onkurencja  zbyt mocna. N atłok lu ­
dzi. Czeka m nie zatem  podobna idylla w m ałem  m ia­
steczku. Bedę udziela ł p o rad  praw nych chłopom  i ży­
dom, staw ał w sądzie w spraw ie wyciętego k rzaka lub 
zaoranej m iedzy, w ieczoram i grywał w k arty  z ap teka­
rzem  i w eterynarzem  i raz na tydzień czytał gazety. Bo 
i poco? B rr! Obrzydliwość!

R ozdział IV.

W iadom ość o przyjeździe Lucjana doszła do księ­
dza proboszcza. Czcigodny kap łan , pragnąc poznać m ło­
dzieńca, o k tórym  słyszał wiele dobrego z ust Reszki, za­
prosił ich na obiad.

Przy stole w czasie m iłej i ożywionej pogawędki 
Lucjan zyskał sobie sym patję starego księdza, opow ia­
dając szczegóły o cudzie w ielkopiątkow ym , jak i zdarzył 
się w łaśnie zeszłego roku  we W łoszech, i o którym  
w W arszawie ludzie uczeni wygłosili specjalne odczyty. 
Starożytna, w ielu wieków sięgająca tradycja  tw ierdzi, że 
gdy święto Zwiastowania zbiegnie się z W ielkim  P ią t­
kiem , następu ją  cudowne przem iany z przechowywaną 
w katedrze m iasta A dria we W łoszech środkowych re- 
likw ją C iernia z korony Chrystusa Pana. Odżywają 
m ianowicie i czerw ienieją na nowo ślady K rw i P rzen a j­
świętszej. Ponieważ w roku  bieżącym  nastap ił tak i rzad ­
k i w ypadek zbiegu obu uroczystości do A dria przybyły 
liczne pielgrzym ki z W łoch i zagranicy w oczekiwaniu 
pow tórzenia się cudu, a b iskup  miejscowy zarządził 
specjalne modły. Rzeczywiście, jak  spodziewano się, 
w W ielki P ią tek  o godzinie 4 m. 20 popołudniu , w obec­
ności licznych rzesz ludu , od trzech godzin trw ającego 
na m odlitw ie, cud pow tórzył się. R ozbrzm iały śpiewy 
i hym ny dziękczynne, a następnie adoracja rebkw ji 
przez b iskupa A drii, kap itu łę , przedstaw icieli władz cy­
w ilnych i wojskowych. Po cerem onji w katedrze biskup 
A drii okazał re likw ję z ba lkonu  pałacu  biskupiego wie-

lotysiącznem u tłum owi w iernych, zgrom adzonych na 
placu przed pałacem  i ulicach przyległych.

Ksiądz Górski rozłożył ręce i spo jrzał zachwyconym 
wzrokiem  przed siebie.

—  Mój Boże! — zawołał — tak i byłbym  szczęśliwy 
mogąc choć raz w życiu zwiedzić bodaj jedno z cudow­
nych m iejsc na ziemi! W ybierałem  się zeszłego roku 
do A drii, ale sprawy kościelne zatrzym ały m nie tu ta j. 
W tym  roku zapisałem  się do pielgrzym ki, udającej się 
na jesieni do grobu świętej Teresy od D zieciątka Jezus. 
Zawczasu ogarnia m nie radość, że będę się mógł pom o­
dlić u  grobu te j W ielkiej Świętej!

—  I jabym  chętnie pojechała — rzekła m atka księ­
dza proboszcza — ale starość nie pozwala. Za daleko!

—  Tak —  zgodził się Lucjan — daleka to  i uciąż­
liwa podróż.

Dawniej, kiedy byłam  panną, rodzice moi, podró­
żując po świecie, w stąpili do Lourd — w spom niała sta­
ruszka, przym ykając lekko oczy, przyczem tw arz je j za­
jaśn iała  anielskim  wprost uśm iechem  — w idok świętej 
G roty uczynił na nich w strząsające wrażenie. Zwła- 
sza tysiące szczudeł, wiszących przy ołtarzu, napełn ia ł 
serca patrzących słodkim  niepokojem  i radością, że oto 
stoją w obliczu cudów. T łum y kalek, przychodzących 
m odlić się w te j Grocie, odchodziły stam tąd uzdrow io­
ne, pozostaw iając swoje szczudła i głosząc cbwałę Im ie­
n ia  Bożego na całym świecie.

A ntoni był w yraźnie wzruszony słowami siw iuteń­
kiej jak  gołąb staruszki. Zaklęta w słowach prostego 
opisu wizja tragicznych cierpień ludzkich, k tó re  znika­
ły bez śladu skutkiem  okazanej człowiekowi okruchu 
łaski Bożej, olśniła go i prow adziła w stan upojen ia. 
Gdyby był sam u  siebie, klęknąłby w zachwycie i ude­
rzył czołem o ziemię, patrząc w niebo tak  pełne stra­
sznej potęgi, k tó ra  ogromem swym przytłaczała każdą 
myśl ludzką. K iedy był dzieckiem, rodzice wychowy­
wali go w bojaźni Bożej i miłości bliźniego. Później 
nastąpiło  tragiczne nieporozum ienie. Dano m u do ręki 
k arab in  i kazano strzelać do ludzi. M odlił się wtedy 
gorąco, szukając rozpaczliw ie odpowiedzi na dręczące 
zagadnienie. Dlaczego m iał zabijać, k iedy świat cały 
pow stał z m iłości i na miłości był oparty?  P rzed  każdą 
nieom al bitw ą spow iadał się gorąco. Pewnego razu  je ­
den z kapelanów  wojskowych, ponieważ zazwyczaj spo­
wiedź była n iedokładna spowodu b rak u  czasu na odby­
cie rekolekcyj, prosił Antoniego, aby, przypom niawszy 
sobie grzech, nieujaw niony na spowiedzi, odm ów ił n a­
tychm iast Zdrowaśkę. Reszka wziął to głęboko do ser°a 
i w czasie a taku  nagle stw ierdził, że kapelan  był n ie­
zm iernie przew idującym  człowiekiem. Na chwilę R e­
szka zaw ahał się. Co robić? Będąc relig ijnym  czło­
wiekiem  spełnić żądanie kapłana, czy też m achnać ręką 
i biec razem  z innym i w ogień bitw y? Uczciwość i bo- 
jaźń Boża odniosły jednak  zwycięstwo. Nie bacząc na 
zdziwione spojrzenia kolegów, ukląkł, aby odmówić 
Zdrowaśkę. W  tej chwili pocisk arm atn i przeleciał po­
nad nim , rozszarpując na strzępy czterech żołnierzy, b ie ­
gnących za Reszką. Jego samego pęd  pow ietrza odrzu­
cił w bok i ogłuszył. W  ten  sposób m odlitw a uratow ała 
m u życie.

Ponieważ obiad był skończony, goście w stali od sto­
łu, dziękując gospodarzom za posiłek, poczem wszyscy 
udali się do gabinetu.
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—  Cóż p an  obecnie zam ierza robić? —  zagadnął 
ksiądz Lucjana.

—  Przeczekać burzę warszawską u  b ra ta  i wrócić 
do studjów  —  brzm iała  odpowiedź.

— W  tak im  razie sądzę, że będzie pan  częstym go­
ściem na p leban ji.

L ucjan  skłonił się w m ilczeniu.
Porozm awiawszy jeszcze chwilę, obaj b racia  poże­

gnali się uprzejm ie  i wyszli.
N a dworze kw ietniow e słońce chyliło się k u  zacho­

dowi. Przez długi czas b rac ia  szli w m ilczeniu, k ie ru ­
jąc  się w stronę lasu, w idniejącego na horyzoncie H e j­
nałowa. K iedy m inęli ostatn ie dom ki i znaleźli się na 
głównej szosie, m inął ich  m ały powozik, ciągniony 
przez rącze kasztany. A ntoni do jrzał kapelusik  panny 
Z ofji C zarnolaskiej, k tó ra , odwróciwszy się do stangre­
ta, coś rzekła. Powóz zatrzym ał się. M łoda dziew­
czyna wyskoczyła lekko na ziem ię i przyjaznym  ruchem  
ręk i pow itała Reszkę.

—  Szczęśliwy tra f  zdarzył, że pana widzę —  zawo­
łała, śm iejąc się wesoło —  Stef ci Letuskiej po trzebne są 
nu ty  do akom pan jam entu  i p rosiła, abym  je  przywiozła.

A ntoni u ją ł podaną sobie dłoń i o d parł:
—  Z m iłą chęcią! Pozwoli pan i, że przedstaw ię je j 

swego b ra ta  Lucjana!
—  Tyle dobrego słyszeliśmy o p an u  — rzekła  do 

m łodzieńca panna  Zofja, w itając się z n im  —  że przy­
jazd  pański wywoła z pewnością n iem ałe poruszenie 
w naszej okolicy. Z m iejsca też zapraszam  pan a  na 
koncert. A może weźmie pan  w n im  udział jak o  wy­
stępujący?

L ucjan  u d a ł przestrach.
—  O baw iam  się, że byłbym  nieprzytom ny z w ra­

żenia, widząc ty le p a r oczu w patrzonych we m nie w cza­
sie popisu  —  zażartow ał.

—  Czy jes t p an  tak  nieśm iałym  człowiekiem ?
—  Ja k  zając!
M łoda dziewczyna zaśm iała się.
—  O pańskiej nieśm iałości słyszeliśmy już od pana 

A ntoniego —  rzekła  —  dlatego m am y inne  zdanie o p a­
nu, aniżeli pan  głosi. Zresztą zobaczymy. U łożenie 
p rogram u należy do Stefci Letuskiej. Tymczasem, jeśli 
panow ie pozwolą, każę zawrócić konie i pojedziem y po 
nuty . Dobrze ?

—  W edług rozkazu —  uśm iechnął się A ntoni, po- 
czem we tró jk ę  wsiedli do powozu i w jechali w wąskie 
u liczki H ejnałow a.

—  P an  do nas na długo? — zapytała L ucjana w cza­
sie jazdy  panna Czarnolaska.

M łodzieniec, patrzący na n ią z żywem zainteresow a­
niem , pośpieszył z odpow iedzią:

—  N iestety, proszę pani. Za k ilka  tygodni będę 
m usiał wracać. Nie jest jed n ak  wykluczone, że oko­
liczności, towarzyszące m em u życiu, ulegną pew nym  
zm ianom .

—  B aw ił pan  się w czasie karnaw ału?
L ucjan  rzucił uk radk iem  bystre spojrzenie na b ra ta .
—  Nie wiele! Byłem  n a  k ilku  balach. W arszawa 

wogóle lub i się bawić.
—  A p an  nie lub i?
—  Tego n ie  powiem ! A tm osfera balow a posiada 

d la m nie pociągający urok.
—  L ucjan  prześlicznie tańczy — zauważył A nto­

n i —  często zastanaw iałem  się, skąd m ój b ra t czerpał 
p rak ty k ę  taneczną, bo wiem, że nigdzie n ie uczył się 
specjalnie.

—  Są ludzie uzdolnieni w tym  k ie runku  —  odparła  
dziewczyna —  m ój papa, k iedy był m łody i s ta ra ł się 
o m am ę, próżno usiłow ał przyswoić sobie rytm iczne ru ­

chy. Żadne kursy  taneczne n ie pomogły. W tańcu  wy­
glądał śmiesznie.

Lucjan  uśm iechał się z zadowoleniem , nie spuszcza­
jąc  oczu z panny Czarnolaskiej.

Tymczasem powóz zajechał p rzed  dom, w którym  
m ieszkał Reszka. B racia wysiedli, przyczem  Lucjan po­
został przy m łodej pannie, bawiąc ją  rozmową, A ntoni 
zaś poszedł po nuty. Po k ilku  m inutach  był spowro- 
tem . P anna Czarnolaska, żegnana głębokiem i ukłonam i 
Reszków, od jechała  do domu.

—  No cóż? —  rzek ł po chwili m ilczenia A ntoni — 
pójdziem y na spacer?

Lucjan stał zamyślony, patrząc w ślad za mknącym 
powozem. Nagle drgnął i odparł z w estchnieniem :

—  Nie m am  ochoty! Chodźmy lepiej do m ie­
szkania !

A ntoni zgodził się milcząco.
M inęło k ilk a  dni. Codzień rano  A ntoni chodził 

do szkoły z regularnością autom atu, poczem w racał do 
dom u i przyrządzał obiad. Twarz jego zazwyczaj b la ­
da, była jeszcze bledsza. N urtow ał go niepokój o b ra ­
ta. L ucjan  czytał całem i dniam i książki lub też chodził 
na spacery, błądząc sam otnie po lesie. Żadnych skryp­
tów ze sobą n ie przywiózł, o stud jach  mówił n iechętnie 
i daw ał n iejasne odpowiedzi. Często zam yślał się lub 
też p a trza ł szczególnym wzrokiem  na Antoniego.

Pewnego wieczoru przed  dom Reszki zajechała fu r­
m anka chłopska i do pokoju , w k tórym  siedzieli bracia, 
wszedł jak iś w ieśniak z jasnem i ja k  len  wąsami i ogo­
rza łą  twarzą.

—  Niech będzie pochwalony! — rzekł, zatrzym ując 
się na progu i zdejm ując czapkę.

—  Na w ieki wieków! —  od p arł żywo A ntoni, pod­
nosząc się z krzesła i idąc naprzeciw  przybyłego. —  Cóż 
was do m nie sprow adza, m ój W ątorek?

—  W ieśniak chrząknął i, trzym ając biczysko w le ­
wej ręce, przem ów ił z pew ną nieśm iałością:

—  D oprasam  się łaski pana nauczyciela, aby ze­
chciał w kum y iść.

—  W jak ie  kum y?
—  N iby dziecko do chrztu  trzym ać.
—  Czyje?
—  A dyć m oje! N arodziło się trzy  dni tem u i um y­

śliłem  sobie, coby pan nauczyciel do chrztu  trzym ał. 
M oja stara kazała się p ieknie  pokłonić i tyż prosi. Po- 
wiado, że kum  m usi być dobry człowiek, to się krze- 
śniak w niego zapatrzy.

A ntoni uśm iechnął się łagodnie.
— Bardzo wam  dziękuję — rzek ł — że tak  dobrze 

o m nie myślicie. K iedy odbędzie się chrzest?
— A ju tro .
—  Kogoście w ybrali na  m atkę chrzestną?
— K ilichow ą, m łynarkę.
—  To dobrze! Zacna kobieta! Będę ju tro  w ko­

ściele przed południem . A w dom u wszyscy zdrowi?
— Dziękować Bogu! D ziadek ino chorzał przez zi­

m ę, ale te ra  m u lepiej. N iech będzie pochwalony! — 
rzek ł chłop, zabierając się do odejścia.

—  Na w ieki wieków! Bywajcie zdrowi — poże- 
pożegnał go A ntoni, zam ykając za n im  drzwi.

Lucjan, k tó ry  od pewnego czasu nie czytał książki, 
przysłuchując się rozmowie, spo jrzał na b ra ta  z lekką 
iron  ją  i zagadnął:

—  W iele ty  masz chrześniaków ?
—  Do te j pory  osiem nastu — od p arł radośnie An­

ton i — żebyś ty  w idział jak ie  to pocieszne m aleństwa. 
N iektóre z nich  chodzą już dzisiaj do szkoły. Stary ze 
m nie papa chrzestny!

(D. c. n .).
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ZE SPRAW RODZINY

Na szerokim  świecie.
K ośoiół i prawodawstwo zajmowały się 

od zawsze sprawą rodziny jako komórki 
życia społecznego, ale społeczeństwa zaczę­
ły  organizować się w celu popierania tej 
instytucji dopiero z końcem XIX stule­
cia. W roku 1899 p. A. Proost i p. Paweł 
de \ i iy s l  założyli pierwszą na świecie „Bel­
gijską Ligę Wychowania Rodzinnego”. 
W roku 1905 tenże p. Yiiyst (v-minister 
rolnictwa) organizuje pierwszy, w ielki m ię­
dzynarodowy kongres Wychowania Rodzin­
nego w Liege (Belgja) pod hasłem „od­
rodzenia społeczeństwa przez odrodzoną 
rodzinę”. W kongresie tym wzięło udział 
20 państw i 1.200 delegatów. Na kongresie 
założono „Stałą Międzynarodową Komisję 
Wychowania Rodzinnego” z siedzibą w Bru­
kseli. Już w rok potem odbył się II Mię­
dzynarodowy Kongres W. IR. w Medjola- 
nie (Italja), a w 1910 r. III Międzyna­
rodowy Kongres odbył się w Brukseli 
(Belgja) przy udziale już 40 państw i 3.000 
delegatów. Polska, choć jeszcze w niewo­
li, była już wówczas w kontakcie z Mię­
dzynarodową Komisją W. R. przez udział 
Stowarzyszenia Ziemianek. — Wojna prze­
rwała całą akcję. — Po wojnie zaczęły się 
organizować poszczególne narody. W 1922 
roku odbył się Narodowy Francuski Kon­
gres Wychowania Rodzinnego, przewodni­
czył mu bohaterski jenerał de Castelnau.

Pan de Viiyst organizuje już kraje poza 
europejskie, —- jeździ do Ameryki Północ­
nej i Południowej, porusza Chiny, Japonję, 
Persję i t. d. Wracając do Europy, ożywio­
ną korespondencję przeprowadza z Sekcją 
Samokształcenia Matek Stowarzyszenia 
Zjednoczonych Ziemianek w Polsce i zjeż­
dża wreszcie do Warszawy w roku 1925; 
w początkach tego roku powstała pierwsza 
organizacja rodzicielska p. naz. „Zjedno­
czenie Zrzeszeń Rodzicielskich w Polsce” 
z oddzielną „Komisją do spraw Rodziny”. 
Stosunki międzynarodowe zacieśniają się.

IV Międzynarodowy Kongres, który 
odbył się w Liege wykazał, że po wojnie 
zainteresowanie „rodziną” jeszcze wzrosło, 
wobec coraz groźniejszego jej rozkładu, 
wynikającego ze stosunków moralnych do­
by powojennej. — IV Międz. Kongres 
poświęcony był naukowej organizacji pracy 
i metod wychowawczych. Z Polski wyje­
chała delegacja Zjednoczenia Zrzeszeń Ro­
dzicielskich, a przewodnicząca komisji do 
spraw rodziny była jeneralną referentką 
kongresu, pozatem pierwszy raz rząd nasz 
wysłał swą reprezentantkę, ale jeszcze 
W roli „obserwatorki. — Roku 1935 odbył 
się w Brukseli V Międzynarodwy Kon­
gres Wychów. Rodzinnego pod przewodnic­

twem senatora br. Delvaux de Feuffe, po­
święcony metodom i praktycznym rezulta­
tom metod wychowania rodzinnego. Wobec 
niezwykłego w świecie zainteresowania za­
gadnieniem rodziny, Kongres wyszedł nie­
co poza ramy sobie nakreślone. Narody 
opanowane totalistycznym światopoglądem, 
jak: Niemcy, Italia z jednej strony, a Rosja 
z drugiej, zajmują się gorliwie problemem  
wychowania m łodzieży i rodziną. Rosja 
sowiecka nie brała udziału w Kongresie, 
ale pośrednio oddziaływał jej światopo­
gląd, chociaż przyćmiony. Niemcy i W ło­
chy wysłały licznych delegatów. Francja 
wykazała szeroką działalność, wynikającą 
ze swej polityki populacyjnej.

Polska okazała nadzwyczajną ruchliwość. 
Polski Komitat Kongresu wysłał 57 refe­
ratów na ogólną sumę 200 kilkudziesięciu  
z 42 państw. Referat jeneralny (z całego 
świata) dotyczący nastawienia rodzinnego 
organizacyj społecznych, wypowiedziany był 
przez specjalistę polskiego w tej dziedzinie 
ks. Dyrektora W ł. Lewandowicza. D ele­
gacja polska była bardzo liczna, z niej aż 
cztery osoby wchodziły w skład prezydjum  
kongresu jako v. przewodniczący. — Na 
kilkadziesiąt państw, wchodzących w skład 
stałej Międzynarodowej Komisji Wychowa­
nia Rodzinnego w Brukseli, jest tylko 
dwóch w.-prezesów, z tych jeden Francuz, 
drugim jest Polka, przewodnicząca „Ko­
m isji do spraw Rodziny Z. Z. R. w Pol­
sce”. Z tego widzimy jak dawnym, stałym  
i żywym jest udział Polski w ogólnoświato­
wym ruchu odrodzenia społeczeństwa 
przez rodzinę.

V Narodowy Kongres Estonek w Tali- 
nie obradował nad zagadnieniem „Dom  
i rodzina w  Estonji”. wśród zaproszonych, 
zagranicznych gości, Polskę rezprezentowała 
wielce zasłużona działaczka nasza na polu 
gospodarstwa kobiecego pani Marja Kar­
czewska. W szeregu referatów omawiane 
bvło stanowisko domu i związek jego z ży­
ciem narodu. Dom rodzinny jest podstawą 
państwa i społeczeństwa, a wi^c rozwojowi 
rodziny muszą służyć następujące wy­
tyczne :

1. Zdrowy pogląd na życie, przeniknięty 
duchem twórczym.

2. Głębokie uczucie narodowe i uświado­
mienie państwowe.

3. Poczucie odpowiedzialności w stosun­
ku do państwa, narodu i społeczeńslwa.

4. Zachowanie czystości domowego ogni­
ska i związanie w jedną całość wszystkich 
członków rodziny.

5. Duchowe pogłębienie ogólnego pozio­
mu rodziny i rozwój religijnego poczucia.

Dążenie do pogłębiania zdrowych w pły­
wów na dom jest obowiązkiem każdej jed­
nostki, społeczeństwa i przodowników na­

rodu. Omawiano też prawa kobiet do pra­
cy poza domem.

1 T>:~ - v m  i 7, naturą zgodnem polem  
pracy kobiety-matki jest dom rodzinny.

2. Osobiste zamiłowania, uzdolnienia, za­
wodowe przygotowania uprawniają matkę 
do pracy pozadomowej.

Ale:
3. Matka jest obowiązana do pracy zawo­

dowej, jeżeli interes rodzimy albo społe­
czeństwo tego wymaga. — Formuła ostat­
niego zagadnienia jest dość kompromisowa 
dla zwolenników i przeciwników pozado­
mowej pracy kobiet, — czy wobec tego 
zadowolni jednych i drugich? nie wia­
domo.

Jak zaznaczyliśmy: K ościół interesował 
się zawsze gorliwie instytucją rodziny, ale 
dziś już nieobliczalnie doniosłe znaczenie 
mają dwie encykliki Ojca świętego, poświę­
cone „Rodzinie Chrześcijańskiej” i „Chrze­
ścijańskiemu Wychowaniu M łodzieży” ! 
Akcja Katolicka całego świata poruszyła 
olbrzymie masy w kierunku odrodzenia 
chrześcijańskiego rodziny, a przez nią spo­
łeczeństwa. „Międzynarodowa Unja Lig 
Katolickich Kobiecych” posiada dziesięć 
komisyj, z tych III komisja poświęcona 
jest „Rodzinie”. Ekspertką w tej komisji 
jest niżej podpisana.

W Polsce.
„Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzicielskich 

w Polsce” obchodziło w grudniu roku 1935 
10-lecie swojej działalności; sprawozdanie 
z tego okresu opracował twórca Zjedno­
czenia i stały prezes zarządu pan Józef Ja- 
nota-Bzowski.

W ubiegłym miesiącu styczniu, Z. Z. R. 
wystosowało memorjał do podkomisji pra­
wa o stosunkach z pokrewieństwa i opieki 
„Komisji Kodyfikacyjnej”, — w sprawie 
projektu działu Polskiego Kodeksu Cywil­
nego w stosunkach prawnych rodziców 
i dzieci p. t. „Rodzina”. Projekt opraco­
wany przez prof. Stanisława Gołąba, refe­
renta podkomisji, ukazał się w druku 
w wydawnictwie: „Komisja Kodyfikacyj­
na”. Zeszyt I. Warszawa 1934 r.

Do wiadomości społeczeństwa przeniknął 
dopiero w roku 1935 i zaniepokoił opinję 
swojem ustosunkowaniem ideowem do za­
gadnienia rodziny. W projekcie rodzina 
jest traktowaną w yłącznie jako związek  
krwi, nie zaś jako instytucja społeczna, 
która musi być sprężystą, silną organizacją, 
opartą na zdrowych, normalnych stosun­
kach monogamicznych. W szelkie odchy­
lenia od tych zdrowych stosunków winny 
być uważane jako w ystępki przeciw regule, 
które należy tępić, a nie normalizować.

W numerze 2-gim z 16 stycznia 1936 ro­
ku, dwutygod. „Pani Domu” pojawił się
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b. ciekawy artykuł p. Haliny Siemieńskiej 
p. t. „Zagadnienie Rodziny”. Obok bardzo 
poważnych i życiowych wywodów, zwróciło 
naszą uwagę kilka niejasnych twierdzeń. 
Co znaczy równouprawnienie w rodzinie? 
Czy rodzina, której członkowie: rodzice
i dzieci są równouprawnione (od jakiego 
wieku począwszy?), może wychować przy­
szłych, karnych, hierarchję uznających oby­
wateli dzisiejszego państwa? Następnie, 
czy można, wychowując m łodzież, nie brać 
pod uwagę p łci, jeżeli bierze się dziś pod 
uwagę wszelkie inne cechy charakteru, wy­
chowując indywidualnie każde dziecko na 
człowieka o wyraźnie zarysowanej osobo­
wości? Pragnęlibyśmy też bliższego okre­
ślenia, jakiem właściwie winno być równo­
uprawnienie dzieci nieślubnych z ślubnemi 
m i? Zgadzamy się oczywiście, że niezbęd­
ną jest opieka prawna dla tych nieszczęśli­
wych istot, ofiar nienormalnych stosunków 
moralnych, mało tego, uważamy, że należy 
otoczyć je zdrową atmosferą, wynikającą 
z opinji prawdziwie chrześcijańskiej, wyż­
szej ponad przesądy, ale równouprawnienia 
nie możemy uznać, takiego uprawnienia, 
które normalizuje nienormalność.

Wszystkie powyżej przytoczone niejasno­
ści w artykule p. Haliny Siemieńskiej, m o­
że są tylko wynikiem używania słów w in- 
nem znaczeniu, gdyż poza nimi godzimy 
się całkowicie na myśli zawarte w tej pra­
cy i cieszymy niezmiernie, że je wypowie­
działa znana działaczka społeczna na tak 
wielu innych terenach pracy.

W styczniu b. r. otrzymaliśmy pierwszy 
zeszyt nowego miesięcznika p. t. „Rodzina 
i dziecko” jest to organ „Zespołu Rodzi­
ców „Zrąb”, wychodzi pod redakcją p. J. 
Rendznerowej. Treść numeru b. ciekawa 
i głęboko ujęta, na poziomie zagadnień 
przyrodzonych nie nasuwająca żadnych za­
strzeżeń.

W tymże miesiącu opracowaliśmy odpo­
wiedzi na dwa obszerne kwestjonarjusze 
na temat zagadnienia rodziny w Polsce. 
Jeden przesłany z Międzynarodowej K o­
misji Wychowania Rodzinnego w Brukseli, 
omawiał sprawę działalności za rok 1935 
organizacyj społecznych na rzecz rodziny 
i wychowania rodzinnego. Drugi z Mię­
dzynarodowej Unji Katolickich Lig K obie­
cych (z komisji III „Rodzina” ) w spra­
wie kobiety katoliczki w życiu współcze- 
snem, dobre i złe strony równouprawnienia 
kobiet w stosunku zadań kobiety w rodzi­

nie. — Odpowiedzi na obie te ankiety dały 
ciekawy obraz panujących stosunków w 
Polsce. Zofja Jankowska.

ZE SZTUKI
W „Zachęcie” mamy interesującą wysta­

wę portretów Marszałka, na której została 
przyznana nagroda Alfonsowi Karnemu za 
doskonałą w swej umiarkowanej stylizacji 
głowę.

Karny idzie coraz śmielszym krokiem  
w pełni rozkwitłego talentu.

Jeśli chodzi o inne portrety, to mamy tu 
bardzo ciekawy przegląd różnych m ożliwo­
ści technicznych i artystycznych. Od por­
tretu realistycznego do monumentalnego, 
gdzie rysy autentyczne przechodzą w dale­
ką syntezę, gdzie z żywego modelu tworzy 
się postać heroiczną — to wszystko sta-

Podwale we Lwowie

nowi bardzo ciekawy przegląd stosunku ar­
tysty do zadania portretowego. Ewolucja 
i przekształcanie się postaci w interpretacji 
różnorodnego natchnienia — oto co jest 
ciekawe na tej wystawie.

Wystawa „Zachęty” przynosi obok tego 
bardzo interesującą ekspozycję grupy gra­
fików „Czerń i b iel”.

Patronuje im W yczółkowski, prezentują­
cy doskonały motyw. Podobnie T. Cie- 
ślewski (syn) prezes Towarzystwa.

W gronie pięciu członków na pierwszem  
miejscu wymienić należy Fijałkowską, 
drzeworytniczkę pierwszorzędną, rozm iło­
waną z wierzętach, umiejącą ujawnić ich 
szczególny wdzięk i urok, to co zjednuje 
dla nich nasze ludzkie serca. Lecz F ijał­
kowska rozumie nietylko świat animali- 
styczny, ale i ludzki w całem bogactwie 
jego psychologicznych powikłań. Daje im

L. Tyrow icz (drzew oryt)

ica we Lwowie L. Tyrow icz (drzew oryt)

plastyczny wyraz pełen finezji i czaru w przemiłej ga- 
lerji dzieciaków.

Szczególnie ciekawe są „Zakonnice” i „Wnętrze”, da­
jące ciekawy przekrój propoicji ludzkiego istnienia.

W dziedzinie suchorytu para się B. Frydrysiak, celu­
jący szczególnie w wydobywaniu efektu zamglenia dale­
kich pejsaży, głębi i przejrzystości rozległych wód, 
a jednocześnie znakomity portrecisla-psycliolog. Jest to 
subtelność i pastelowość wprost wirtuozowska.

Wręcz odwrotnie, wprost barbarzyńską jest sztuka Ja­
niny K łopockiej. Jej technika, szeroka zamaszysta buja 
na pograniczu fantazji właściwej średniowiecznym mi­
strzom, wypełniającym swe dzieła niebywałą bajeczną 
fauną i florą.

Drobiazgową dłubaninką, wprost po jubilersku cyze- 
latorską, prezentuje Zylberberg, świetnie rozumie on 
anatomję ludzką, ma niezwykle bogatą fakturę cięcia. 
Słowem dobry drzeworytnik.

Wystawa Ładu w IPS’ie zwraca naszą uwagę na do­
niosły problem urządzenia wnętrz. Ład jest w tej 
dziedzinie pionierem prostoty i swojskości. — I oto są 
dwie bardzo ważne cechy, które powinny zabezpieczyć 
nasze mieszkanie od barbaryzacji różnych stylów i pseu- 
dostylów.

Prostota urządzeń mieszkalnych i estetyczne pro­
jektowanie, to są ważne problemy, nad któremi nie wol­
no przechodzić do porządku dziennego. Ład całego ży­
cia w niemałym stopniu zależy od ładu w naszych mie­
szkaniach.
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Z TEATRU
„Zburzenie Jerozolimy”, wystawione w Polskim, do­

wiodło, że w Tadeuszu Kóńczyńskim dramaturgja polska 
ma mocną pozycję. Autor sięgający najczęściej do tema- 
matów historycznych, żeby tylko wspomnieć ostatnio przez 
niego osobiście wyreżyserowaną „Emilję Plater” i tym ra­
zem sięgnął do ulubionego źródła. Sięgnął po temat na 
wielką skalę, a przylem, jak się okazało, trochę drażliwy 
dla części ludności obcojęzycznej naszego kraju.

Moment upadku Jerozolimy nie wzbudził w jego in­
terpretacji dramatycznej zachwytu w publiczności, prze­
ważnie zamieszkującej północne dzielnice. Przykro jej 
było przypomnieć sobie klęski własnego narodu i to klę­
ski tak strasznej w skutkach, jak zburzenie Jerozolimy, od 
którego zaczęło się rozproszenie ludu wybranego.

Kończyński wziął sobie za cel dramatycznej charakte­
rystyki przedstawienie wszystkich momentów historycz­
nych i psychologicznych, które doprowadziły do klęski.

Przedstawia więc nam galerję postaci, dając w nich 
przekrój duchowy Izraela. Trudno się roztoczonym przed 
nami obrazem psyche wybranego ludu zachwycać.

Składowe jej elementy zaiste budzą nietylko zastrze­
żenia, ale lęk.

Taką reakcję wywołuje postać Józefa Flawjusza w zna­
komitej interpretacji Junoszy Stępowskiego. Flawjusz, to

-f fśf \

Pp. W ęgrzyn i Junosza-Stępowski

jednostka, łącząca w sobie wzniosłość i wielkość dawnych pro­
roków ze słabością i nikczemnością kupczyka sprzed świątyni, 
jednego z tych, na których bierze się ewangeliczne powrósło.

Lecz jest w tej postaci rys dodatni, to wielkie przywiązanie 
do świątyni. I to przełamywanie się dwu stron natury Flaw-

„Zburzenie Jerozolim y”, pp. Samborski i M yszkiewicz

jusza, ten tragizm bezsiły, i niekonsekwencji znakomicie 
wycyzelował Junosza. Rozbieżności duchowe Flawjusza, 
jego pęd do wielkości i niemoc utrzymania się na trud­
nej do niej drodze — znalazły rysunek aktorski pierw­
szorzędny.

Przeciwstawieniem Flawjusza, niegodnego wyraziciela 
przebrzmiałej wielkości Izraela, jest Tytus, władcza po­
stać, pełna dynamiki imperjalnej, wódz i filozof, głębo­
ko przenikający w dusze, rozumiejący słabostki ludzkie 
i umiejący je z ironicznym uśmiechem wykorzystywać dla 
swego celu. Tę postać rzymianina-zdobywcy odtworzył 
w całym blasku Józef Węgrzyn, dał jej siłę i głębię.

Fanatyzm religijny tchnął w postać arcykapłana Sam­
borski. Powiązał on w monolit dobroduszną złośliwość 
z nieopanowanemi odruchami nienawiści do wrogów. Był 
porywający przez rzetelność artystyczną swej kreacji.

N iedołęgę Agryppę, tchórza i głupca, uginającego się 
pod jednem groźnem spojrzeniem cezara i dławiącego 
bezsilnie w swej naiwnej wściekłości, zarysował plastycz­
nie Tadeusz Frenkiel.

Bereniką — kusicielką, Sybillą złowróżbną i płacz­
ką jeremjaszową była świetna, jak zawsze, Pancewiczowa.

Całość widowiska znalazła oprawę dekoracyjną wprost 
imponującą.

„Matura” Fedora wystawiona w Kameralnym wprowa­
dza nas w sferę zagadnień szkolnych. Sztuka nie jest 
głęboką, ale tem niemniej rzetelną, plastyczną i żywą syn­
tezą przełomu dziewczęcego wieku. Jej bohaterka, w zna­

komitej przez swój umiarkowany realizm kreacji, Andrzejewska, 
to typ, powiedzmy sobie odrazu, niezbyt m iły. Mała ta kobietka, 
idąca po maturę, ma moc złych narowów, które sczasem złożą się 
na potworny charakterek. Lecz w tych narowach łatwo też do­
strzec błędy wychowania, pozbawionego autorytetu.

„Niedobra m iłość” Z. N ałkow skiej w Teatrze Narodowym. Scena zbiorowa

....
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Jeśli można, wiele złego da się powie­
dzieć o tej maturzystce, to co można po­
wiedzieć dobrego o jej kierowniku, dyrek­
torze, który tak się dał zahukać, a nawet 
usidlić. Postać dyrektora doskonale zary­
sował Adwentowicz, dając wzór gry sku­
pionej. Po świetnej kreacji w „Sąsiadce”, 
gdzie jego Eustachy był arcydziełem fi­
nezji ironizmu, nowa postać znów pełna 
plastyki i żywotności.

„Niedobra m iłość” Nałkowskiej, ostatnia 
premjera w Narodowym, to sztuka o du­
żych walorach dramatycznych, stanowiąca 
dalszy postęp techniki teatralnej tegorocz­
nej laureatki.

M iłość Renaty Słuczaóskiej jest bardzo 
niedobra, kaleczy i niszczy jej i cudze ży­
cie. Autorka w logicznie zarysowanym 
rozwoju tej m iłości ukazuje cały mecha­
nizm tragizmu, żelazną konsekwencję skut­
ków, idących w ślad za ludzkiemi błędami.

I to jest szczególnie ważne.

Z PIŚMIENNICTWA
JŁ.,.'-"

O Sienkiewiczu, tablicy i rzeczach a pro­
pos. Henryk Sienkiewicz znalazł się znie­
nacka w sytuacji Oskara W ilde’a. Tamte­
mu jedyny wianek na trumnę sprawił wła­
ściciel hotelu, w którym um arł; Sienkiewi­
czowi tablicę na domu, w którym mieszkał, 
zafundował w łaściciel tego domu. Stało się 
tak ostatniej jesieni przy remoncie kamie­
nicy u zbiegu Kruczej i Hożej w Warsza­
wie. Kamienica ta, po odbiciu tynku do 
cegły, uzyskała zupełnie odmienny wygląd 
niż w czasach, gdy ją zamieszkiwał Sienkie­
wicz, temniemniej po zakończeniu robót 
wmurowano na wysokości pierwszego pię­
tra szaro-czarną tablicę, na której złote 
wersaliki wybłyskują słowa napisu: „Tu 
m ieszkał /  Henryk /  Sienkiewicz /  od 
22. X. 1902 R. /  do 10. X. 1911 R.” Taki 
dowód pietyzmu każe przypomnieć fakt 
mniej przyjemny: niema jeszcze tablicy
na innym domu (róg Kruczej i W spólnej), 
gdzie Sienkiewicz zamieszkiwał w okresie 
najświetniejszego rozkwitu swego talentu — 
w okresie T r y l o g j i .  Literaci zapomnie­
li o czemś podobnem, a właścicielowi do­
mu też nieniewola wykosztować się na 
marmur i kamieniarza. Ponieważ trudno 
byłoby wmurowywać jeszcze trzecią tabli­
cę — na ostatniem warszawskiem mieszka­
niu Sienkiewicza (róg Szopena i Mokotow­
skiej), najwłaściwiej byłoby postawić pom­
nik jego w najbardziej przez niego ulubio­
nej dzielnicy. Nadawałby się do tego naj­
lepiej skwer u zbiegu Pięknej, Mokotow­
skiej i Kruczej, (ch)

Laury Choromańskiego. Debjutancka 
książka Michała Choromańskiego — B i a ­
l i  b r a c i a ,  o których krążyły w swoim 
czasie plotki, że byli przygotowani do dru­
ku przez Kazimierza Wierzyńskiego, zostali 
obecnie przetłumaczeni na język niem iec­
ki. Niepierwszy to sukces zagraniczny Cho­
romańskiego, który w fazie obecnej każe 
oczekiwać po sobie niespodzianek: oto na­
gle objawiła się przed nim sfera życia spo­
łecznego. Przyczyniły się do tego prze/y- 
cia na pograniczu czechosłowackiem i ob­
serwacja tego, co dotyka Polakow za po­
łudniową granicą. Wyrażać można nadzie­
ję, że w twórczości wrażliwego egotysty po­
zostawi to ślad trwalszy — nietylko wywia­
dy i publicystyczne drobiazgi, (ch)

ZANE G R E Y : K w iat Colorado. Przeło­
żyła J. Sujkowska. 283 stron, barwna ob­
woluta L. Jagodzińskiego. Wydawnictwo 
M. Arcta, Warszawa, 1935. Cena w broszu­
rze z ł 4.50, w opr. płóc. zł 6,50,

Na górskiem zboczu, wśród traw i kwia­
tów, górale znaleźli małą, śliczną dziew­
czynkę. Oddali ją na wychowanie bogate­
mu ranczerowi, który pokochał ją, jak w ła­
sną córkę. Gdy dorosła, postanowił wydać 
ją za swego syna, zepsutego, zdemoralizo­
wanego chłopaka, w nadziei, że wpływ  
dziewczyny nawróci go na drogę rozsądku 
i uczciwości. Dziewczyna kocha innego, ale 
uważa, że obowiązek i wdzięczność wobec 
opiekuna nakazuje zapomnieć o własnem  
szczęściu.

Wtem zjawia się tajemniczy wędrowiec, 
prawdziwy ojciec dziewczęcia. I oto pro­
ste opowiadanie z dziejów Dalekiego 
Wschodu nabiera posmaku nieledwie sen­
sacyjnej powieści. Autor podnieca umiejęt­
nie ciekawość czytelnika, budzi w nim n ie­
pokój o losy bohaterów i trzyma uwagę w 
napięciu aż do końcowego rozstrzygającego 
momentu.

Doskonała lektura dla m łodych i star­
szych, po całodziennej nużącej szarej pra­
cy. Przenosi w kraj barwny, w życie su­
rowe i twarde a przecież piękne. Pierwotne 
warunki bytu każą człowiekowi żyć in­
tensywniej i mocniej, wymagają większego 
napięcia władz fizycznych i umysłowych 
i wyzwalają, rzec można „prawdziwego 
człowieka”, odkrywając jego piękno we­
wnętrzne lub szpetotę.

Jerzy W. Helbich. Serce naoścież. 
Wiersze. 1936. Str. 38. Zdobił S. Bogucki.

Debjut poetycki, to niewątpliwie dla au­
tora chwila głębokiego wzruszenia. Dla 
czytelnika zaś o tyle, o ile autor umie w 
nim poruszyć struny estetycznej wrażliwo­
ści, wywołać niezbędny przytem refleks 
uczuciowy. Im jest on głębszy, tem tęższe 
i piękniejsze dzieło poety. Oczywiście dziś 
niełatwo wywołać tonem liryk wielkie  
poruszenie serc i umysłów. Tyle już prze­
żyliśmy rewolucyj poetyckich, tylu książąt 
poezji wieńczyliśmy laurem, że staliśmy się 
wybredni i kapryśni. Niełatwo nas po­
rwać i ujarzmić czarem poetyckiej mowy. 
Cieszmy się jednak, jeśli zdarzy nam się 
przeżyć szereg m iłych wzruszeń nad jakimś 
nowym tomikiem, jeśli wdzięk jakiegoś 
utworu, jak to razporaz jest w „Sercu nao­
ścież” , każe nam na chwilę zapomnieć o 
wszystkiem i rozsmakować się w piękne 
metafory, w iluzji poetyckiego obrazu, w 
oryginalności refleksji.

Taki sukces jest niewątpliwym udzia­
łem  m łodego poety. Niejedna strofka 
przemawia do nas żywiej i budzi m iły re­
fleks.

Rozumiemy ducha krucjat, który prze­
mawia ze strofek religijnych utworu poety, 
zgadzamy się chętnie na jego aprobatę 
wiejskich rozkoszy i niechęć do miast. 
W spółczujemy głęboko doli poety, zmuszo­
nego do życia w mieście i przyjaźnie w słu­
chujemy się w jego ewokację:

Niech me uczucia, jak  drzew a zmrożone
Odżyją tak że  — i niech sen się wyśni.
N iechaj bogactw em  tw órczym  zapłonę,
Rodząc rum iane  jab łk a  dobrych myśli.

Budzi się w ńas życzenie, by los pozwo­
l i ł  poecie odżyć z tego zamrożenia we 
wrogiej atmosferze obcego środowiska i za­
nucić nam radosną pieśń z pełnej już pier­
si- cki.

Goetel w  A kadem ii!  Fotel po Choynow- 
skim w wyniku powtórnego głosowania, od­
bytego w' lutym, przypadł noweliście i 
powicściopisarzowi —  Ferdynandowi Goet-

lowi. Wybór Goetla do Polskiej Aka- 
demji Literatury był rzeczą stosunkowo ła­
twą do odgadnięcia i zdumienie tylko 
budziło przewlekanie tego faktu, stwierdzić 
bowiem trzeba, że jego kandydatura wywo­
ływała najmniej zastrzeżeń. Była to jakby 
kandydatura kompromisowa i właściwie 
wprowadzając Goetla do Akademji, nagra­
dzano nietyle jego dzieło pisarskie, co 
raczej ruchliwość w organizowaniu życia 
literackiego w Polsce, a to było bezsprzecz­
ne. W momencie wystąpienia m iał Goetel 
większe znaczenie niż teraz: odznaczał się 
swoistem obliczem; obecnie jest to autor 
doskonałych książek, które doskonale prze­
chodzą bez żadnego wrażenia. Dlatego 
obawiać się szczerze należy, żeby wybór 
Goetla, tak fortunny dla osłabionego 
prestiżu Akademji, nie odbił się niefortun­
nie na jego twórczości. Jeszcze jedną „Po­
dróż do lndyj” przeczyta się z przyjem­
nością, ale taka książka czytelnikiem nie 
wstrząśnie.

W obec lawiny nagród. Państwową na­
grodę literacką przyznano Zofji Nałkow­
skiej za powieść pt „Granica”. Nagrody 
Akademji Niezależnych i czytelników  
„Wiadomości Literackich” uzyskał Józef 
Wittlin za „Sól ziem i”, która stanowi 
pierwszą część trylogji pt „Powieść o cier­
pliwym piechurze”. Nagrodą Młodych 
Polskiej Akademji Literatury po Choro- 
mańskim i Kurku odznaczony został Świa- 
lopełk Karpiński -— autor „Trzynastu wier­
szy.” Tym razem Akademja, ratując swą 
nadwątloną opinję, nagrodziła p o e t ę ,  
wyjątkowo nieciekawego (choćby nawet w 
zestawieniu z jego kontrkandydatem — Jó­
zefem Łobodowskim), mało wdodatku ory­
ginalnego; tak że powiedzieć można, na­
grodzono „grzecznego chłopczyka”, który 
ładnie kopjuje wzorki, lecz poza wzroki 
nie wychodzi. Jest to najzupełniej sprzecz­
ne z ideją Nagrody Młodych, która powin­
na nagradzać nowe usiłowania, ale taka 
koncepcja nagrody jest, zdaje się, absolut­

Ferdynand Goetel
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nie obca w łonie Akademji. Przynajmniej 
o tem świadczy fakt ostatni. Właściwie, 
unikając kompromitacji, popełniono — in­
ną wprawdzie, ale kompromitację. By 
przyznać nagrodę, nie można tylko czytać; 
trzeba m y ś l e ć !  Naprawdę MYŚLEĆ.

Po śm ierci Kiplinga. Śmierć Rudyarda 
Kiplinga, zbiegająca się ze śmiercią króla 
Jerzego V, jest jakby symbolicznem zej­
ściem do grobu starej Anglji imperjali- 
stycznej. K ipling urabiał opinję w tym 
kierunku, wykonawcą faktycznym którego 
był zmarły równocześnie z nim monarcha. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że ten szer­
mierz idei imperjum angielskiego był An­
glikiem z kolonij i temu może zawdzię­
czać należy, że nie wyrósł w jego osobie 
jeszcze jeden gładki esteta w rodzaju Oska­
ra W ilde’a. Dla narodów, nieprzesiąknię-

Rudyard K ipling

tych ideją kolonjalną i kultem białego 
człowieka, lektura dzieł Kiplinga jest m iej­
scami irytująca, ale okupuje to wysoki ar­
tyzm i szczery humor, np w malowaniu życia 
dżungli, która nieprędko znajdzie powierni­
ka tej miary co Kipling. Tłumaczony na 
język polski od lat kilkudziesięciu, osta- 
tniemi laty stał się Kipling mniej popular­
nym, śmierć jednak powinna go przypom­
nieć i skłonić do lektury jego dzieł. Dla 
czytelnika polskiego Kipling nie będzie 
tem, czem był dla Anglika, nie będzie to 
jednak lektura niepożyteczna, a wprost 
przeciwnie nawet.

Z MUZYKI
Ewa Bandrowska Turska. — Goście 

z Sowietów.
Sława artysty jest jego osobistą, wyłącz­

ną własnością dopóty tylko, póki pracuje 
on w kraju. Jego działalność artystyczna 
staje się, z chwilą, gdy rozszerza się na 
obce tereny, działalnością propagandową. 
Zupełnie to naturalne i zrozumiałe, obce 
społeczeństwo patrzy na przybysza-cudzo- 
ziemca nietylko jako na jednostkę, ale ja­
ko na reprezentanta; uogólnia jego cechy 
indywidualne, widząc w nich cechy cha­
rakteru jego narodu, z którym ma kontakt 
bezpośredni właśnie przez tego pojedyn­
czego człowieka.

My możemy rozumieć to i doceniać le ­
piej, niż inne narody; przecież w czasach 
najostrzejszej niewoli, bezimienni na ma­
pie, pozbawieni własnej państwowości, mo­
gliśmy zabierać głos nazewnątrz i składać 
dowody, że mimo wszystko istniejemy —  
jedynie za pośrednictwem przedstawicieli 
naszej kultury i sztuki. Świat wiedział, że 
naród żyje, — bo znał genjuszów, którzy 
byli jego dziećmi.

Taką rolę orędownika polskiej sprawy, 
wyraziciela polskiej duszy wobec obcych 
odgrywał w swoim czasie Chopin, a w bliż­
szej nam epoce, z zupełną świadomością 
i wolą ofiarną — Paderewski.

Jeśli więc artysta (zwłaszcza muzyk, bo 
językiem muzycznym, który nie potrzebuje 
tłumacza, równie łatwo jest przemawiać do 
wszystkich narodów) istotnie w sztuce 
swej stoi na najwyższym poziomie, wtedy 
do jego artystycznej sławy i zasługi przy­
bywa splendor nowy: godność jakgdyby
nieoficjalnego „ambasadora”. W ciągu 
ostatnich kilku lat takim „ambasadorem” 
stała się na terenie sztuki wokalnej E w a  
B a n d r o w s k a - T u r s k a .

Znaliśmy ją już przedtem ; współpraco­
wała ze wszystkiemi niemal najpoważniej- 
szemi placówkami muzycznemi w kraju. 
Znaliśmy sugestywną siłę  i plastykę jej 
kreacyj scenicznych, — jej czarującą, sub­
telną kulturę na estradzie, — magiczny 
urok jej głosu przemawiał do nas przez 
radjo; ceniliśmy ją, nawet obdarzali sym- 
patją, ale — jak zawsze, niestety, w sto­
sunku do swoich, póki zagranica nie przy­
łoży swego „placet” — z wielką, ostrożną 
rezerwą. I oto nagle jej sława śpiewacza 
rozkwitła na obcym terenie: sława, oparta 
nie na pustym wrzasku reklamy, lecz na 
istotnych, najgłębszych walorach artyzmu. 
1 okazało się, że to, co nam się tylko „po­
dobało”, trzeba na innej, wyższej pła­
szczyźnie umieścić, a temperaturę wrażeń 
podnieść z chłodnego uznania — do en­
tuzjazmu.

Kilka ostatnich lat — to dla Bandrow- 
skiej nieprzerwane pasmo triumfów w naj­
większych ośrodkach muzycznych świata. 
Paryż. Wiedeń, (Opera Państwowa), Bru­
ksela, Medjolan, Budapeszt, Ryga, Kopen­

haga, a w sezonie ubiegłym New-York 
i Chicago — oto niektóre tylko etapy jej 
artystycznych podróży. Wszędzie podbija 
publiczność talentem niezwykłej miary, 
kunsztem śpiewaczym świadomym siebie, 
wszechstronnie opanowanym, coraz dosko­
nalszym i pełniejszym. Wszędzie prasa 
wyraża się o niej w tonie najszczerszej ad­
miracji, zaliczając ją zgodnie do najznako­
mitszych śpiewaczek współczesnych.

Wyraziła się o niej Maksakowa (artystka 
z Z. S. R. R., której występy w Warszawie 
omawiam na innem m iejscu): „Poznałam
polską muzykę współczesną dzięki Ewie 
Bandrowskiej”. Istotnie, Bandrowska wszę­
dzie i zawsze akcentuje dobitnie swą pol­
skość, śpiewa polskie pieśni i w polskim  
języku. Nie zawahała się nawet śpiewać 
po polsku w Kownie, narażając się przez 
to na poważne przykrości i szykany. Spra­
wa ta, nader głośna w ubiegłym sezonie, 
rzuca na naszą śpiewaczkę odblask sui ge- 
neris bohaterstwa.

Fantastyczne wprost rozmiary przybiera 
powodzenie Bandrowskiej w Sowietach. P i­
sząca te słowa była kilkakrotnie, dzięki 
radju, świadkiem jej tamtejszych występów 
i żywiołowych owacyj, jakich nie pamię­
tają w Rosji od czasów, gdy jaśniała w ze­
nicie sława Szalapina. Lecz publiczność 
sowiecka nie poprzestaje na konwencjonal­
nych, wszędzie jednakich, różniących się 
tylko nasileniem sposobach wyrażania 
swych uczuć; publiczność ta, impulsyw­
na, a w muzyce zdawien dawna rozkocha­
na, zdobywa się w stosunku do swoich ulu­
bieńców na nowe, własne formy, — na 
serdeczne gesty, urocze w swej spontanicz­
ności. Uwielbienie dla Ewy Bandrowskiej 
wkracza tam niemal w granice kultu: sypią 
się listy, często rymowane, od nieznanych 
„szarych” słuchaczy; tłumy, tamujące cza­
sem ruch kołowy, cisną się przed teatrem i 
przy wyjściu z sali koncertowej, „żeby —  
jak mówią — choć raz popatrzeć na nią 
zbiiska” ; a oto obrazek najbardziej może 
charaKterystyczny; grupa oncycti sonie lu­
dzi, spotykając się stale na koncertach 
Bandrowskiej, zapoznała się wreszcie oso- 
biocie nnęuzy soną i na pożegnalnym wy­
stępie oliarowala naszej śpiewaczce zbio­
rowy piękny aures, opatrzony podpisami 
wszystkicu członków tego mintowoli zawią­
zanego „klubu”.

Tak reaguje publiczność; prasa zaś, nie 
lękając się superlatywów, gdy chodzi o 
ocenę zjawisk miary niezwykłej, wyraża 
swobodnie swój pełny entuzjazm i powta­
rza za „szarym tłumem” popularny, ser­
deczny przydomek, nadany iłandrowskiej 
w Sowietach: „polskij saławuszka”.

Obecnie, po 56 występach w Rosji (re­
citale, opery, koncerty symfoniczne, au­
dycje raujowe) Ewa Banorowska wróciła 
na krótki wypoczynek do kraju, skąd wy­
ruszy niebawem do Skandynawji. W m ię­
dzyczasie dała dn. 25 stycznia b. r. recital 
piesniarski w warszawskiem radju. Znowu 
olśniło polskich słuchaczy piękno jej gło­
su o przedziwnej giętkości i barwie boga­
tej. M ówię: „olśniło” ; — ta utarta, po­
toczna metafora ma w tym wypadku do­
słowne znaczenie. Istotnie, głos Bandrow­
skiej wywiera chwilami, przy największem  
napięciu, wrażenie poprostu optyczne — 
wrażenie wybuchającego nagle promienne­
go światła.

Nie będziemy dziś zagłębiać się w szcze­
gółową charakterystykę śpiewaczej maestrji 
Ewy Bandrowskiej. Odkładamy to do 
większego recitalu, z którym — mamy na­
dzieję — znakomita artystka wystąpi obec­

http://rcin.org.pl



90 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 3

Ewa Bandrowska-Turska

nie w Warszawie, a na który czekamy z 
upragnieniem. Pragnęlibyśmy jedynie, na­
wiązując jeszcze do recitalu radjowego, 
wspomnieć o jego programie. Był on 
prześliczny, wytwornie zestawiony, przezna­
czony niemal na całej linji dla „smako­
szów” muzycznych. Obejmował subtelne 
klejnociki starofrancuskie (m. in. uroczą 
arję Gretry’ego z „Ryszarda Lwie Serce”, 
adoptowaną przez Czajkowskiego w „Da­
mie Pikowej” ) ; potem szły polskie i ro­
syjskie pieśni współczesne (tu zwróciła na 
siebie uwagę przemiła w swej dziecinnej 
prostocie „Pastereczka” Łucji Drege-Schie- 
lowej i eteryczna, pełna finezji „Wokaliza” 
W łasow a); wreszcie — w myśl tradycji, 
na której przestrzeganie skazane są wszyst­
kie wielkie śpiewaczki koloraturowe — 
wirtuozowski popisowy walc: „Zaproszenie” 
Webera. Koroną recitalu były dwa „So­
nety Petrarki” Liszta, wspaniałe pieśni- 
poematy, wyposażone w cały przepych 
barw i nastrojów, tak w partji wokalnej, 
jak i w solowo niemal traktowanym akom- 
panjamencie. Pieśni te, znane i popularne 
wszędzie dzięki transkrypcji fortepianowej, 
dokonanej przez samego Liszta, uchodziły  
u nas zawsze za oryginalne utwory forte­
pianowe. Wykonanie ich przez Bandrow- 
ską w pierwotnej postaci stało się więc w 
warszawskiem radju sensacyjną „premje-

rą”. A było poprostu mistrzowskie! dekla- 
macyjny patos Liszta dźwięczał u Ban- 
drowskiej nutą nawskroś szlachetną, wibro­
wał najczystszą, natchnioną poezją, której 
zaklęcie od pierwszej chwili zagarnęło słu­
chaczy pod swoją władzę i otworzyło 
przed nimi czarujący świat romantycznej 
bajki.

W połowie stycznia gościła w Warszawie 
drużyna artystów sowieckich: W. Barsowa 
(sopran koloraturowy), M.- Maksakowa 
(mezzo-sopran), D. Ojstrach (skrzypek),
G. Ginzburg (pianista) i dwóch akompan- 
jatorów: A. Makarów i W. Topilin. Ogó­
łem  dali oni dziesięć występów (w Ope­
rze i Konserwatorjum), zakończonych 
wspólnym koncertem w Filharmonji. Mie­
liśmy więc sposobność raz jeszcze oglądać 
owoce żelaznego, ujętego w surowe rygo­
ry systemu pracy artystycznej w Sowie­
tach — i sprawdzać obserwacje, poczynio­
ne już poprzednio na konkursach między­
narodowych Chopina i Wieniawskiego. 
I znowu niezm iennie nasuwa się ten sam 
wniosek: wiele smutnych, bolesnych i prze­
rażających rzeczy dzieje się u naszych 
wschodnich sąsiadów — ale to jedno: um i­
łowanie sztuki i zdolność do karnej, wy­
trwałej, utrzymanej stale w najwyższem na­

pięciu pracy nad nią — należy w nich usza­
nować i podkreślić, i kto wie, czy na na­
szym gruncie nie zaszczepić.

Publiczność warszawska przyjmowała 
wszystkich artystów sowieckich nader gorą­
co. Zaszło przytem dość dziwne zjawi­
sko, dające się chyba wytłumaczyć tylko 
starą, jakże mądrą życiowo maksymą: 
„Cudze chwalicie”... Oto na ulubienicę 
swoją i królową całej drużyny publiczność 
pasowała przez szalone wprost, entuzja­
styczne owacje — Walerję Barsową; wy- 
nór ten, w poważnym stopniu usprawiedli­
wiony po występie jej w „Cyruliku”, na 
estradzie wydaje się zgoła niesłuszny. Po­
czucie żywiołu scenicznego, ogromna ru­
tyna aktorska, lekkość ujęcia, ciepły rumie­
niec życia, jakim tryska Rozyna Barsowej, 
wszystko to, co w niej ujmuje na scenie —  
na estradzie zatraca się zupełnie. A ra­
czej nie! pozostaje w całości, i dlatego 
właśnie razi; przecież scena i estrada, ope­
ra i pieśń — to dwa światy odrębne, nie­
zmiernie dalekie; nie można do nich pod­
chodzić z zasobem tych samych środków 
wykonawczych i z tern samem nastawie­
niem psychicznem; a takie właśnie wra­
żenie wywiera Barsowa. Nawet jej nieza­
przeczony wdzięk, w „Cyruliku” zupełnie 
na miejscu, w Filharmonji nabrał cech 
mocno jaskrawych i przeszedł z rubryki 
plusów do minusów artystycznych; jej sto­
sunek do słuchacza, oparty na niezmiennie 
uśmiechniętej kokieterji, wkońcu zaczyna 
drażnić i męczyć. A przytem program aż 
nazbyt „popularny”, a równie „popularne” 
jest jego ujęcie (poza jednym, kunsztownie 
wycyzelowanym i dyskretnie podanym „Ga- 
wotem” Lecocq’a). Barsowa posiada wiel­
kie walory czysto śpiewacze: piękny, zdro­
wy i krzepki głos, technikę nader przejrzy­
stą, choć nieco ostrą, a w staccatach przy- 
ciężką; zdobywa jednak salę głównie za 
pomocą niezliczonych sztuczek, gierek gło­
sowych i interpretacyjnych, które, jakkol­
wiek niezawodne, gdy chodzi o doraźny 
efekt, niewiele mają w sobie artystycznej 
powagi.

Bez porównania wyżej stoi Marja Maksa- 
kowa; głosowo ustępuje coprawda swej ko­
leżance, ale skromnym tym inaterjałem wo­
kalnym włada mądrze i czujnie. Tę sku­
pioną, inteligentną i szlachetną śpiewaczkę 
łączy jakby dalekie bardzo, ale niezaprze­
czone pokrewieństwo duchowe z Marian 
Anderson. Pieśniarkę zwycięża w niej jed­
nak artystka operowa. Jej niepospolita Car­
men, tętniąca życiem — a nie wulgarna, 
pełna prawdy psychologicznej w koncepcji, 
a umiaru w zewnętrznych środkach wyrazu, 
zyskała — i słusznie — pełne uznanie 
naszych słuchaczy. Zwłaszcza silnie utkwił 
im w pamięci przejmujący, pojęty z całą 
logiką sytuacji scenicznej finał opery, oraz 
wspaniale przeprowadzona scena z kartami, 
w której oryginalnemi, a pełnem i prostoty 
sposobami czysto muzycznemi — tempem  
i dynamiką — wywołała artystka nastrój 
niesamowitej grozy.

Ginzburga i Ojstracha znamy już dobrze 
z konkursów Chopina i W ieniawskiego; 
ich obecne występy potwierdziły raz je­
szcze opinję o nich, jako o poważnych, in­
teresujących i bardzo utalentowanych arty­
stach. Powszechną uwagę zwracał, poza 
nimi, akompanjator Ojstracha, W siewołod  
Topilin. Ten pełen uroku pianista, o spe­
cyficznie „sowieckim”, miękko zamglonym  
kolorycie uderzenia, (jakby stworzonym do 
„Fonlaine d’Arethuse” Szymanowskiego, 
którą grał pięknie z Ojstrachem) stał się 
przedmiotem^ oddzielnej, „własnej” owacji.

Jadwiga Szamotulska.
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D/ lód
D L A  D U S Z Y .

Ten, k tó ry  jest napełn iony  miłością, biega, łata, 
wesełi się, sw obodny jest, i nic go nie wstrzyma.

D aje w szystko  za w szystko  i ma w szystko we wszyst- 
kiem ; albowiem  spoczywa jedyn ie  w  N ajw yższym , z k tó ­
rego w szelkie dobro pochodzi i p łynie.

N ie  zważa na dary, lecz wznosi się nad w szelkie do­
bro, i zwraca się ku  T em u, k tó ry  obdarza.

Częstokroć m iłość n ie zna granic, lecz pała nad  
icszelką miarę.

M iłość ciężaru nie czuje, na trud nie zważa; w ięcej 
chce, n iż  m oże ;u n ie j niem asz nic niepodobnego, bo 
sądzi, że w szystko je j  wolno i że w szystko może.

A  więc, wszystkiego jest zdolna i wiele dokaże 
i uskuteczni tam , gdzie ten, który niem a miłości, ustaje 
i upada.

Tomasz a Kempis.
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

„gdy
„M ała ta  książeczka pragnie  spełnić wielką ro lę” — 

pisze we w stępnem  słowie Janusz Stępowski, je j twórca, 
w „książeczce”, k tó rą  dla uczczenia szesnastolecia istn ie­
nia naszej um iłow anej G dyni, na brzegu B ałtyku, w yda­
ła Liga M orska i K olonjalna.

W ydała prześlicznie!
„Książeczka przychodzi do Was, —  do M łodzieży”, 

pisze dalej A utor, „puka do waszych teatrów  szkolnych 
i scen am atorskich, przynosząc całkowicie przygotowany 
m aterja ł tea tra lny  do urządzenia wieczornic czy akade- 
m ij m orskich”...

„Otwórzcie tę  książeczkę tak , jak  się otw iera serce 
na w idok naszego m orza i Gdyni... N iech W am opow ia­
da o dziejach historycznych m ałej, n ieznanej wioski ry ­
backiej... k tó ra  stała się dziś zw ierciadłem  na jp ięk n ie j­
szych m arzeń, urzeczyw istnionych w żywych kształtach 
wspaniałego p o rtu  Polski” .

Istotnie, k iedy się pom yśli, że jeszcze przed dwu­
dziestu la ty  było zaledwie k ilka  domków rybackich, 
a nad  tym  brzegiem , rozwieszone sieci, k tóre  napraw iały  
skrzętne K aszubki, pozatem  pustka i cisza, to wierzyć 
trudno , patrząc na to, co na tym  skraw ku ziemi, zm ien­
ną falą naw iedzanym , stworzyła wola zbiorowa narodu, 
k tó ry  chce żyć i świadczyć dokum entem  spełnionego 
czynu, że życia tego w art.

„G dynia”, tak ie  m iano nosi wydawnictwo, to na­
tchnione myśli, w spaniałym  wypowiedziane językiem , 
przez Janusza Stępowskiego, k tóry  za cudną „Legendę 
o Masztowej Sośnie” w ubiegłym  roku  przez Zarząd 
Tow. L iteratów  i D ziennikarzy Polskich, otrzym ał na­
grodę Im . Szareckiego.

Z ebrane deklam acje, śpiewy, tańce i pieśni kaszub­
skie, inscenizuje W anda Tatarkiewicz-M arkowska, ilu ­
strację m uzyczną daje W ładysław  M acura.

Całość ozdobiona p iękną akw arelą Bolesława Surał- 
ło i w ykw intnem  opracow aniem  graficznem  Adam a Sie­
maszko.

Przepiękne poezje: „Pieśń M arynarzy”, „Piosenka 
U łańska”, Śpiew fal gdyńskich”, do których jest muzy­
ka, wszystko przystosowane do w ykonania przez mło-

II A”
dzieńcze zespoły harcerzy i uczniów szkół, może szero­
ko wejść w życie, kształcąc i w yrabiając ich um iłow anie 
dla praw dziw ie pięknych poetyckich natchnień.

K oła szkolne, k tóre już dziś liczą się na setki, 
a dzieci i młodzieży w nich już na tysiące, aż do kół 
akadem ickich, k tóre baczną pieczą ogarnęły swój współ­
udział w pracach dla Ligi M orskiej i K olonjalnej, n ie­
zawodnie rozchw ytają prześliczne i poczytne w ydawnic­
two „G dynia” , na którego kartach w k ilku  świetnych
akordach w ydobył Poeta „hym n głośny — dum ny śpiew
żeglarzy”, poczynając opowieść następnem i tony:

T yle w ieków  daleka, nikomu nieznana, 

byłaś wioską rybacką i w słonecznym  blasku

w stydziłaś się, żeś mała i biednie odziana 

w  szarą suknię, uszytą z nadmorskiego piasku.

W Krakowie i w Warszawie królom  dzwony grały, 

a tobie tylko  fale... Szli w  zbrojach zakuci, 

rycerze z sławną pieśnią, a tobie w śnie białym, 

tylko  wicher o Polsce w pustce głuchej nucił.

N ic się nigdy nie stało w rybackiem  okolu, 

sztorm  przeszedł, to znów słońce z morza zaświeciło, 

przyby ło  tylko  ludziom  żeglarskiego bólu, 

gdy się fale z  cmentarzem d zie liły  mogiłą.

N ikt nie pom niał w pamięci, jak wzrastałaś w cieniu, 

długie w ieki czekając, aż przyjdzie  godzina, 

że pierw szy ciebie zbudzi w historji imieniu 

król W ładysław i nazwie cię w swych dziejach  — Gdina.

Chciałoby się nie przeryw ać cytat aż do ich wyczer­
pania. Nie można jednak  zabierać rozkoszy p ierw ­
szych wrażeń naszym Czytelnikom, jak ie  im niezaw od­
nie da — ta śliczna, tak  skrom nie przez A utora nazwa­
n a: „książeczka” . L. K .
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O CO DOPOMINAJĄ SIĘ KOBIETY?
W Z jednoczeniu K obiet p racujących zawodowo na 

zebran iu  klubow em  przeprow adzono dyskusję nad  sp ra­
wą pracy  zarobkow ej kobiet.

D yskusję zaczęła p. M ilewska-W elmanowa, k tó ra  
zacytowała w ydane w B elgji w form ie dekretów  królew ­
skich w okresie 1933-5 zarządzenia, ograniczające praw a 
kob iet do pracy, w zględnie zarobek m ężatek. W szyst­
k ie  te  dekrety  zostały cofnięte. Bezrobocia n ie  leczy 
się tw orzeniem  nowego bezrobocia pewnych warstw.

K obiety, zredukow ane z pracy zarobkow ej w urzę­
dach, w ytworzyły bezrobocie pracowników, obsługują­
cych dom : krawcowych, fryzjerek , bieliźniarek , służby 
dom owej i t. p. Okazało się tylko w w yniku przerzuce­
n ie bezrobocia.

O rganizacje kobiece belgijskie w ystąpiły b. silnie 
przeciw  tym  krzywdzącym  zarządzeniom , k tó re  —  do­
dajm y —  m otywowane nieraz były w sposób bardzo nie­
zręczny, tak  np . obniżka płac m ężatek o 25 proc. była 
m otywowana tern, że... kob iety  nie odbyw ają służby w oj­
skowej. M ożnaby spytać, czy mężczyźni rodzą dzieci? 
Jedno  za drugie.

W  dalszym  ciągu przem aw iała p. R ajkow ska —  czł. 
Stow. urzędn. państw ., p. Lucyna Robowska —  znana 
m uzyczka, p. W. M izgier i w. in.

Zwrócono uwagę, że płace 80 proc. urzędniczek- 
k ob ie t w Polsce wynoszą od 100 do 200 zł.

W  zw iązku z tą  dyskusją przypom niano, że Belgij- 
k i stworzyły t. zw. „służbę czujności”, k tó ra  śledzi, czy 
gdzie n ie  grozi kobietom  jak iś ta jn y  okólnik, zastępu­
jący  dekret bez hałasu , czy niem a gdzie krzywdzących 
nieum otyw ow anych złem wykonyw aniem  pracy  reduk- 
cyj i t. p . )

U  nas spraw ą ta  zajm ie się kom isja specjalna, k tó ra  
m a łączność z wszelkiem i urzędam i i instytucjam i.

O statn i „B iu letyn  Polskiego Z jednoczenia K obiet, 
p racu jącvch  zawodowo” stw ierdza, że dotąd u  nas nie 
wyszły dekrety, k tó reby  pozbaw iały równych praw  
w pracy  i płacy kob iet zawodowo przygotow anych do 
pod jętych  obowiązków, i należy wierzyć, że dekret tak i 
n ie  wyjdzie. P rzedstaw icielki Polskiego Zjednoczenia 
K obie t p racujących  zawodowo czynią wszelkie k u  tem u 
starania.

Przew odniczy Z jednoczeniu p. A nna Paradow ska- 
Szelągowska, k tó ra  z czterem a członkiniam i Zjednocze­
n ia  została p rzy ie ta  na aud jencji u  P. P rezydenta  Rze­
czypospolitej, złożyła w te j spraw ie obszerny m em orjał.

Sekcje Z jednoczenia p racu ją  gorliwie, zgrom adza­
jąc  kobiety  w ybitne w pracach różnego k ierunku. Spo­
tykam y w sekcjach nazwiska dobrze nam  znane pp. 
M. Morozowicz-Szczepkowskiej, P ia  G órskiej, Ju lji 
U jejsk iej, L. N itschowej, Jadw igi K raw czyńskiej, Rom a­
ny  D alborow ej, K rystyny D ydyńskiej, H aliny  Brzosków- 
ny, S tefanji Podhorskiej-O kołow , Lucyny Bobowskiej, 
lisy  G linickiej i setki innych, słusznie broniących praw, 
k tórych  nabyciu poświęcały tyle pracy  i trudu .

Z jednoczenie, poza troską o zasadnicze sprawy, dą­
ży do niesienia pom ocy koleżeńskiej, organizując kursy 
języków  obcych, wycieczek zbiorowych, z k tórych 
pierwsza prow adzić m a na kongres kobiecy do Paryża 
w lipcu  b. r. i połączyć to  ze zwiedzeniem  F rancji.

P. adw okat M. Czarnecka, Z łota 59 m. 3, udziela 
członkiniom  Zjednoczenia bezpłatn ie  porad  praw nych, 
a Zarząd przystępuje  do zorganizow ania Sekcji U rzędni­
czek Państw ow ych i pryw atnych, k ieru jąc  się uchwałą, 
k tó ra  zapadła w  grudniu  r. ub. na  zebraniu, głosami 
10 organizacyj kobiecych, a brzm i ja k  następu je :

„Zebrane dnia  19 grudnia 1935 r. w sali K lubu  Po­
lityczno-Społecznego przedstaw icielki 10 organizacyj ko­
biecych stw ierdzają, że uzyskane wysiłkiem  szeregu po­
koleń  praw o do pracy zarobkow ej, zgodne z obowiązu- 
jącem  w Polsce ustawodawstwem  jest niezaprzeczal- 
nem  praw em  każdego człowieka bez różnicy płci i pod­
stawową koniecznością obecnego ustro ju  gospodarczego, 
oraz czynnikiem  życia rodzinnego.

Że zatem  wszelkie ograniczenia w te j dziedzinie go­
dzą niety lko w praw a kobiet, ale i w yrządzają niepow e­
tow ane szkody państw u i społeczeństwu.

Przeto  zebranie wypow iada się przeciw wszelkim 
pro jek tom , zm ierzającym  do naruszenia tego praw a, 
i dom aga się, aby zachowaną została w praktyce w całej 
rozciągłości dotychczas obow iązującą zasada równyoh 
praw  dla wszystkich obyw ateli bez różnicy p łc i” .

Życie, ten  potężny regu la to r naszych spraw, uregu­
lu je  i zróżniczkuje zastępy szukające spełnienia swych 
obowiązków kobiet.

Ale z chwilą kiedy uniw ersytety otw arły dla nas 
swe podwoje, a wymogi rozw oju kształcenia się w każ­
dym  k ie runku  w zm agają się z każdą n iem al godziną, 
słusznie kobiety  bron ią  swych praw , aby móc zadosyć 
czynić obowiązkom, jak ie  na nie w kłada dom i tw orze­
nie k u ltu ra ln e j rodziny, k tó re j zawsze beda przew od­
niczkam i, i cowięcej zawsze za je j dostojeństwo — od- 
pow iedzialnem i. M.

Z W I Ą Z E K  P O L E K  W A M E R Y C E
Ze wszechmiar zasługującą na uwagę i bardzo zajmującą no­

tatkę daje w „Kronice K obiecej” Kuriera Warszawskiego dbała za­
wsze o nasze sprawy p. Zofja Zaleska, przytaczając szczegóły ko­
respondencji p. Sz. K ozłowskiej z „Narodowca”, wychodzącego 
w Lens, w której czytamy o Związku Polek w Ameryce, co na­
stępuje :

„Związek Polek w Ameryce wyróżnia się spośród polskich  
zrzeszeń kobiecych zagranicą również charakterem działalności, 
w której na podkreślenie zasługuje zakrojona na szeroką skalę 
akcja ubezpieczeniowa członkiń.

Zapewnienie kobietom polskim w Stanach Zjednoczonych 
wsparcia podczas choroby lub w razie bezrobocia i ubezpieczenie 
na wypadek śmierci czy kalectwa, było głównym celem Związku 
w zaraniu jego istnienia.

Z czasem, w miarę rozrostu Związku (zał. w r. 1898) zrodziła 
się potrzeba działalności oświatowej wśród kobiet i rodzin pol­
skich oraz pracy usilnej nad utrzymaniem polskości w wychodź­
cach. Związek nabył własną bibljotekę, zaopatrzoną w najlepsze

dzieła i rozpoczął wydawanie tygodnika, do dziś wychodzącego, 
pod nazwą „Głos Polek”.

Wkrótce Związek Polek zaopiekował się także młodzieżą, 
tworząc specjalny oddział dla małoletnich, t. zw. wianki, w któ­
rych dziewczęta, późniejsze członkinie oddziałów dla pełnolet­
nich, zapoznają się z historją i współczesnym dorobkiem polskiego 
narodu. Najzdolniejszym dziewczętom Związek udziela stypen- 
djów na wyższe studja.

Obecnie Związek Polek w oddziałach dla pełnoletnich liczy 
52.880 członkiń, a w oddziale dla m ałoletnich 7.786 członkiń.

Walne zjazdy Związku Polek odbywają się co cztery lata i no­
szą nazwę sejmów. W roku ubiegłym  w dniach od 22 — 27 wrze­
śnia odbył się w Chicago 17-ty sejm Związku Polek w Ameryce.

Jakże bardzo sejm ten różnił się od zjazdów organizacyj ko­
biecych we Francji. Przedewszystkiem obrady jego nie ukończyły 
się w jednym dniu, lecz ciągnęły się przez 5 dni i odbywały się 
na trzech sesjach: rannej, południowej i wieczornej. Ostatnie
przeciągały się do późnej nocy, a nawet do rana.
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Sejm, jak zwykle, otwarty został bankietem i przemówienia­
mi. 421 delegatek, przybyłych z 14-tu Stanów, przysłuchiwało się 
obradom, które w pierwszym dniu obejmowały przeważnie sprawo­
zdania.

Ze sprawozdań tych dowiedziano się, że majątek Związku 
Polek wynosił 30-go czerwca b. r. 4.204.006.37 dolarów.

Drugi dzień poświęcony był m. in. uczczeniu 25-letniego ju­
bileuszu pracy w zarządzie p. Emilji Napieralskiej, długoletniej 
przewodniczącej Związku. W trzecim i czwartym dniu obrado­
wano nad różnemi sprawami ściśle organizacyjnemi. Z obrad 
piątego dnia na wymienienie zasługuje uchwała, by komisje sta­
nowe Związku Polek postarały się o zakładanie kolonij letnich 
dla m łodzieży i starszych, na koszt komisji i poszczególnych grup 
organizacyjnych w stanach. Pozatem obniżono pensje niektórym  
urzędniczkom.

Wyjaśniamy, że działaczki nasze zapewne wprawi w zdumie­
nie, że tak członkinie zarządu Związku Polek w Ameryce, jak 
i prezeski stanowe są opłacane z kasy Związku i to wcale nieźle, 
nawet po obniżce. Prezeska, która otrzymywała dotychczas 6.000

„ SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" s ą  s t o s o  -
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA.-„SZWĄJCĄRSKIE GORZKIE ZIOtA" SĄ n a tu
RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŁATW IAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TR AW IEN IA, STOSO 

WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI.

dolarów rocznie, odtąd pobierać będzie „tylko” 3.000 dolarów. 
Wiceprezesce zniżono pensję z dolarów 1.500 na 800, kasjerce 
z 3.500 na 2.500 rocznie. Dyrektorki, zamiast 1.500, otrzymywać 
będą 500 doi. rocznie, a prezeski stanowe 50 — 350 doi. na 4 lata, 
zależnie od liczby członkiń w Stanie. Inne pensje pozostały te 
same”.

«JAK Z IGŁY» ALBO
K ilka uwag, zaczerpniętych z doświadczenia, może 

zechcą Szanowne P anie  przeczytać, a potem  przysto­
sować, o ile uw ierzą, że są praktyczne.

A więc: M iasto m a swoje specjalne wymagania.
Jedno  z nich  jest świeżość ub ran ia  na ulicy, o ile oczy­
wiście dba się o powierzchowność, a tę  dbałość, we­
dług piszącej te  słowa, kobieta  zachować pow inna do 
lat, choćby naw et stu.

Otóż, aby zawsze być „ jak  z igły”, niezawodnym  
na to środkiem  jest nigdy nie nosić te j samej sukni 
w dom u, k tó rą  się bierze na ulicę.

W ykluczam  tu , oczywiście, kobiety  zawodową p ra ­
cą zajęte, k tó re  muszą być ciągle i stale ubrane.

Ale, my, przeciętne kobiety , zaję te  domem i p racą 
w dom u, dla nas, najw ażniejszym  środkiem  zachowania 
świeżości u b ran ia  jest, nienoszenie te j samej sukni na 
ulicy, w k tó re j się chodzi w domu.

D aleka jestem  od tego „byle jak , byle co”, od 
przydeptanego pan to fla  i wszelkiego zaniedbania na 
dom .

Przeciw nie, właśnie n a  dom trzeba m ieć zawsze coś, 
co przerobione, odświeżone, okraszone, czy jasnym  żabo­
tem , czy swobodnem  wycięciem u  szyi, czy ładną k la ­
m erką spięte, byle było do twarzy, zgrabne i szykow­
ne, a swobodne dla każdego ruchu. A le — do wyjścia, 
zawsze zostawione w dom u.

W tedy, u b ran ie  na u licę zostanie niezałam ane, nie- 
zgniecione, świeże — a do dom u, n ie przyniesie pyłu  
ulicznego i trw ać będzie n ieskalane długie miesiące.

Na ubran ie  w ydaw ałam  przez całe życie, niesłycha­
nie m ało, słysząc często pochw ałę mego stroju, a szcze­
gólniej tego: „ ja k  z pude łka” . Tak. D bałam  o to
zawsze i tylko przestrzeganiem  usilnem  mego systemu 
osiągałam  tak ie  dobre i d la  m nie m iłe rezultaty .

«JAK Z PUDEŁKA
Stosowałam to i w używaniu obuw ia i w zm ianie 

rękawiczek, słowem w największem  poszanow aniu m ojej 
zewnętrzności.

Ostatnie buciki, m am  siedem lat. K upione od do­
skonałego szewca Kasprowicza, k tóry  daje  w yborne skóry 
i k ró j. R obi na zamówienie, i stosuje się do wymagań, 
co jest rzadko spotykaną a w ielką cnotą. B uciki m oje 
są, m imo podeszłego wieku, zgrabne, niepom arszczone, 
m łode. Dlaczego?

Bo, wychodząc, biorę je  z kopytka, na k tó rem  skór­
k a  w yprężona gładziutko, a w racając, natychm iast zdej­
m uję i nak ładam  na kopytko, po oczyszczeniu do pudeł­
ka, obuwie zaś domowe, m iękkie, luźne, na nogi.

Oczywiście te  siedem lat, dzieliło z m ojem i bucika­
m i i obuwie le tn ie  płócienne, plecionki, lub olbrzym y 
z gumową podeszwą na spacery w przestrzeń, pełną n ie­
spodzianek. Ale te  zasadnicze trzew iki, te  trw ają  w fo r­
m ie dlatego, że się je  nosi tylko na ulicę i odpowied- 
niem  otacza staraniem , są też najdroższe.

To samo stosować radzę i do rękaw iczek i pończoch 
naw et. Inne na  dzień, inne wieczorem. T rudu  n ie  wie­
le, a zysk duży.

W szystko odzienie w inno w szafie wisieć na ra- 
m iączkach. W ieszaki radzę obszywać marszczonym  
m uślinem  czy skraw kiem  jedw abnym , żeby nie niszczy­
ły m aterja łu , podszewki i t. d.

Pończochy po każdym  zdjęciu oglądać. Często k il­
kom a rucham i igły uprzedzi się dziurkę, bo zasnuje się 
ją  przędzą czy jedw abiem  zanim  się zrobiła. R ęka­
wiczki, po każdem  zdjęciu, przeciągnąć, n ie  w yjdą 
z form y. Słowem wszystko otoczyć staraniem . W tedy 
będzie się „ jak  z igły” czy „ jak  z pude łka” na uciechę 
i oka i kieszeni. M rówka.

NAJWYDAJNIEJSZE 
NAJTRWALSZE 
,DEALNE w UŻYCIU

t o  TULCA, dx>
szycia.

( A )

ZY LUJE
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dry, by się nie odchylał. I tu jest również 
pole fantazji zdobniczej, można dać hafty lub 
koronki na brzegu narożnika, pojedyncze mo­
tywy klockowe, brukselskie koronki lub te- 
neryfy.

Jeżeli zdobimy w len sposób podpinkę, 
zróbmy również podobną ozdobę na poszew­
kach lub jaśkach.

Jest jeszcze inny rodzaj podpinek, który 
jest podobno bardzo praktyczny z lego wzglę­
du, że zabezpiecza kołdrę od zbrukania. Jest 
to tak zwana koperta, w którą wkłada się 
kołdrę przez otwór w górnej części.

Na taką kopertę bierzemy dwa płaty płót­
na wielkości kołdry. W jednym wycinamy 
otwór i zaopatrujemy go obrębem z dziurka­
mi do przypięcia kołdry.

Brzegi tych dwu płatów zeszywamy na le­
wej stronie wokoło.

Można taką kopertę ozdobić wokoło wycię­
tego otworu.

Nie jest to już jednak elegancka forma pod­
pinki. Marja Stefkowa.

, •  - 7 ^ ' /  * 'Z>
f  •  ,  • • •

r- r  ■:

Wśród bielizny pościelowej najbardziej ozdobne bywają prze­
ścieradła na kołdrę. Mają one wielorakie formy, jedne jako pro­
stokąty z szerokim obrębem, w którym rozmieszczone są dziur­
ki, służące do przypięcia prześcieradła do kołdry.

Prześcieradło takie zdobi tylko monogram. W Kongresówce 
nazywają takie prześcieradła również podpinką.

Na podpinkę taką musimy mieć tyle materjału, ile długości 
ma kołdra z dodaniem czterdzieści ctm. wdłuż i wszerz na zagię­
cie płótna na wierzch kołdry.

Drugi rodzaj, to podpinka mająca rogi zeszyte, a brzegi za­
gięte na wierzchu kołdry. Obręb przy brzegu również szeroki 
z dziurkami na guziki.

Do prześcieradeł takich przypinamy w górnej części, zbliżonej 
do twarzy, tak zwany fartuszek rozmaitej formy.

Długość takiego fartuszka musi być przystosowana do szero­
kości kołdry, a szerokość jego zależna od planu ozdobienia go.

A więc jeżeli taki fartuszek ma być równy, to musi mieć 
przynajmniej trzydzieści ctm. szerokości.

Taki równy kawałek dłuższy od szerokości kołdry o 40—50 
ctm. obszywamy koronką lub haftem z jednej strony, a drugą lek­
ko zmarszczoną wszywamy w listewkę podwójną, w której umie­
szczamy dziurki. Fartuszek taki przypinamy do kołdry, a na­
stępnie na wierzch zapinamy górny brzeg prześcieradła.

Podajemy na fotografji haft z takiego fartuszka. Jest to wzór 
zaczerpnięty ze starej chustki krakowskiej, w którym zwracają 
uwagę środkowe motywy szyte igłą z nici Nr. 200.

Bardzo ozdobnie wyglądają również fartuszki skrojone w ten 
sposób, jakby do obrębu przyszyty był róg kwadratowej chusty. 
W obręb wszywamy część ukośną, a narożnik przypinamy do koł-

£5 KO

S U K N I A  D O M O W A
Dajemy paniom m odel sukni domowej, wykończony tak mod­

nym dziś szamerowaniem.

ó i t o e  z u fio w
D YSKRETNIE, 
N I E D O S T R Z E G A L N IE  
DLA O TO CZEN IA MOŻNA 
U S U N Ą Ć  ZA  P O M O C Ą  
Z U P E Ł N IE  N IESZ K O D L. 
iR O D K A ttE G E N E R A T O R  

, O R I E N T I N E ” 
K T Ó R Y  N I E  P L A M I ,  
N IE  B R U D Z I, POZW ALA 
NA WIECZNĄ ONDULACJE. 
STOSOWANIE.ORIENTI N E ­
NIE WYMAGA OBCEJ POMOCY, 
A W lfC  JEST DYSKRETNE 

I N IE D R O G IE .

Suknię tę można tak 
uszyć, żeby spódniczka 
była osobno, a góra 
osobno — do spódnicz­
ki można wtedy zastoso­
wać bluzki albo jum- 
perki.

Dajemy paniom rów­
nież model bluzki wiąza­
nej koło szyi na kokar­
dę, a osobno żabocik, 
mogący dla rozmaitości 
zastąpić kokardę.

El. Kot.-Onichimowska.
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CO K A Ż D A  Z NAS W I E D Z I E Ć  POWINNA?
W iedzieć pożytecznie, że warsztaty dla 

bezrobotnych harcerek organizuje m łode  
pokolenie przy niektórych swych chorą* 
gwiach.

W Katowicach powstała szwalnia, która 
zatrudnia 20 dziewcząt. W Krakowie zor­
ganizowały harcerki sklep i szwalnię. Na 
Śląsku także powstaje ruch w tym kie­
runku, niezmiernie chwalebny i szlachetny.

W iedzieć należy i pamiętać trzeba, że 
książka jest skłonna do obrazy i że z nią 
obchodzić należy się bardzo umiejętnie, 
żeby jej nie skrzywdzić. Przypomnieć
0 tern ośmielamy się naszym Czytelnicz­
kom, nie posądzając ich, broń Boże, o po­
pełnianie grzechów na tym punkcie, ale 
czytamy notatkę, która nas upoważniła do 
poruszenia tego drażliwego tematu, a opo­
wiada ona bez ceremonji o „wandalizmie 
czytelników, w bibljotekach publicznych”, 
co brzmi, jak następuje:

„Podczas wystawy książek, poświęco­
nych Abisynji w Publicznej Bibljotece przy 
ulicy Koszykowej niewykryty sprawca wy­
ciął z cennej encyklopedji kilkanaście 
stron.

Ten wandalizm nie jest pierwszy, jakiego 
dopuszczają się czytelnicy w Bibljotece Pu­
blicznej, do której uczęszcza przeważnie 
sludjująca m łodzież. Normalnem zjawi­
skiem są kreślenia, dopiski na margine­
sach książek, nieprzyzwoite uwagi, a na­
wet korespondencja miłosna. Czytelnicy 
nie oszczędzają nawet rzadkich wydaw­
nictw, czyniąc w ten sposób niepowetowa­
ną oszkodę kulturze.

Częstein zjawiskiem są kradzieże ksią­
żek, dokonywane w ten sposób, iż tekst 
książki zostaje wycięty, a w to miejsce 
wsunięta bezwartościowa jakaś broszura.

Najbardziej ucierpiały podręczniki nau­
kowe. a w szczególności podręczniki do 
studjum prawa. Niema prawie ani jedne­
go egzemplarza, któryby nie padł ofiarą 
wandalizmu.

Prawdziwemu spustoszeniu ulegają wy­
dawnictwa perjodyczne. Roczniki niektó­
rych tygodników literackich są tak zni­
szczone, iż trzeba je uważać za makulaturę. 
Powycinano w nich całe stronice, ilustracje
1 artykuły.

Takie barbarzyństwo zasługuje na tem 
większe napiętnowanie, iż Bibljoteka Pu­
bliczna przy ulicy Koszykowej jest najli-

beralniej urządzoną instytucją publiczną 
w Warszawie. Dobrze skompletowane ka­
talogi i wysoce subtelny personel bibljo- 
teczny, służący chętnie czytelnikom infor­
macjami, ułatwiają pracę naukową.

W imię kultury i nauki polskiej przeciw­
ko niszczycielom dobra publicznego nale­
żałoby wystąpić z nieubłaganą surowością 
i ułatwić nielicznemu, a troskliwemu per­
sonelowi bibljotecznemu ochronę majątku 
narodowego”.

Słusznie też zaniesiemy prośbę do sta­
rannych Matek, aby od najmniejszego czy­
telnika w domu zaczęły naukę: „poszano­
waniu książki”. Załamywanie kartek, nie- 
poszanowanie okładki, kreślenie i pisanie 
uwag, to wszystko godzi książkę ,w samo 
serce. Stąd potem niechęć u szanujących 
książkę ludzi, do ich wypożyczania, co 
zwłaszcza obecnie, kiedy coraz mniej ma­
my na ten m iły wydatek, jakim jest nie­
zawodnie posiadanie na własność dobrego 
dzieła, a co znajduje usprawiedliwienie w 
„wandalizmie”, jakiego się nieraz wzglę­
dem książki dopuszczamy.

Więc przypominać nie zawadzi o posza­
nowaniu książki własnej, a tem bardziej 
cudzej, tem bardziej wypożyczonych z bi- 
bljotek publicznych.

W iedzieć trzeba . że niestrudzone „Panie 
Domu”, Nowy Świat 9, organizują wykła­
dy, pokazy, udzielają rad jak oszczędnie 
palić gaz, jak stosować wydatki do docho­
dów, jak gospodarować bez kryzysu we 
własnym domu, wobec kryzysu — na ca­
łym świecie. O każdą radę do „Pań Do­

mu” zwracać się należy, na członka się za­
pisywać i wierzyć, że każda rada z tego 
źródła płynąca jest niezawodnie dobra.

W iedzieć bardzo m iło , że w Płocku  roz­
wija się doskonale Stowarzyszenie Kobiet 
katolickich, które liczy 107 oddziałów  
w diecezji i 4.783 członkiń. W Ciechano­
wie odbył się zjazd delegowanych Stowa­
rzyszenia i że nań przybyło 350 osób. Cy­
fry, jakichby się i stolica nie powstydziła. 
J. E. Ks. Arcybiskup A. J. Nowowiejski 
zaszczycił zjazd swą obecnością, odprawił 
Mszę św., a 30 księży asystentów kościel­
nych wzięło udział w tej podniosłej uro­
czystości,

W iedzieć trzeba i objaśniać drugich, że 
studencka kuchnia w Uniwersytecie fun­
kcjonuje, zorganizowana przez „Bratnią 
Pomoc”, poświęcona przez J. E. Ks. Bisku­
pa Szlagowskiego, przyjaciela młodzieży. 
Stworzona dobrą wolą rektorów, profeso­
rów i składkami dobrowolnemi wszystkich 
członków „Bratniaka”, nawet ofiarami pu­
bliczności, jest w możności wydawania 
obiadów tanich, zdrowych, obfitych, a czę­
sto bezpłatnych i ulgowych.

Wszyscy winniśmy dokładać bodaj naj­
mniejszy datek, na to, aby m łodzież nasza, 
mozolnie zdobywająca wiedzę, nie boryka­
ła się — z głodem.

W iedzieć trzeba i objaśniać dokoła kogo 
należy, że: min. skarbu przypomniało w 
specjalnym okólniku przepisy, dotyczące 
przedawnienia roszczeń emerytalnych.

Na mocy tych przepisów funkcjonarjusze 
jjaństwowi i zawodowi wojskowi, którzy 
przestali pełnić służbę, oraz wdowy i sie- 
toty po tych osobach, których uprawnienia 
emerytalne nie były dotychczas rozpatry­
wane, powinni wnieść pisemne zgłoszenia 
swych roszczeń do 30 czerwca 1936 r. Nie- 
zgłoszenie uprawnień w tym terminie po­
woduje ich wygaśnięcie.

W iedzieć trzeba, że został ogłoszony kon­
kurs na pracę poświęconą zwalczaniu raka, 
tej strasznej plagi ludzkości, która rozprze­
strzenia się z niebywałą szybkością, a da­
jemy tę notatkę jeszcze i dlatego, żeby 
przypomnieć o baczności niezaniedbywania 
pierwszych oznak niedomogów. Wczesne 
zapobieganie rozrostowi choroby, może je­
dynie uchronić od nieubłaganych niszczą­
cych organizm skutków, Instytut Radowy, 
Wawelska 15. R.

O D P O W I E D Z I
Pani W. Zag — w Warszawie. Zupełnie słuszne są mvagi 

Sz. Pani. Nazywa Sz. Pani „zbrodniczą obojętnością, dopuszcze­
nie przez mieszkańców miljonowej Stolicy do tego, żeby, nawet 
w nocy, gromady dzieci rzucały się, żebrząc, na przechodniów”. 
W łaśnie w tej chwili, czytamy w „Kur. Warszawskim”, co za nim 
powtarzamy, że Komitet „Związku Przeciwżebraczego” energicz­
nie pracuje, że zdobył ze zbiórki ulicznej na cele Związku 2.000 
złotych, że p. dr. J. Nowicka stanęła na czele komisji, która ma się 
zająć w porozumieniu z Wydz. Opieki zarządu miejskiego w celu 
zorganizowania zakładu opiekuńczego dla żebrzących i opuszczo­
nych dzieci. Skoro tem zajęła się kobieta, sprawa ożyje nie­
bawem.

Panna Wanda M... w Łom ży, jak najgoręcej zachęcamy do 
dalszej pracy. Nauczyć, choćby jednego analfabetę czytania, to 
już zasługa, cóż dopiero, jeśli już zorganizowała Pani dziesięć  
koleżanek, z których każda ma po dwoje uczniów i, jak Pani p i­
sze — pojętnych. Brawo! A na dalszą robotę: Szczęść Boże!

P. W. R. w W arszawie polecić możemy p. Z. Skupieńską, ma- 
sażystkę dyplomowaną, która wykonywa wszelkie masaże leczni­
cze, zabiegi kosmetyczne, telefon 8.64.26 w godz. 2—4 i 6—9.

P. M arji N... z  Piotrkowa. Poseł kaliski, jen. Sławoj-Skład- 
kowski, zajął się losem bezrobocia w Kaliszu i wyjednał w In- 
tendenturze zamówienie na buty dla wojska. Co miesiąc, narazie

OD R E D A K C J I
mają zamówienia rzemieślnicy na tysiąc par obuwia. Wojskowa 
intendentura dostarcza materjał, robotę daje rzemieślnik. Oprócz 
tego Kalisz i Turek otrzymują zamówienia na 1.200 sztuk bieliz­
ny miesięcznie.

Szewc otrzyma 4 zł 9 gr od pary butów za pracę.
Szwaczka, szyjąc na swej maszynie, 80 gr od koszuli.
Pierwsza nędza może być zażegnana, a nadzieja dalszej stałej 

pracy, już jest wielce pożądanym, bo kojącym pierwiastkiem dla 
zrozpaczonych bezrobociem ludzi.

„Dobrej Gospodyni” w Nieszawie. Wywóz bekonów zawsze 
utrzymuje się w mierze. W' sierpniu ub. r. wywieźliśmy 1.778.627 
kg bekonów wartości 3.452.430 zł. Oprócz tego szynki peklowane, 
szynki w puszkach, peklowane przetwory mięsne, ozorki peklowa­
ne wysyłamy do Anglji w znacznych ilościach. Dotąd towar nasz 
zadawalnia odbiorców i mamy nadzieję, że będzie stałym ekspor­
tem zagranicę.

P. M arji Ciesz... w Milanówku. Jakgdyby kto podsłuchał ży­
czenia Pani. W pięknej siedzibie, gromadzącej pamiątki po gcn- 
jalnym Chopinie — już zaprowadzona jest elektryczność. Będzie 
to kiedyś piękny dokument naszej zbiorowej czci dla wielkiego 
Mistrza. Jeśli dotąd niema jeszcze tylu pamiątek, ile napewno 
jest wśród nas, to niezawodnie tylko dlatego, że jest niewielu 
ludzi, którzy za życia chcą się z niemi rozstawać.
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W M A R C U
Marysia i Józio m ieli koklusz, nieprzyjemna to choroba i bar­

dzo męcząca dzieci; ponieważ uporczywy kaszel nie ustawał, ka­
zał im doktór wyjechać z miasta. Rodzice zawieźli je na wieś do 
babci. Szybko tam wracały dzieci do zdrowia, choć pora roku 
nie nadawała się do spacerów, ale i na podwórku tyle było cie­
kawych rzeczy, nieznanych mieszkańcom miasta. A przedewszyst- 
kiem ptaszki. Babcia bardzo lubiła wszystkie ptaszyny i karmiła 
je przez zimę całą, znały ją też ptaszki i do rąk jej przychodziły. 
W róble dzieci znały, ale pojawiali się i inni goście, nieznani Ma­
rysi i Józiowi, o których babcia opowiadała im różne ciekawe 
rzeczy. Wróble babcia nazywała leniuchami, pasibrzuchami, plot­
karzami, ale uśmiechała się do nich wesoło, mówiąc : szkodne to 
one są, bo i m łode zboże wyjadają i wisienki w sadzie jedzą, 
wszędzie ich pełno, ale wesołe to, sprytne, a i tak jakiś pożytek 
muszą przynosić, zresztą wiernie swojej ziemi się trzymają, z czło­
wiekiem  tyle lat żyją — niech tam się pożywia — i hojną ręką 
sypała im poślad. — Babciu, a te szare ptaszki z żółtym brzu­
szkiem? A to nasi przyjaciele, trznadle, w lecie siedzą po krza­
kach nad łąkami, brzegach lasu, ogrodach, tępią muchy i szkodne 
owady, a za to w zimie przychodzą do ludzi, trzeba ich przeżywić, 
tych naszych pomocników, a słyszycie, jak śpiewają, cir, cir, cir, 
nie tak pięknie jak słowik, lub skowronek, ale m iło to usły­
szeć, w zimie śpiew ptaszyny. A popatrzcie jakie oswojone — tu 
babcia wyciągnęła rękę, pełną ziarna, i zaraz z drzewa sfrunął 
trznadel i, usiadłszy na ręce babcinej, pracowicie jął się poży­
wiać. — Babciu! — krzyknął Józio — a to co za ptaszek z czub­
kiem , trochę przypomina skowronka? Spojrzał babcia przez oku­
lary: — A to dzierlatka, inaczej pośmieciuszka, bo o ile w lecie 
w polu się gnieździ i żywi owadami i pędrakami, to w zim ie do 
ludzi ciągnie i, grzebiąc po podwórkach, szuka pożywienia, to też 
nasz sprzymierzeniec. A tego ptaszka widzicie? — wskazała 
w gromadzie wróbli, sporego ptaszka z ciemnokasztanowatym  
grzbietem, modro popielatym łebkiem  i dwiema przepaskami na

skrzydłach białą i żółtawą. — Prawda, babciu, jaki on śliczny! — 
To jest pan zięba.— A ja słyszałem  — zawołał Józio — że zięby 
odlatują na zimę. — I dobrze słyszałeś — przytaknęła babcia — 
zięby odlatują, ale nie wszystkie, zwykle pewna ilość starszych 
samczyków zostaje w kraju. Wysyłają dzieci i żony na południe, 
a same zostają —  może im już ciężki taki lot, może im swojej 
ziem i żal. — A czy one śpiewają? — Owszem, ale dopiero na 
wiosnę, gdy ich rodziny wrócą i zaczynają gniazdka słać.

W kilka dni potem, podczas karmienia ptaków usłyszały 
dzieci na drzewie donośny śpiew, uśmiechnęła się babcia: — Ej! 
patrzcie no, wrócił już nasz sprzymierzeniec ważny, szpak kocha­
ny. — W tej chwili sfrunął z drzewa ptaszek czarny, rudawo na- 
krapiany, z białym brzuszkiem i gdy przysiadł na ziemi, trudno 
go było na niej odróżnić. Wtem zabłysnęło słonko i jasnemi 
promieniami ośw ieciło szpaczka i naraz w oczach dzieci zm ienił 
się czarny ptaszek, głowa i szyja zabłysła mu złocisto-fiolelowo, 
piersi i plecy zielono, a brzuszek szafirowo. — Babciu! — krzy­
knęły dzieci. W tej chwili słonko schowało się za chmury i znów 
dzieci ujrzały małego czarnego ptaszka, siedzącego na ziemi. — 
Babciu! — wołały jedno przez drugie, to chyba ten szpak ja­
kiś czarodziej, dopiero był taki śliczny i już czarny... może to
zaklęty królewicz — domyślała się Marysia. Roześmiała się bab­
cia : — Słonko jest tym czarodziejem, załamuje swe śwdatło 
w piórkach szpaka i wywołuje te piękne barwy, podobnie jak to 
nieraz lusterkiem rzucacie, światełka i kolory się różne pokazują. 
No chodźcie teraz, zobaczymy, czy w ogrodzie skrzynka dla
szpaczka już gotowa, żeby w niej gniazdko usłał, a jutro jeśli bę­
dzie pogoda, poproszę dziadzi, by was wziął w pole, to zoba­
czycie jeszcze niejedne ptaszki, które teraz przylatują, jak kro- 
gulce małe, pustułkę, polującą na myszy. — W tej chwili odezwał 
się głos dziadzi: — Dzieci, dzieci, chodźcie prędko, przyleciał bo- 
ciek, siadł na starem gnieździe, słyszycie jak klekoce. — „A nad 
czyją on chałupą, z tym nie będzie latoś krucho!”.

H. Rostafińska-Chojnowska.

O KRASNALKACH

Już znudziło  się pod ziem ią  
Siedzieć krasnoludkom,
Muszą w yjrzeć z  popod ziem i 
Chociażby na krótko.

M oże idzie już wiosenka?
Przekonać się trzeba,
Trochę pow ietrza zaczerpnąć 
Skraicek ujrzeć nieba.

L ecz wysunąć się nad ziem ię  
Próżna to ochota,
Bo nad ziem ią przysiadł cicho 
Siw y m róz niecnota.

I gdy tylko  krasnalkowa 
Ukaże się głowa, —
Zaraz ci go m róz w nos szczypnie  
I krasnal się chowa.

I  b y łyb y  krasnoludki 
P od ziem ią zostały,
Ż eby nie by ł im  dopom ógł 
Prom ień słońca m ały.

P rzygrzał ci on im ci mroza, 
Zaśw iecił mu w oczy,
Że aż kichnął m róz potężnie,
Łza z ócz mu się toczy. 

Z eszłoroczny m róz się zerw ał 
I jak  oparzony  
L eci poskarżyć się zim ie:
H en! w północne strony.

W ywabione słońcem  w yszły  
K rasnoludki z  ziem i,
Śmiejąc się z  konfuzji m rozu  —  
P rom yczek wraz z  niemi.

H . R. Ch.

KUJE KOWAL

K uje  kowal ciężkim  m łotem  
A ż kow adło dźw ięczy,
Lecą w okó ł z ło te  iskry  
Z żelaznej obręczy.

A na cóż ta obręcz będzie?
Na koła  do wozu,
Boć ju ż pora sanie schować,
K iedy  niema mrozu.

K u je  kowal ciężkim  m łotem  
Podkowę konika.
K on i ostro kuć nie trzeba,
K ied y  lód  ju ż znika.

K uje  kowal ciężkim  m łotem  
Lem iesze do pługa.
H ej, pop łyn ie  po nich w orce 
Czarnej ziem i struga.

K u je  kowal ciężkim  m łotem  
Nowe zęby  bronie.
H ej, po ro li zaoranej 
Pociągną ją konie.

K u je  kowal ciężkim  m łotem  
Pełno jest roboty,
Gdy zw iastow ał na wiosenkę, 
Prom ień słońca zło ty . H. R . Ch.

NA ŚWIĘTEGO GRZEGORZA
Na świętego Grzegorza 
Idą lody do  morza.
Hen do morza naszego 
A ż do Gdańska samego,
A od Gdańska do Gdyni
Tego morza w ładczyni. H. R . Ch.

DO D Z I E C I

Ach! jakże kiedyś żałować będziecie 
tych waszych czasów, które ja k  sen mi-

[ną...
Żyjecie w raju, pod pieczą matczyną, 
gdy m y samotni ju ż  przeważnie w świe­

ćcie.
H ej! jakże kiedyś żałować będziecie 
tych waszych czasów, które ja k  sen mi-

[ną!
St. W itowski.

Z A G A D K I
K to  wymiata w szystkie kąty
U niego tego nie będzie,
Lecz kto sprzątania nie lubi,
Tego ma on pełno wszędzie.

*  **
Czerwone sukienki,
Z ielone czuprynki,
W  pęczki powiązane,
Co to za jarzynki?

* **
Chociaż nie rybak
0  łódkę nie pyta,
Sieci rozpina
1 w nie zdobycz chwyta.

H. R. Ch.

R ed ak to r: Dr. Józef Zaw idzki. W ydaw cy: Stow. Mis. K sięży Pallotynów. 

R ed ak to rk a  dzia łu  kobiecego: Lucyna Kotarbińska.
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L O G O G R Y F

W ram ionach gwiazdy należy 
wpisać 8 sześcioliterowych wy­
razów o podanych niżej zna­
czeniach, począwszy od lewego 
czarnego kółka każdego ram ie­
nia, w k ierunku zegarowym. 
L itery w kółkach końcowych 
ram ion (dookoła figury) dadzą 
rozwiązanie, k tóre podać moż­
na bez wyrazów pomocniczych. 
D la u łatw ien ia  podajem y koń­
cowe litery wyrazów na m iej­
scu właściwem.

Znaczenia wyrazów:
1. W egietarjanin. 2. Naczel­

ny wódz w Japonji za czasów 
feudalnych. 3. Posiadający wy­
soką wiedzę (m ędrzec). 4. Je ­
zioro w Wileńskiem. 5. Dochód 
z nieruchomości. 6. Stepy w 
Ameryce Południowej. 7. Metal. 
8. Różnobarwna powłoka szkli­
sta, używana do pokryw ania 
wyrobów z metali.

Z. Skiert

FIGIEL REBUSOWY

Figiel rebusówy, jednow yrazow y, — a dla ułatw ienia zdra­
dzę do po łow y: że w pewnej krain ie, obca rzeka płynie.

T. Goszcz

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NRU STYCZNIOWEGO:

Logogrj f  gw iazdkow y:
Noc Święta. Już Aniołów roje 
wstąpiły na niebiański próg, — 
my z nimi złączmy pienia swoje, 
bo przyszedł Zbawca Świata Bóg.

Ciągówka w krzyżów ce:
Wesołych Świąt!

Nagrody książkowe otrzym ują : p. Stefan Kamil z Bobrowa 
i p. inż. Zygmunt Słowikowski z W arszawy.

„ROZRYWKA"

najpopularniejszy miesięcznik rozrywkowy o bogatej treści 
rozm aitych zadań.

Numer 39 (marcowy) już opuścił prasę. Prenum erata  kw ar­
ta lna  2 zł. A d res : Klub Szaradzistów, W arszaw a, żulińskie- 
go 7 m. 10. żądajcie  bezpłatnych numerów okazowych. Tam ­
że do nabycia „Tablica alfabetów chorągiewkowego, palcowe­
go i Morse’go“, niezbędna do rozw iązania i uk ładan ia  zadań, 
po cenie 50 gr. M. Sł-
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DRODZY CZYTELNICY!
Zwracam się tą drogą do każdej szlachetnej duszy z ser­

deczną i bardzo gorącą prośbą o ofiarę choć 1 złotego na 
budowę kościoła w Zasmykach, w nowoutworzonej i bardzo 
ubogiej p ara fji na Wołyniu. P arafja  ta nie posiada dotąd 
kościoła ani kaplicy; nabożeństwa odpraw iane są w miesz­
kalnym  domku wiejskim, w którym  ledwie garstka ludzi 
może się zmieścić. Niech więc każdy, komu droga jest pol­
skość i katolicyzm  na W ołyniu, pośpieszy z najm niejszą 
choćby ofiarą, a dobry Bóg stokrotnie mu za to zapłaci.

O fiary  proszę składać na konto czekowe PKO. Nr. 144.613.
K s. K . M a ck iew ic z , 

proboszcz rz.-kat. p ara fji w Zasmykach, poczta Lubitów.

W kłady  oszczędnościowe w P . K. O. w m iesiącu styczn iu  1936 r.
W  m iesiącu styczn iu  w kłady  oszczędnościowe, ja k  rów nież licz­

ba  oszczędzających w y k azu ją  dalszy bardzo pow ażny w zrost. 
W kłady  oszczędnościowe w zrosły o 13.757,080 złotych, o siągając  na  
dzień 31 s tyczn ia  1936 roku s ta n  692.996.576 zł.

Jednocześnie ze w zrostem  w kładów  oszczędnościowych w zrosła 
w  tym  czasie i liczba oszczędzających w  P. K. O. W  ciągu stycz­
n ia  r. b. P . K. O. w ydała  53.700 now ych książeczek oszczędno­
ściowych, o siąg a jąc  n a  dzień 31 styczn ia  1936 roku ogólną ilość
1.935.183 czynnych książeczek.

PIELGRZYMKA WIOSENNA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ
Coraz w iększe zainteresow anie wzbudza pielgrzym ka do 

Ziemi św. organizow ana przez Diec. In s ty tu t A kcji K atolic­
kiej (Lublin, ul. Zielona 3) oraz Ligę K atolicką (Katowice,

P iłsudskiego 58). P ro tek to ra t i osobiste kierownictwo ducho­
wne nad pielgrzym ką objął J . E. Ks. Biskup Adolf Jełowicki.

„Polonią“ dotrze pielgrzym ka z Constanzy w R um unji do 
portu  palestyńskiego Ja ffa , by następnie samochodami prze­
nieść się do Jerozolimy, skąd zwiedzać będzie Betleem, Ajn 
K arim , N azaret, Jerycho, Morze M artwe, Górę Tabor, jez. Ty- 
berjackie, K afarnaum , G enerazet, K anę G alilejską i Górę K ar­
mel. N ajpiękniejsze w zruszenia przeżyją pielgrzym i na widok 
miejsc, gdzie przed dwoma tysiącam i la t stąpa ł C hrystus Pan, 
gdzie nauczał, czynił cuda i poniósł Mękę.

Term in pielgrzym ki — 14 kw ietnia — 5 m aja  przypada 
na  czas, kiedy wiosna z całym je j urokiem  jes t w Palestynie 
w pełni rozkw itu, a okresu upałów  jeszcze niema.

Program  drogi pow rotnej przyniesie uczestnikom szereg 
nowych, w spaniałych w rażeń : zwiedzanie kolebki naszej kul­
tu ry  — A ten i wszystkich cudów sztuk i starohelleńskiej oraz 
K onstantynopola z zabytkam i starochrześcijańskiem i i turec- 
kiemi.

W  pierwszych dniach m aja powrócą pielgrzym i do k ra ju  
unosząc ze sobą skarb najpiękniejszych w rażeń i wspomnie.

O rganizacja technicza — biuro pielgrzym kowe: FRANCO-

Pilelgrzymka 14. IY. 5. Y. 
a 15 miejscowości Ziemi Sw. 

ATENY, KONSTANTYNOPOL

Cena 8 / 5  z l .  Zapisy :  FRANCOPOL,  
Warszawa, Mazowiecka 9.

DO ZIEMI ŚW

Dokończenie art. Kryzys szarego człowieka.

Ledwie zam knęła się fu rtk a  za tam tą, gdy wchodzi 
inna, isto tn ie stara  żebraczka. Tej już  n ie p roponu ję  
pracy, ty lko daję  kaw ałek chleba z masłem.

Żebraczka pogardliw ie spogląda na m oją jałm użnę, 
poczem  po chw ili, zanim  zdołałam  się zorjentow ać, 
p rzyk le ja  chleb, m asłem  do schodów.

— Co wy robicie? —  wołam.
—  N iech se pan i sam a zji, albo da pieskowi, ja  nie 

chce chleba ty lko pieniędzy.
N atychm iast każę bab ie  wynosić się.
— A dobrze, dobrze, ide juz, i om ijać bende tak ich  

państw a, co 10 groszy żałujom !
To, na co patrzy łam  w łasnem i oczyma, wydawało mi 

się koszm arną farsą.
I znów, może zaledw ie w pó ł godziny, skrzypnęła 

fu rtk a . Tym  razem  płeć odm ienna —  żebrak z k ijem  
i to rbą.

S łucham  cierpliw ie lita n ji i w estchnień, poczem  już 
zupełnie m im ow oli p roponu ję  m u pielenie ogrodu.

Ż ebrak podskoczył ja k  oparzony.
—  Z dęba pan i spadła — wrzeszczy —  słyszane to 

rzeczy zawodowego dziada pędzić do roboty, ja k  pierw ­
szego lepszego! —  W arja tka!

Złość m oja niem a już granic. P rzepędzam  dziada 
i zam ykam  fu rtk ę  n a  klucz.

Ja k  na jeden  dzień dość wrażeń!
To były fak ty  z życia. C hętnie podejm ę dyskusję, 

gdy ktoś będzie przeciwnego zdania.

A teraz chyba mogę powiedzieć, że bezrobocia nie­
m a — niem a ludzi do pracy. I  n iety lko do tego rodza­
ju  prac, ale i rzem ieślników  zawodowych. Np. do re­
p arac ji kom ina na prow incji trzeba m urarza sprowadzać 
z m iasta, bu ty  wozić do żelowania w mieście i t. d. i t. d.

A tymczasem ekonom iści zatop ien i w naukow ych 
poszukiw aniach środków zw alczania kryzysu, n ie do­
strzegają, że on już skończył się, bezrobocia niem a. Jest 
ty lko nadm iar pracy d la ludzi pracujących.

Może korzystniej byłoby stworzyć nowe m etody p ro ­
dukcji człowieka do pracy, niż pogłębiać podział ludzi 
na tych, k tórzy  ciężko i podw ójnie p racu ją , płacąc jed ­
nocześnie haracz na tych, którzy nie p racu ją  i n ie chcą 
pracować.

Na co idą  te  krociow e sumy potrącane z zarobków 
pracującej części społeczeństwa, jeśli nie na —  dem ora­
lizację te j n iepracującej.

Dziś pojęcie bezrobotnego jest to praw ie synonim  
zawodu, precedens do wykorzystyw ania każdej sytuacji, 
do otrzym ania pieniędzy bez wysiłku fizycznego i korzy­
stanie z praw  uprzyw ilejow anych.

W ygodnie jest być bezrobotnym . M ożna darm o 
mieszkać. Oprócz tego otrzym uje się zasiłek. Dzieci 
w szkole żywione są przez „K om itet Dożywiania Dzieci ’, 
litościw i ludzie też dadzą coś od czasu do czasu.

Jednem  słowem, człowieku z p ro le ta rja tu , jeśli 
chcesz żyć wygodnie, stań się bezrobotnym . Brzm i to 
paradoksalnie, ale, niestety, boleśnie prawdziwie.
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